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Od Redaktora
Minęło ju ż  9 lat od reaktywacji w  Polsce powiatów. Zgodnie z  zapisem w ustawie o biblio­

tekach z  dnia 27.06.1997r. (rozdz. 5, art. 19) ponownie powołano do życia biblioteki powiatowe, 
mające w  naszym kraju dosyć spore tradycje. Pierwsze powstały bowiem ju ż  w  okresie mię­
dzywojennym, a w  latach 1945-1975 stanowiły najsilniejsze ogniwo w  sieci bibliotek pu­
blicznych, pełniąc funkcje placówek gromadzących i opracowujących księgozbiór dla wszyst­
kich bibliotek w powiecie, prowadzących katalogi centralne, politykę kadrową, doskonalenie 
zawodowe bibliotekarzy organizowane przez swoich instruktorów. Jak wiemy z  perspektywy 
następnych lat proces powstawania tych placówek był dużo trudniejszy, niż pierwotnie zakła­
dano. Zmagano się z  wieloma trudnościami prawnymi, finansowym i merytorycznymi, pomimo 
wsparcia tej idei ze  strony Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich i środowiska bibliotekar­
skiego. Po niemal 9 łatach (do końca 2007 r.) działają 292 biblioteki stopnia powiatowego, 
w tym 222 działające w  powiatach ziemskich, 26 w powiatach ziemskich grodzkich, czyli 82% 
placówek realizuje funkcje wynikające z  zapisu ustawy. Problemy bibliotek powiatowych 
były przedmiotem wielu rozważań, dyskusji, sporów, koncepcji w  latach 1999- 200J, co znala­
zło swój wyraz w  organizowanych przez SBP konferencjach (Jedlnia k. Radomia 1999,2000) 
oraz w tekstach drukowanych na łamach czasopism zawodowych i w  publikacjach. Później 
sprawy bibliotek powiatowych toczyły się swoim biegiem, bez medialnego nagłośnienia. 
Dobrze się stało, że  dyrektor Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Publicznej w  Pile, p. Maria 
Bochan wspólnie ze  Stowarzyszeniem Bibliotekarzy Polskich podjęła decyzję o kontynuowa­
niu tego tematu na ogólnopolskich spotkaniach konferencyjnych (Piła 2007 i 2008). Obie kon­
ferencje ponownie zwróciły uwagę w  środowisku na dotychczasowy dorobek bibliotek powia­
towych, ich relacje z  samorządami, innymi bibliotekami i instytucjami kultury, sferę finanso­
wania, promocji i pozwoliły określić kierunek dalszych działań i potrzeb. Na tegoroczną 
konferencję pt. „Bibliotekipowiatowe ijej użytkownicy” (Piła l5-l7.04.2008r.) została zapro­
szona redakcja „Poradnika Bibliotekarza”, co pozwoli w najbliższej przyszłości na szersze 
zaprezentowanie omawianych problemów na łamach czasopisma. Po wysłuchaniu ok. 18 re­
feratów, komunikatów i wystąpień można podjąć próbę oceny stanu bibliotek powiatowych 
w Polsce. Trzeba przyznać, iż są to w większości placówki nowoczesne wyposażone w  odpo­
wiednie technologie informatyczne. Niektóre biblioteki powiatowe np. w  Oświęcimiu, Wejhe­
rowie podjęły trud opracowania i upowszechnienia powiatowej biblioteki cyfrowej. Jednak 
szansą rozwoju bibliotek powiatowych są zabezpieczenia prawne w nowelizowanej ustawie 
o bibliotekach, określenie standardów dla tych placówek, zapewnienie dotacji finansowej, 
zwiększenie lobbingu na rzecz ich działalności w powiecie.

Niezmiernie ważną sprawą są właściwe relacje z  samorządem lokalnym i zrozumienie 
wzajemnych potrzeb i uwarunkowań. Z  takimi pozytywnymi przykładami zetknęli się uczest­
nicy tegorocznej konferencji w Pile. Dobrym przykładem obustronnych działań jest współ­
praca Gminnej Biblioteki Publicznej w Miasteczku Krajeńskim z  lokalnym samorządem. Ale 
generalnie mówiąc, stosunek samorządowców do potrzeb formułowanych przez biblioteki da­
lekijest od ideału. Trzeba też zwrócić uwagę na trudną sytuację finansową, na brak subwen­
cji państwa na rzecz bibliotek powiatowych, dotacje MKiDN na ich rozwój ulegają zmniejsze­
niu lub brakuje ich.

Kondycja bibliotek powiatowych nadal jest zróżnicowana zarówno organizacyjnie, jak  
ifinansowo, i merytorycznie. Jednak w  miarę swoich możliwości placówki te -  będące jedno­
cześnie lokalnymi centrami kultury, informacji, wiedzy podjęły ogromny trud wyjścia naprze­
ciw potrzebom swoich użytkowników w zakresie działań informacyjnych (bibliografia regio­
nalna, bazy danych), działalności edukacyjnej i kulturalnej (praca z  różnymi kategoriami 
czytelników), komputeryzacji (dostęp do Internetu, katalogi komputerowe, biblioteki cyfro­
we), integracji środowiskowej (np. ciekawa inicjatywa Biblioteki Publicznej Miasta i Gminy 
Śrem zorganizowania dla mieszkańców tego miasta -  „ Uniwersytetu Ludzi Ciekawych 
Świata “). Biblioteki powiatowe stają zatem przed kolejną szansą. JV kolejny etap rozwoju 
wchodzą jako placówki nowoczesne, z  odpowiednio przygotowaną kadrą, ukierunkowane na 
czytelnika i potrzeby powiatu, co nie oznacza, że  ich dalszy rozwój nie wymaga troskliwego 
spojrzenia SBP i społeczności bibliotekarskiej.

JADWIGA CHRUŚCIŃSKA



PROBLEMY • DOŚWIADCZENIA • OPINIE

Nauczyciel bibliotekarz wobec paradoksów 
zachowań informacyjnych uczniów*

B O G U M IŁA  STANIOW

Problematyka zachowań informacyjnych 
ludzi jest bardzo złożona i opracowana przez 
naukę o informacji. Wciąż ulepsza się metody 
i narzędzia badań, których wyniki mająpodpo- 
wiedzieć fachowcom jak budować źródła i całe 
systemy informacyjne tak, by odpowiadały 
one zapotrzebowaniom użytkowników zarów­
no pod względem treści, jak  i formy. Bada się 
problemy barier informacyjnych, sposobów 
ich pokonywania, języków, systemów i strate­
gii wyszukiwawczych, głównie dorosłych lu­
dzi. Wykorzystywana jest do tego celu wiedza 
z różnych dziedzin, takich jak: antropologia, 
komunikacja międzyludzka, medycyna, zarzą­
dzanie, polityka, psychologia i socjologia. 
Jednym z ciekawszych zagadnień wydaje się 
spojrzenie na ten problem z dość nietypowej 
strony, a mianowicie paradoksalnych zacho­
wań użytkowników, zwłaszcza młodych. Sza­
cuje się, że tem u tematowi poświęcono 
w okresie 2001-2004 ponad 2000 znaczących 
publikacji na całym świecie. Angielski badacz 
Andrew K. Shenton zebrał ich najważniejsze 
wyniki (w tym własne) i wyróżnił dziesięć naj­
bardziej typowych paradoksów zachowań in­
formacyjnych uczniów w czterech kategoriach 
tematycznych.

Kategoria 1 to paradoksy, które obnażają 
rozbieżność między światem programów, za­
sad, modeli, koncepcji i specjalistycznego 
słownictwa jakie narosło przez lata wokół dzia­
łalności informacyjnej a rzeczywistością co­
dziennych, zwykłych sytuacji informacyjnych 
użytkowników i znaczeń popularnych termi­
nów informacyjnyeh, którymi się oni posłu­

* Tekst powstał w oparciu o artykuł Andrew 
K. Shentona: The P aradoxical Word o f  Young Pe­
ople ’s Information Behavior opublikowany w  „Scho­
ol Libraries Worldwide” vol. 13 no 2 July 2007, 
p. 1-17.

gują. Pierwsza kwestia dotyczy weryfikacji da­
nych w źródłach informacji. Ma ona oczywiście 
wielu zwolenników, jednak wartość strategii 
i narzędzi wykorzystywanych w tym procesie 
może być niekiedy dyskusyjna. W wielu pro­
gramach kształcenia użytkowników zadania 
wyboru odpowiedniego źródła i ewaluacji wy­
szukanych informacji spoczyw ają na osobie 
wyszukującej. A ona najczęściej podejmuje ta­
kie decyzje w oparciu o zasób dotychczaso­
wej, czasem niewielkiej wiedzy na dany temat. 
Zagrożeniem może też być zbyt częsty dobór 
niewiarygodnych źródeł ze stron WWW, co 
buduje swoisty łańcuch prac niekom petent­
nych, w których powtarzane są te same usterki, 
a nawet błędy. Kolejny paradoks dotyczy mo­
delu umiejętności informacyjnych, który jest 
raczej linearny niż dynamiczny. Zakłada on, że 
źródła dobiera się odpowiednio w obliczu spre­
cyzowanego przez użytkownika problemu in­
formacyjnego. M ożna jednak podać wiele 
przykładów na to, że w realnym życiu spotyka­
my często sytuacje odwrotne i to znajomość 
owych źródeł oraz ich dostępność generuje 
nowe potrzeby informacyjne. Tę sytuację au­
tor porównuje do odwiecznego problemu: co 
było pierwsze, jajko czy kura? Swoistym para­
doksem jest też fakt, że nowe terminy z zakresu 
bibliotekoznawstwa i informacji naukowej czę­
sto zestaw iają kontrastujące ze sobą pojęcia 
albo stosują znane od dawna wyrażenia w nie­
znanych kontekstach, tworząc w  ten sposób 
stan niepewności i dezorientacji wśród użyt­
kowników. Przykładem takiego postępowania 
może być posługiwanie się w literaturze termi­
nami: „pasywna uwaga”, „pasywne wyszuki­
wanie”, a nawet powszechnym już dzisiaj „in­
formation literacy”, gdyż „literacy” w  języku 
angielskim oznaczało do niedawna jedynie 
zdolność do pisania i czytania. W ostatnich 
latach pojawiły się też terminy „visual litera­
cy” i „media literacy” na określenie umiejętno­
ści odbioru komunikatów wizualnych i medial­
nych. Podobnie wyrażenie „biblioteka elektro­
niczna” łączy w sobie znaczenie instytucji



gromadzącej dokumenty, a w  każdym razie cze­
goś materialnego, uchwytnego, z formą elek­
troniczną, jakże odm ienną od tradycyjnej. 
Ostatni paradoks w tej grupie mówi, że opra­
cowane koncepcje typowych zachowań infor­
macyjnych mogą być nieprzydatne w warun­
kach realnego życia. Okazuje się bowiem, że 
współcześnie mamy często do czynienia tylko 
z wyszukiwaniem informacji i jej kopiowaniem 
oraz drukowaniem. Autor przywołuje wyniki 
badań, w których uczniowie przyznawali, że 
tworzyli wielostronicowe dokumenty w  opar­
ciu o znalezione informacje, jednak nic z tego 
nie zrozumieli i niczego się w wyniku tych dzia­
łań nie nauczyli.

Kategoria II to grupa paradoksów, ściśle 
związanych z poprzednimi, które polegają na 
tym, że kierunki rozwoju świata informacji róż­
nią się, a nawet czasem są  sprzeczne z potrze­
bami, zachowaniami czy zdolnościami użyt­
kowników. 1 tak na przykład, aby dotrzeć do 
potrzebnej informacji poprzez źródło, trzeba 
niejednokrotnie posiadać pew ną niezbędną 
wiedzę początkową, której często użytkownik 
nie ma. To może być np. wiedza o tym, czego 
właściwie szukać, to znaczy jak brzmi poszuki­
wana nazwa, termin, które można potem odna­
leźć w encyklopedii, albo też jak  rozumieć wy­
szukane ju ż  informacje. Ważna jest również 
znajomość pisowni poszukiwanego słowa, al­
fabetu w układzie abecadłowym oraz dziedziny 
(specjalności) w układzie rzeczowym katalo­
gu, kartoteki czy układu dokumentów na pół­
kach. Te bariery i ograniczenia dotyczą 
wszystkich, nie tylko młodych użytkowników, 
ale im, z uwagi na ograniczony zasób wiedzy 
na poszczególnych etapach kształcenia, mogą 
sprawiać największe trudności. Paradoksalnie 
też, w wieku rozwiniętej teorii informacji i roz­
kwitu społeczeństwa informacyjnego, obser­
wuje się, że młodzież wykorzystuje w poszuki­
waniach informacyjnych tylko podstawowe, 
wypróbowane sposoby, które dodatkowo 
w ostatnich latach bardzo się uprościły. Nie­
którzy nazyw ająto m etodą„w pisz i kliknij”. 
Materiały przenoszone w ten sposób do wła­
snego dokumentu nie są  poddawane zwykle 
żadnej, nawet technicznej obróbce.

Kategoria III grupuje paradoksy, które od­
noszą się do sytuacji, w których uczniowie 
i bibliotekarze kierująsię w swoich działaniach 
odmiennymi wartościami i interesami. Z  punk­
tu widzenia tych pierwszych na przykład, wy­

goda może być priorytetowa, ważniejsza niż 
koszt zdobycia odpowiedniej informacji. Wy­
mienione w tej grupie paradoksy mówią kolej­
no, iż:

•  efekty procedur bibliotecznych uwzględ­
niających nastawienie i zachowania użytkow­
ników m ogą być czasem niezgodne z celami 
działania biblioteki jako organizacji. Użytkow­
nicy nie postrzegająnp. katalogów, klasyfikacji 
UKD czy sposobu ustawienia książek na pół­
kach jako udogodnień, służących lepszej orga­
nizacji zbiorów i informacji, ale wręcz odwrot­
nie -  uważają, że komplikująone dostęp do bi­
blioteki i są kolejnymi barierami, a nawet stre- 
sorami, jakie musi pokonać nie znający się na 
rzeczy czytelnik. Dlatego niekiedy, według 
nich, łatwiej jest książkę kupić niż odnaleźć 
dane, które jąidentyfikująi umożliwią wypoży­
czenie,

•  młodzi ludzie, mimo że są  często bardzo 
krytyczni względem jakiegoś źródła informacji, 
jednak nadal z przyzwyczajenia (nawykowo) 
z niego korzystają. Dotyczy to przede wszyst­
kim poszukiwań internetowych. Wyniki badań 
pokazują, że przesądzają o tym wygoda i po­
wszechna dostępność,

•  daleko posunięta samodzielność i samo­
wystarczalność energicznych i odpowiednio 
przygotowanych przez system szkoleń użyt­
kowników informacji może w dalszej perspek­
tywie nieść pewne zagrożenia. Oddala ona bo­
wiem od siebie stopniowo grupę pracowników 
i klientów biblioteki, a w efekcie pozbawia bi­
bliotekarzy bezpośrednich okazji do rozpozna­
wania potrzeb informacyjnych bywalców bi­
blioteki. Zachowanie umiaru w tych kwestiach 
to poważny dylemat pracowników informacji.

Do IV kategorii zaliczyć można paradoks 
polegający na odmiennym rozumieniu termi­
nologii informacyjnej przez badaczy tej tema­
tyki, nauczycieli i bibliotekarzy szkolnych, 
a także nauczycieli akademickich. Autor dowo­
dzi, że niektóre z terminów naukowych świata 
informacji, jak  np. „research”, są różnie rozu­
miane przez poszczególne grupy i zamiast wy­
jaśniać, wprowadzają chaos i zamieszanie.

Co wynika z wyodrębnienia i nazwania tych 
paradoksów dla pracy nauczyciela biblioteka­
rza? Jak każdy pracownik informacji, powinien 
on zdawać sobie sprawę z tego, że teoria i prak­
tyka działalności informacyjnej nie zawsze idą 
w parze. Że trzeba włożyć wiele trudu w takie 
zaplanowanie procesu wyszukiwania i zasto­



sowania informacji, który przyniesie realne 
efekty. No i że użytkownicy bibliotek mająna 
ogół dużo mniejszą wiedzę o procesach infor­
macyjnych od personelu. O ich potrzebach 
i nawykach dowiedzieć się można nie tylko 
z podręczników lub badań (cudzych albo wła­
snych), ale i z obserwacji, rozmów, codziennej

pomocy w pokonywaniu przeszkód, których 
bibliotekarz często nie umie przewidzieć, 
a przy słabym kontakcie z odbiorcą może 
w ogóle przestać je  zauważać.
dr hab. Bogumiła Staniów
Instytut Informacji Naukowej i Bibliotekoznawstwa 
Uniwersytetu Wrocławskiego

Biblioteka szkolna Tunxis (Connecticut, USA) Biblioteka szkolna w  Kolding (Dania)

Centra informacji multimedialnej w bibliotekach

AN D R ZEJ K U B R A K

Nowa rola biblioteki szkolnej pojawiła się 
wraz z wejściem do polskich szkół reformy edu- 
kacji. Chociaż o zmianach zachodzących w bi­
bliotekach mówiło się już na przełomie lat 80. 
i90.XXw.

Od zawsze biblioteka była i jest integralną 
częściąszkoły, uczestniczącą w realizacji pro­
gramów nauczania. Zgodnie z reformąoświaty 
na niej spoczywa realizacja ścieżki między- 
przedmiotowej: Edukacja czytelnicza i medial­
na. Pozwala to na rozszerzenie podstawowych 
zadań biblioteki: gromadzenie, opracowywa­
nie, przechowywanie i udostępnianie materia­
łów bibliotecznych. Wpływ na zmiany ma tak­
że szybki rozwój środków i technik masowego 
przekazu, a co za tym idzie nieuniknione jest 
wprowadzanie do bibliotek nowych technolo­
gii informacyjnych. Zmiany te wymogły na 
nauczycielach bibliotekarzach nowe spojrze­
nie na realizację podstawowych zadań przez 
pryzmat przekształcania bibliotek w  centra in­

formacji multimedialnej (MCI). Już wcześniej 
w wielu bibliotekach pojawił się sprzęt kompu­
terowy, ale nie zawsze wykorzystywany do 
pracy z czytelnikiem. Wraz z pojawieniem się 
programów bibliotecznych coraz więcej zadań 
wiązało się z umiejętnością posługiwania się 
komputerem. Środowisko bibliotekarskie 
z każdym rokiem rozszerzało i upowszechniało 
swoje umiejętności. Doszło więc do tego, że 
tradycyjne spojrzenie na bibliotekę zaczęło się 
zmieniać. Dzisiaj trudno jest sobie wyobrazić 
pracę z uczniem (klientem) w bibliotece bez po­
szukiwania, opracowywania i selekcji zebra­
nych informacji bez pośrednictwa komputera. 
Te zmiany wymagająwspółpracy z wieloma in­
stytucjami, które mogą pomóc w rozwoju bi­
bliotekarstwa szkolnego. Pierwszym z nich jest 
MEN, Kuratoria Oświaty, samorządy lokalne 
i dyrekcje jednostek oświatowych.

Na wzór państw  Europy Zachodniej, 
umieszczenie komputerów w bibliotekach 
szkolnych jest bardzo zasadne i jak najbardziej 
potrzebne. Czytelnia jest dobrym miejscem do 
usytuowania w nim MCI. Tu uczeń znajdzie 
wszystko co jest mu potrzebne do rozszerzę-



nia wiedzy i podstaw samokształcenia. Ale wa­
runkiem ku realizacji tego projektu jest dobrze 
przygotowana kadra nauczycieli bibliotekarzy.

Dobrym pomysłem jest ministerialny pro­
gram Internetowego centrum informacji multi­
medialnej w bibliotekach szkolnych i pedago­
gicznych. Wyposażenie bibliotek w kompute­
ry multimedialne połączone w sieć z dostępem 
do Internetu i możliwością drukowania przez 
ucznia materiałów na zajęcia lekcyjne jest jak 
najbardziej trafhe i zasadne.

Szkolne centra informacji multimedialnej sfi­
nansowane zostały z Europejskiego Funduszu 
Społecznego. Dotychczas były to trzy edycje 
z czego pierwsza miała za zadanie wyposażenie 
w nie Bibliotek Pedagogicznych, a następne 
przeznaczono do wyposażenia bibliotek szkol­
nych.

W skład centrum w bibliotekach szkolnych 
wchodzą4 komputery z dostępem do Interne­
tu i urządzenie wielofunkcyjne (skaner, drukar­
ka, kserokopiarka), uzupełnione o 4 mikrofony 
stacjonarne ze słuchawkami.

Komputery z edycji 2007 zostały wyposa­
żone w licencje na oprogramowanie:

•  Microsoft Office 2007,
•  Windows Vista Business PL,
•  Powszechna Encyklopedia PWN edycja 

2007,
•  Atlas świata PWN edycja 2007,
•  Słowniki PWN,
Ponadto na wszystkich komputerach zain­

stalowano program CENZOR (w poprzednich 
edycjach BENIAMIN) umożliwiający kontrolę 
nad korzystaniem przez młodzież z zasobów 
Internetu. Program ogranicza dostęp do nie­
ocenzurowanych stron i niektórych czatów, 
i komunikatorów, które w żaden sposób nie po­
winny być oglądane. Nauczyciel bibliotekarz 
jako administrator ICM może w każdej chwili

zablokować te strony, które w jakikolwiek spo­
sób wpływają na zaburzenia w  rozwoju psy­
chicznym młodzieży. Chodzi tu szczególnie 
o strony z pornografią, przemocą czy narkoma­
nią.

W pracy bibliotek szkolnych rozpoczął się 
nowy etap w kształceniu młodego pokolenia. 
Poza tradycyjną książką i czasopismem doszło 
jeszcze:

•  przygotowanie ucznia do korzystania z in­
formacji globalnej jakąj est Internet,

•  przygotowanie do życia w społeczeństwie 
informacyjnym,

•  zapewnienie możliwości korzystania 
z technologii informacyjnej i komunikacyjnej,

•  wyrównanie szans młodzieży z miejsco­
wości oddalonych od centrów kultury.

Należy pamiętać, że w szkolnych MCI naj­
ważniejszą rolę pełni nauczyciel bibliotekarz. 
To on ma być dla ucznia, a nie uczeń dla niego. 
Konieczne jest stałe dokształcanie i doskona­
lenie zawodowe, a w myśl przewidywanego 
centrum każdy z nauczycieli bibliotekarzy musi 
przejść szkolenie -  przewidziane w projekcie 
MEN. Ale za tym iść powinno nie tylko 
zwiększenie zatrudnienia o 1/2 etatu przewi­
dzianego na prowadzenie MCI, ale także graty­
fikacja finansowa, nie przewidziana w ministe­
rialnym projekcie. Duże pole do popisu majątu 
więc samorządy lokalne, dla których faktem 
stać się powinno, że stosowanie technologii 
informacyjnej w pracy nauczyciela biblioteka­
rza i bibliotek szkolnych stało się faktem, a nie 
marzeniem.

Andrzej Kubrak
Zespół Szkół Ekonomicznych
i Ogólnokształcących nr 6 w Łomży
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.99„Nawigator wiedzy’
Nauczyciel bibliotekarz

opiekunem internetowego centrum informacji multimedialnej

RENATA SOWADA

„Zasadniczą wartością ( .. .)  biblioteki i jej 
siłą  napędową jest bez wątpienia nauczyciel 
bibliotekarz, ju ż  nie tylko specjalista od me­
diów (media specialist) ( . . .) ,  ale nawigator 
wiedzy (knowledge navigator)”. To wypo­
wiedź Bogumiły Staniów z 2004 r.', która 
zwróciła uwagę na rolę nauczyciela biblioteka­
rza w kształtowaniu społeczeństwa informa­
cyjnego i podkreśliła nowe umiejętności 
pracownika szkolnej biblioteki. Jej zdaniem po­
winien on być fachowcem z wielu dziedzin, 
posiadającym „metawiedzę” i „metaumiejętno- 
ści”, które pozwalająmu pełnić rolę przewodni­
ka i doradcy. Taka też rola przypisana została 
opiekunowi internetowego centrum informacji 
multimedialnej. Niniejsze rozważania poświę­
cone są  nauczycielowi bibliotekarzowi pełnią­
cemu funkcję opiekuna szkolnego centrum in­
formacji multimedialnej.

Zgodnie z projektem „Internetowe centra 
informacji multimedialnej w bibliotekach szkol­
nych i pedagogicznych” jednym z warunków 
otrzymania internetowego centrum informacji 
multimedialnej przez szkołę jest zatrudnienie 
wykwalifikowanego nauczyciela bibliotekarza 
w wymiarze 1 etatu (30 godzin)’. Ponadto na 
nauczyciela bibliotekarza nałożony zostaje 
obowiązek ukończenia kursu OCM -  „Opiekun 
szkolnego centrum multimedialnego i informa­
cyjnego”. Jest to jednomodułowy 40 godzinny 
kurs, który organ prowadzący szkołę finansuje 
dla jednego nauczyciela bibliotekarza. By zo­
stać skierowanym na kurs nauczyciel bibliote­
karz powinien legitymować się ukończeniem 
podstawowych kursów komputerowych lub 
posiadać określone umiejętności: korzystanie

‘ B. Staniów: Biblioteki szkolne w  Polsce -  dokąd  
zmierzamy? [online] http://biblioteka.oeiizk.waw.pl/ 
referaty/staniow.html [dostęp 17.03.2008].

’ Zob. Projekt „Internetowe centra informacji 
multimedialnej w  bibliotekach szkolnych i pedago­
gicznych. [online] http://www.kuratorium.katowi- 
ce.pl/Eduk_informatycz/mci/projektBibliotek.doc 
[dostęp 18.03.2008].

z aplikacji oraz wbudowanej pomocy, zapisywa­
nie i odczytywanie wyników swojej pracy, po­
rządkowanie zbiorów w pamięci zewnętrznej 
komputera, modyfikowanie podstawowych 
ustawień systemu, redagowanie tekstów zgod­
nie z przyjętymi zasadami, projektowanie arku­
sza kalkulacyjnego, wykonywanie prostych 
obliczeń, tworzenie ilustracji graficznej danych, 
łączenie informacji pochodzących z różnych 
aplikacji, drukowanie opracowanych dokumen­
tów’. Szczegółowo opisano, jakie umiejętności 
powinien nabyć nauczyciel bibliotekarz pod­
czas kursów. Jednakże wystarczy przejrzeć fora 
internetowe poświęcone tematyce centrów 
w bibliotekach, by przekonać się, że kursy te nie 
spełniająoczekiwań opiekunów^.

W dokumentacji projektu nie ma mowy 
o godzinach w jakich centrum powinno być 
dostępne dla użytkowników, ale zaznaczono, 
że jednym z celów jego dzialaniajest: „umożli­
wienie uczniom, nauczycielom i środowisku lo­
kalnemu dostępu do Internetu poza systemem 
lekcyjnym” i dalej „wspieranie realizacji zadań 
szkoły zapisanych w podstawie programowej; 
ułatwienie indywidualnego zdobywania i prze­
twarzania informaeji dostępnej przez Internet 
oraz informacji multimedialnej przez uczniów 
i nauczycieli ( . . Reasumując centrum win­
no być otwarte podczas zajęć dydaktycznych 
oraz przed i po lekcjach, czyli niemal cały dzień. 
Jak to pogodzić z 6 godzinnym dniem pracy 
jednego nauczyciela bibliotekarza?

W dokumentacji projektu zapisano również 
obowiązki organu prowadzącego szkołę 
i samej szkoły od chwili złożenia deklaracji 
uczestnictwa w  projekcie i przez 5 lat korzysta­
nia z centrum. Zwrócono szczególną uwagę 
na fakt, by centrum wykorzystywane było wy-

’ Tamże.
‘ Zob. Forum „Biblioteki w Szkole” -  ICIM -  In­

ternetowe centrum informacji multimedialnej, [onli­
ne] http://www.bibliotekawszkole.pl/forum/viewfo- 
rum.php?f=6 [dostęp 17.03.2008].

’ Zob. Projekt „Internetowe centra informacji 
multimedialnej w bibliotekach szkolnych i pedago­
gicznych. [online] http://www.kuratorium.katowi- 
ce.pl/Eduk_informatycz/mci/projektBibliotek.doc 
[dostęp 18.03.2008].
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łącznie do celów związanych z działalnością 
dydaktyczno-wychowawczą szkoły. Ten co­
dzienny obowiązek spada de facto  na opieku­
na centrum. Nadmienić warto, że opracowanie 
samej dokumentacji potwierdzającej gotowość 
szkoły do otrzymania centrum również wyma­
ga udziału nauczyciela bibliotekarza.

Szkoła powinna przygotować odpowiednio 
pomieszczenie czytelni, tak by można było za­
instalować zestawy komputerowe. Wiąże się to 
nie tylko z remontem sali, odpowiednią insta- 
lacjąi zabezpieczeniami, ale także przemeblo­
waniem czytelni. To ostatnie zadanie należy 
do nauczyciela bibliotekarza, który powinien 
odpowiednio zaprojektować czytelnię.

Pierwsze problemy, jakie napotyka opiekun, 
pojawiająsię w  chwili odbioru centrum przez 
szkołę, gdy należy przeprowadzić wewnętrzną 
procedurę odbioru. Informacje ze spotkań, or­
ganizowanych przez firmy dostarczające sprzęt 
do centrum, nie zawsze umożliwiająbezproble- 
mowy odbiór. Przy odbiorze powinien być 
obecny administrator szkolnej sieci interneto­
wej i nauczyciel informatyki (często jest to ta 
sama osoba) w danej szkole, ale niejednokrot­
nie opiekun musi poradzić sobie sam z ewen­
tualnymi problemami. Warto zauważyć, że pro­
cedura odbioru trwa przynajmniej 2-3 godziny 
i nie zawsze wypada podczas godzin pracy na­
uczyciela bibliotekarza (często są to dni wolne 
np. sobota czy wakacje).

Jak pisze Andrzej Jerzy Mróz: „Szkoła pro­
wadzi dokumentację udziału w projekcie obej­
mującą materiały informacyjne od czasu przy­
stąpienia do programu: deklaracje, decyzje, 
komunikaty, protokoły, świadectwa, licencje 
itp. Wskazane jest przechowywanie orygina­
łów w księgowości, a kopii w pracowni lub bi­
bliotece”®. Następnie autor podaje przykła­
dową zawartość takiej dokumentacji. To kolej­
na powinność nauczyciela bibliotekarza.

* Poradnik dla: dyrektorów szkól i placówek, na­
uczycieli technologii informacyjnej, informatyki, 
opiekunów szkolnych pracowni komputerowych p ro ­
jektów Ministerstwa Edukacji Narodowej,. Pracownie 
komputerowe dla szkól", „Internetowe centra infor­
macji multimedialnej w  bibliotekach szkolnych i p e ­
dagogicznych  Projekty współfinansowane przez 
Europejski Fundusz Społeczny. Oprać, na podstawie 
zebranych materiałów mgr Andrzej Jerzy Mróz, Kura­
torium Oświaty w Katowicach, Katowice -  2007 r., 
s. 3 1. Edukacja informatyczna. Poradnik dla dyrekto­
rów szkół i nauczycieli projektów EPS realizowanych 
przez Ministerstwo Edukacji Narodowej (03.10. 
2007). [online] http://www.kuratorium.katowice.pl 
[dostęp 03.10.2007].

Jeżeli szczęśliwie już otrzymaliśmy sprzęt, to 
pora przygotować centrum dla użytkowników. 
Krok pierwszy stanowi pozyskanie programu 
antywirusowego, którego nie ma w pakiecie 
oprogramowania centrum. Pomimo kolejnych 
edycji programu nikt w Ministerstwie Edukacji 
Narodowej (wykonawca projektu) nie wpadł 
na to, by rozwiązać problem poprzez odpo­
wiednią specyfikację wymagań. Krok drugi -  
inwentaryzacja zestawów, oprogramowania 
i licencji. Krok trzeci -  zapis w statucie szkoły, 
dotyczący funkcjonowania internetowego 
centrum informacji multimedialnej. Krok czwar­
ty -  opracowanie regulaminu, tu podpowiedz 
między innymi w fademecum skomputeryzo­
wanego nauczyciela bibliotekarza  M irosła­
wy Bogacz’, jak  i na stronach internetowych 
bibliotek szkolnych. Krok piąty -  przygotowa­
nie dokumentacji wykorzystania centrum—ze­
szyt lub zeszyty odwiedzin, zapisy w dzienni­
ku biblioteki. Krok szósty -  poinformowanie 
potencjalnych użytkowników centrum -  pro­
mocja i reklama centrum, także w  środowisku lo­
kalnym. To ostatnie zadanie winno być zgodne 
z zapisem w deklaracji przystąpienia szkoły do 
projektu, stąd warto wcześniej przemyśleć pod­
jęte kroki. Najprościej opublikować informację 
na stronach internetowych szkoły i biblioteki 
szkolnej, jak również w gazetce szkolnej czy bi­
bliotecznej, tablicach informacyjnych (na pew­
no tuż przy wejściu do szkoły). Warto również 
poinformować rodziców na zebraniach i lokalne 
media. Ogłoszenie można powiesić także w za­
przyjaźnionym sklepie czy w osiedlowej filii bi­
blioteki publicznej. Można poinformować także 
lokalne portale internetowe.

Warto przygotować uroczyste otwarcie 
centrum i zaprosić gości, w tym przedstawicieli

’ M. Bogacz: Vademecum skom puteryzowanego  
nauczyciela bibliotekarza. Warszawa 2005.
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organu prowadzącego szkołę, sponsorów 
(wciąż pamiętamy o kosztach eksploatacji cen­
trum, które musi zabezpieczyć szkoła). Taka 
uroczystość m iała miejsce w internetowym 
centrum informacji multimedialnej Zespołu 
Szkół we Wręczycy Wielkiej czy Szkoły Podsta­
wowej z Oddziałami Integracyjnymi nr 53 
w Częstochowie. Gdy moja szkoła otrzymała 
kolejne centrum z projektu 2007, wraz z kole- 
żankąlzabelą Sitek zorganizowałyśmy prezen­
tację Internetowego Centrum Informacji Multi­
medialnej, podczas której przedstawiona zo­
stała dotychczasowa działalność centrum.

Kiedy wywiążemy się ze wstępnych zobo­
wiązań umieszczonych w deklaracji, można 
przystąpić do codziennej obsługi użytkowni­
ków centrum. Opieka nad powierzonym sprzę­
tem to także usuwanie drobnych awarii. W tym 
zakresie szkoła powinna liczyć na pomoc admi­
nistratora sieci komputerowej (o ile jest takie 
stanowisko) lub wsparcie informatyka szkol­
nego. Często bywa tak, że nauczyciel bibliote­
karz doskonali swoje umiejętności podczas 
szkoleń.

Niewątpliwie cieszą nauczycieli biblioteka­
rzy nowe możliwości działalności biblioteki, 
jakie stwarza posiadanie centrum. Jednakże 
brak konkretnych przepisów dotyczących 
funkcjonowania internetowego centrum infor­
macji multimedialnej, czy choćby zwiększenia 
liczby etatów w bibliotece z powodu posiada­
nia centrum, utrudnia wiele działań.

Nauczyciel bibliotekarz jako osoba mobilna, 
otwarta, uniwersalna, elastyczna i gotowa do 
podjęcia wyzwań, stara się sprostać nałożo­
nym na nią dodatkowym obowiąAom. jednak­
że czyni to niejednokrotnie kosztem prac bi­
bliotecznych i dydaktyki. Trzeba przecież po­
godzić wszystkie obowiązki w wymiarze jedne­
go etatu. Chlubne wyjątki stanowią samorzą­
dy, które przydzieliły dodatkowe płatne godzi­
ny dla nauczyciela bibliotekarza pełniącego tę 
funkcję lub zwiększyły liczbę pracowników. 
Jeżeli biblioteka posiada tylko jednoosobową 
obsadę, tym trudniej dobrze wywiązywać się 
ze wszystkich zadań. Nie wszyscy dyrektorzy 
zdają sobie sprawę z faktu koniecznej dostęp­
ności centrum i nadal obarczają nauczycieli bi­
bliotekarzy doraźnymi zastępstwami, podczas 
których korzystanie z centrum np. dla społecz­
ności lokalnej jest niemożliwe.

Jakie zadania wykonuje opiekun centrum? 
Odpowiedź przynosi, przynajmniej częściowo.

dokumentacja projektu, ale wiele zależy od in­
wencji samego nauczyciela bibliotekarza. 
W zakresie zarządzania inform acją opiekun 
centrum:

■ udostępnia informacje, które są na bieżą­
co opracowywane i uzupełniane;

■ udziela pomocy w  wyszukiwaniu, selekcji 
i ocenie znalezionej informacji;

■ pomaga w zapisaniu, skopiowaniu, opra­
cowaniu informacji;

■ instruuje użytkowników sprzętu kompu­
terowego;

■ umożliwia opracowanie materiału w for­
mie tekstowej lub graficznej, pomaga w opra­
cowaniu prezentacji multimedialnej, dokumen­
tu hipertekstowego*.

Ale praca w ICIM umożliwia użytkownikom 
także doskonalenie umiejętności korzystania 
z technologii komunikacyjnych i informacyj­
nych, dlatego w zakresie kultury informatycz­
nej i informacyjnej nauczyciel bibliotekarz:

■ uczy bezpiecznej i higienicznej pracy 
z komputerem oraz dbania o wspólny sprzęt;

■ szerzy kulturę współistnienia w sieci, sto­
sowania się do netykiety;

■ uświadamia zagrożenia ze strony Interne­
tu i uzależnienia od komputera;

■ propaguje pożądane wzorce w społe­
czeństwie wiedzy’.

Formy pracy z użytkownikiem centrum są 
różnorodne i obejm ująpracę indywidualną, 
grupow ą czy też całych klas. Warto przypo­
mnieć, że użytkownikami centrum są  ucznio­
wie, ich rodzice, nauczyciele, pracownicy nie­
pedagogiczni, absolwenci szkoły oraz przed­
stawiciele społeczności lokalnej. Nauczyciel 
bibliotekarz, pracując z dziećmi, m łodzieżą 
i osobami dorosłymi musi umiejętnie dobierać 
odpowiednie formy i metody pracy do wieku 
użytkowników.

Istotnym elementem pracy opiekuna cen­
trum jest praca dydaktyczna, stanowiąca reali­
zację założeń „Podstawy programowej kształ­
cenia ogólnego” . Np. w Szkole Podstawowej 
z Oddziałami Integracyjnymi nr 53 w Często­

• M. Bogacz: Vademecum skomputeryzowanego  
nauczyciela bibliotekarza. Op. cit., s. 61. Za: A. Kraw­
czuk, Z. Babicz: Zarządzanie informacją w Szkolnym 
Centrum Informacji. Warszawa: OEIIZK http://bi- 
blioleka.oeiizk.waw.pt/referaty/babicz.html

’ Za: H. Batorowska: Centrum informacyjne miej­
scem propagowania i rozwoju kultury informacyjnej 
w szkole. „Biblioteka w Szkole” 2004 nr 5 s. 6-10.

http://bi-blioleka.oeiizk.waw.pt/referaty/babicz.html
http://bi-blioleka.oeiizk.waw.pt/referaty/babicz.html


chowie, prowadzone są w centrum zajęcia lek­
cyjne, kola zainteresowań, spotkania Aktywu 
Bibliotecznego oraz szkolenia nauczycieli bi­
bliotekarzy i bibliotekarzy regionu często­
chowskiego. Pod opieką nauczycieli realizo­
wane były szkolne projekty np.: Evens, eTwin- 
ning. Uczeń z Klasą, Literacki Atlas Polski, 
Dzień Bezpiecznego Internetu, „W bibliotece” 
-  projekt poświęcony świętom Icsiążki i biblio­
teki, Tydzień Bibliotek Szkolnych. W centrum 
odbywały się projekcje filmów, prezentacje kla­
sowe i konkursy. Ponadto w centrum powstają 
„echa szkoły”, czyli gazeta szkolna „Dla Nas 
o Nas” oraz „Gazeta Biblioteczna” i strony in­
ternetowe biblioteki www.bsp53.webpark.pl 
oraz szkoły www.szkola53cz.republika.pl

Jeżeli opiekun sam nie prowadzi zajęć, to 
jego obecność jest pożądana, by wspierać 
„technicznie” osoby prowadzące zajęcia. Czę­
sto istnieje konieczność udzielania pomocy 
nauczycielom pracującym w ICIM, którzy np. 
dokonująuzupełniania dokumentacji szkolnej, 
opracow ują scenariusze zajęć i w ykonują 
pomoce dydaktyczne do zajęć, pracują 
nad publikacjami, przygotowują prace dyplo­
mowe, opracowują pomoce dydaktyczne, pro­
wadzą działalność promocyjną szkoły. Podob­
ne role pełni opiekun wobec innych użytkow­
ników centrum.

Do zadań opiekuna internetowego centrum 
informacji multimedialnej należy też sporzą­
dzanie semestralnych (w założeniach projektu 
mowa o kwartalnych) sprawozdaniach z wyko­
rzystania centrum. Z dokumentacji wynika, że

dyrektor powinien wysyłać je  do kuratorium. 
W rzeczywistości nie zawsze tak jest, ale samo 
sprawozdanie zostaje przygotowane i przed­
stawione podczas semestralnego posiedzenia 
rady pedagogicznej (istotny krok siódmy).

Wymienione działania, realizowane są  
w oparciu o program pracy biblioteki szkolnej, 
jak również wpisane zostają w program dydak­
tyczno-wychowawczy i profilaktyczny szkoły. 
M ają niewątpliwy wpływ na kształtowanie 
umiejętności komunikacyjnych i informacyj­
nych użytkowników biblioteki szkolnej, a jed­
nocześnie potwierdzająjej wpływ na rozwój 
społeczeństwa informacyjnego. Biblioteka 
przekształcając się w centrum  dydaktyczne 
szkoły nabiera charakterystycznych dla niego 
cech: gromadzi różnorodne dokumenty, daje 
możliwość korzystania ze wszystkich groma­
dzonych dokumentów, bogatego warsztatu 
informacyjnego (katalogi, kartoteki), baz kom­
puterowych innych bibliotek, informacji inter­
netowych, aparatury technicznej. Kluczem 
tych działań jest praca w centrum. Opiekun zaś 
jest przewodnikiem, wspomnianym „nawigato­
rem wiedzy” w świecie informacji zarówno tej 
w postaci tradycyjnej, jak  i na innych nośni­
kach. Jest także osobą, która obciążona zosta­
je  dodatkowymi obowiązkami, ujętymi w zada­
niach nauczyciela bibliotekarza.

dr Renata Sowada
Szkoła Podstawowa z Oddziałami Integracyjnymi 
nr 53 w Częstochowie

WYDAWNICTWO
SBP WYDAWNICTWO 

" B ILJUZwSPRZEDAŻY

Nowa książka z serii „Biblioteczka Poradnika Bibliotekarza” nr 11

Grażyna Lewandowicz-Nosal 
Biblioteka dla dzieci wczoraj i dziś. Poradnik

Książka znanej autorki-specjalistki bibliotekarstwa dziecięcego. 
Zawiera: przepisy prawne dla bibliotek dla dzieci, w tym dokumen­
ty polskie i międzynarodowe (ONZ i IFLA); krótki rys historyczny 
bibliotek dziecięcych; wszystko o organizacji bibliotek i formach 
pracy; przykłady pracy bibliotek dla dzieci w Polsce i na świecie. 
Książka przydatna dla wszystkich bibliotekarzy pracujących 
z dziećmi, a obowiązkowa dla studentów bibliotekoznawstwa. 
Str. 126, w tym 14 kolorowych zdjęć. Cena 25 zł
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Biblioteka szkolna a nadzór pedagogiczny

G R AŻYN A SZPU LAK

Wiele lat temu napisałam artykuł, który ni­
gdy nie został opublikowany, nt. roli, zadań 
i obowiązków dyrektora szkoły wobec biblio­
teki szkolnej. Tak się składa, że z racji różnych 
podsumowań, ten temat powraca. Bezpośred­
nią przyczyną, która sprawiła, że sięgnęłam po 
niego ponownie, stał się zarzut (?) ze strony 
kuratoryjnego wizytatora, dotyczący tzw. dnia 
administracyjnego w bibliotece. Widząc na 
tygodniowym planie pracy: czwartek -  dzień 
administracyjny, biblioteka nieczynna, stwier­
dził: „co wobec tego robiąbibliotekarze, piją 
kawę?”

Wyjaśniam od razu, że ,yiieczynna” oznacza 
jedynie, że tego dnia biblioteka nie udostępnia 
zbiorów. W praktyce szkolnej nigdy nie było to 
stosowane zbyt rygorystycznie. Jeśli zacho­
dziła taka potrzeba, czytelnik otrzymywał po­
trzebną mu książkę. Natomiast nauczyciel bi­
bliotekarz „normalnie” pracował.

Nie jest to wypadek odosobniony. Według 
mnie takie stwierdzenie stawia pod znakiem za­
pytania kompetencje wizytującego w zakresie 
zagadnień dotyczących pracy biblioteki szkol­
nej. Chciałabym niniejszy tekst skierować nie 
tylko do dyrektorów (dyrekcji) szkół, ale rów­
nież do nadzoru w  szerszym rozumieniu: wy­
działy oświaty, kuratoria.

Rozumiem chęć zapewnienia uczniom mak­
symalnego dostępu do biblioteki i książki, jed­
nak ww. zarzut sugeruje, że nauczyciel biblio­
tekarz w ogóle niewiele ma „do roboty”, a jesz­
cze robi sobie dzień wolny! Jest to całkowitą 
nieprawdą. Bardzo często ten dzień administra- 
cyjny był jedyną m ożliw ością uporania się 
z wewnętrznymi pracami bibliotekarskimi, na 
które w ciągu dni, podczas których „wypoży­
czamy”, po prostu nie ma czasu. Jaki jest więc 
stopień wiedzy „bibliotecznej” u pracowników 
wydziałów oświaty, kuratoriów, a wreszcie 
i dyrektorów szkół?

Nie od dzisiaj uważam, że pozostawia on 
wiele do życzenia. Przytoczone wyżej słowa, 
nie dość, że to potwierdzają, to poza tym, są 
dla nas, nauczycieli bibliotekarzy, co najmniej 
uwłaczające. Sprowadzają naszą pracę wyłącz­

nie do czynności wypożyczania książek. Jeśli 
tego nie robimy, tzn. że się...obijamy? Nie jest 
to przyjemne. W takiej sytuacji przeważnie 
pada polecenie zmiany w tygodniowym planie 
pracy. W najlepszym układzie, oficjalnie skre­
ślamy dzień administracyjny, a nieoficjalnie 
wszystko zostaje jak  było (wg zasady: wilk 
syty i owca cała). Tylko, czy tak to powinno 
wyglądać? Czy przedstawiciele nadzoru nie 
powinni być bardziej obeznani z pracąbibliote- 
ki szkolnej i jej bibliotekarzy? Mam poważne 
obawy, że funkcjonujący od pewnego czasu 
program kształcenia bibliotekarzy (ukierunko­
wany bardziej na pracowników kulturalno- 
-oświatowych, niż na faktycznych biblioteka­
rzy), jeszcze się do tego przyczynia, a już  na 
pewno niczego nie zmienia.

W poradniku dla dyrektora szkoły: Hos­
pitacja biblioteki szkolnej (oprać, przez 
Wiesławę Papierskąi Barbarę Tomkiewicz), 
czytamy:

„Biblioteka szkolna jako  wielofunkcyjna 
pracownia, ośrodek informacji i miejsce pracy 
ucznia oraz nauczyciela wymaga szczególnego 
zainteresowania i pomocy ze strony dyrekcji 
szkoły. (...) Na właściwe efekty pracy placówki 
wpływa zapewnienie jej przez dyrekcję szkoły 
odpowiednich warunków rozwoju oraz prawi­
dłowej obsady”.

Biblioteki szkolne często m ająobsadę 1-2 
osobową (trafiają się także połówki etatów czy 
uzupełnianie (łączenie) etatów przez nauczy­
cieli przedmiotów). Nauczyciele bibliotekarze 
odpowiadająza wypożyczalnię, czytelnię, co­
raz częściej komputery; książki i czasopisma, 
zbiory specjalne (wideo, DVD); zajm ująsię 
dziećmi i młodzieżą w różnym wieku, z różnymi 
potrzebami i wymaganiami czytelniczymi oraz 
pracownikami szkoły; pracą bibliotekarską 
(od a do z) i pedagogiczną; często kółkami za­
interesowań, gazetkami, wystawami, teatrzy­
kami, itp. Wielokrotnie pisałam, że specyfiką 
bibliotekarstwa szkolnego jest wielozadanio- 
wość. Nauczyciel bibliotekarz zajmuje się tym, 
czym, np. w bibliotece publicznej, zajmująsię 
odrębne działy (gromadzenia, udostępniania, 
opracowania, informacyjno-bibliograficzny, 
konserwacji) i każdy z nich ma swoich pracow­
ników! Jednym słowem: nauczyciel bibliote­
karz uczestniczy w  każdym etapie pracy, jaki ma
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miejsce w każdej bibliotece. Niektóre elementy 
tych czynności są uproszczone w stosunku 
do bibliotek innych typów (np. opracowanie, 
katalogowanie, klasyfikowanie), ale to nie 
oznacza, że tej pracy jest mniej.

Poza tym oczekuje się od niego również reali- 
zacji zajęć z edukacji czytelniczo-medialnej; 
powierza mu się zastępstwa i różne funkcje 
w szkole; obowiązują go te same, co pozosta­
łych nauczycieli zasady i procedury awansu 
zawodowego; w dobie komputerów i Interne­
tu, nie zaszkodziłoby, aby był też informaty­
kiem (sic!). Wymieniać można znacznie więcej 
i dłużej. Każda szkoła ma swojąspecyfikę, więc 
istniejąca w niej biblioteka musi, siłą rzeczy, do­
stosować się do niej i sprostać temu. Z tego 
wynikająróżnice w formach i metodach pracy, 
organizowanych przedsięwzięciach, prowa­
dzonych warsztatach informacyjno-bibliogra­
ficznych, gromadzonym księgozbiorze, itd. 
Jest to oczywiste. Dodajmy, że nikt w szkole nie 
ma kompetencji bibliotekarza (poza nim sa­
mym); żaden nauczyciel przedmiotu nie ma 
uprawnień do pracy w bibliotece, bez odpo­
wiednich studiów czy kursu bibliotekarskiego. 
Dlatego konieczne są kontakty nauczyciela bi­
bliotekarza z innymi bibliotekami i biblioteka­
rzami (również szkolnymi), z metodykami, 
udział w różnych szkoleniach czy konferen­
cjach metodycznych. Potrzebują tego zarów­
no bibliotekarze młodzi, z niewielkim stażem 
oraz ci pracujący od lat, gdyż ograniczanie się 
wyłącznie do własnej biblioteki negatywnie 
wpływa na ich rozwój zawodowy.

Jak zmieścić to wszystko w 30 godzinach 
tygodniowo, przy założeniu, że biblioteka ma 
być codziennie do dyspozycji czytelników? 
Zdarzają się dyrektorzy, którzy niechętnie 
patrzą na udział nauczyciela bibliotekarza 
w różnych formach dokształcania, szczególnie 
jeśli wiąże się to z ograniczeniem czasu pracy 
biblioteki. Bywa, że informacje o szkoleniach 
nie docierają do bibliotekarza, gdyż dyrekcja 
nie widzi potrzeby kierowania go na nie. 
M a to niekorzystny wpływ na jego  awans 
i rozwój zawodowy, na samokształcenie, na 
rozwiązywanie szeregu spraw (problemów) 
we własnej bibliotece.

Dziennik Urzędowy MOi W 1983 nr 5 wymie­
niał kilka szczegółowych zadań dyrektora, jako 
osoby sprawującej bezpośredni nadzór nad 
biblioteką szkolną. Różnie to wygląda w prak­
tyce w różnych szkołach. Sprawy dotyczące

biblioteki nie powinny być załatwiane, rozwiązy­
wane bez udziału nauczyciela bibliotekarza. Nie 
powinien też dowiadywać się o nich ostatni. 
Dotyczy to także kwestii zakupów (książki oraz 
wyposażenie biblioteki) robionych „poza jego 
plecami”. Nie jestem pewna czy, w tym wypad­
ku, słuszne jest powiedzenie: lepszy rydz, niż 
nic (o czym przekonałam się nie raz, nie dwa).

Biblioteka szkolna to nie same lektury. Jej 
księgozbiór trzeba systematycznie aktualizo­
wać zarówno w zakresie literatury popularno­
naukowej, jak  i pięknej. Stąd konieczność 
zapewnienia jej odpowiednich środków finan­
sowych. Wymagając prowadzenia edukacji 
czytelniczo-medialnej, należy zapewnić na­
uczycielowi bibliotekarzowi godziny do jej re­
alizacji. Tak samo, jak  każdemu innemu na­
uczycielowi przedmiotu.

Wiele lat temu miałam okazję współpraco­
wać z tzw. Biurem Reformy MEN, i już wtedy 
przekonałam się, że problemy bibliotek szkol­
nych znajdują się na marginesie spraw szkol­
nych. W ciągu ostatnich lat, kolejne reformy 
pozbawiły je  wielu rzeczy, m.in.:

•  przestały obowiązywać przepisy dot. licz­
by etatów nauczycieli bibliotekarzy w zależno­
ści od liczby uczniów, wielkości księgozbioru, 
istnienia odrębnej czytelni w  danej szkole;

•  zlikwidowano funkcję wizytatora-metody- 
ka ds. bibliotek szkolnych, a tym samym 
ważną bazę opieki merytorycznej dla nauczy­
ciela bibliotekarza oraz formy systematyczne­
go kontaktu między obiema stronami;

•  zlikwidowano dzień administracyjny, czyli 
dzień przeznaczony na prace wewnętrzne bi­
blioteki.

Za to, do koszyka zadań nauczyciela biblio­
tekarza wrzucono szereg zadań kulturalnych 
i pedagogicznych, a pracę bibliotekarską po­
szerzono o sferę komputerowo-informatyczną.

Generalnie uważam, że bibliotece szkolnej 
i nauczycielowi bibliotekarzowi poświęca się 
za mało uwagi i zainteresowania ze strony dy- 
rekcji szkół oraz nadzoru wyższego szczebla. 
Dopóki więc są ludzie, do których należy opie­
ka i nadzór nad ww. bibliotekami, a którzy nie 
rozumiejąjaka jest ich faktyczna rola w szkole, 
na czym polega ich specyfika oraz specyfika 
pracy nauczyciela bibliotekarza, dopóty po­
winniśmy o tym mówić. Rola i znaczenie tej bi­
blioteki zbyt często pozostają tylko na papie­
rze w ładnych słowach i hasłach, z których, 
w praktyce, niewiele wynika. Dlatego, na za­
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kończenie, jeszcze jeden cytat ze wspomniane­
go wcześniej poradnika:

„Różnorodność wykonywanych przez bi­
bliotekarza czynności i ich wzajemna zależ­
ność wym agają całościowego spojrzenia 
na działalność biblioteki. (...) Bibliotekarzom

z inwencją i doświadczeniem należy pozosta­
wić pewną swobodę w  organizowaniu pracy, 
z uwzględnieniem indywidualnych rozwiązań 
i samodzielnych koncepcji”.

Grażyna Szpulak
Szkoła Podstawowa nr 3 w Kłodzku

CYFROWE OKOLICE (281 Henryk Hollender

Nie było żadnej szkoły

w  teście pojawiło się takie pytanie: „Istnieje 
książka pośw ięcona ludowi z  Dar Hamid i re­
cenzja tej książki. Podaj jej pełne dane biblio­
graficzne.” N o  i zaczęła się „masakra”.

Po pierwsze, studenci (w ielkie miasto, reno­
mowana uczelnia, pierwszy rok nauk społecz­
nych) nie rozum ieją tego zdania. To czego  ja 
właściwie szukam? Jak się ma książka do recen- 
zji? Co ma być w  odpowiedzi? N a wyjaśnienie, 
że proszę o  dane bibliograficzne tekstu, który 
nazyw a się  recenzją, i który -  jako recenzja -  
musi dotyczyć innego tekstu, który nazywa się  
książką, studenci kręcą nosam i. Po pierwsze  
dlatego, że  ta konstrukcja jest dla nich za trud­
na. Recenzja jest książki czy książka jest recen­
zji? Co to znaczy „pośw ięcona”? C o znaleźć  
najpierw? Co podać jako wynik? Po drugie dla­
tego, że „lud z  Dar Hamid” to dla nich jakieś za­
klęcie: nie wyobrażają sobie, żeby mogli odpo­
w iedzieć na pytanie, n ie znając treści książki. 
Jaki lud? Jaki Dar Hamid? Jaki w  ogóle Dar? 
Studenci nie znają tego typu narracji, a zatem  
tytuł książki znaczy dla nich tyle samo, co zna­
czyłaby fraza „dar z  Lud Hamid” albo i „hamid 
z  Dar Lud”. N o  a po trzecie, kręcenie nosem  
bierze się  z  kompletnej nieświadom ości, czym  
jest recenzja. Pytani o  recenzję, jedni znajdują 
w  końcu krótkie om ówienie, uzupełniające nie­
kiedy dane książki w  internetowych księgar­
niach, inni -  je ś li trafią na wersję pełnotek- 
s to w ą -  pracowicie przepisują przedmowę.

Co robić? Dawna kultura japońska podsuwa 
tu w ykładow cy godne rozwiązanie. Jemu w y­
dawało się zapewne, że  takim studentom trzeba 
pokazać wyszukiw arkę artykułów z  gazet 
i czasopism , udostępnianą przez B ibliotekę  
Narodową. O niej w łaśn ie, m iędzy innymi, 
była m owa na zajęciach. Tym czasem  tą w y ­
szukiwarką nikt nie chce się posłużyć, choć jej 
adres leży  na kartce przy każdym komputerze 
w  sali, w  której odbyw a się  sprawdzian. N ie ­
którzy próbują natomiast wprowadzić do G o­

ogle  frazę brzm iącą„Istnieje książka poświęcona  
ludowi z  Dar Hamid i recenzja tej książki. Podaj jej 
pełne dane bibliograficzne” i trzeba przyznać, że 
w iększość tak postępujących nie zapom ina o  cu­
dzysłow ie . O tym , czym  są  recenzje, na naszych  
zajęciach była co  najwyżej wzm ianka i to właśnie  
jest pow ód do sepuku. A le  ow szem , m ów iliśm y, 
że są  książki i są  artykuły, i że jedno i drugie można 
publikować zarówno drukiem, jak  i w  Internecie. 
Próbowaliśm y też m ów ić o  tym , o  czym  student 
nie w ie , rozpoczynając studia; czym  jest utwór 
i autorstwo, jak ie postacie utwory zw yk ły  przy­
bierać, i jak się  nimi posługiwać. Czym  jest czaso­
pismo, artykuł z  czasopism a, artykuł z  pracy zbio­
rowej itd. C zym  je st zapis w  katalogu i przypis 
w  pracy magisterskiej. I jak w  bibliografii załączni­
kowej powołać się  na film ik z  „You Tube”.

To w szystko raczej na nic; student uczy się  
z pliku skopiow anych kartek -  skąd skopiow a­
nych, nie zanotow ał -  albo ze  „stron”. W szystko  
jest stroną i tylko stroną; katalog biblioteczny, bi­
blioteka cyfrowa, subject gateway Intute i w ie lo ­
członow y serw is, dajm y na to. Ośrodka Studiów  
W schodnieh. N ie  ma utworów „o czym ś” lub „na 
temat czegoś”, są  ewentualnie „mnie interesujące”. 
Student nie odróżnia, które materiały sąpełnotek- 
stow e i jak ie narzędzia słu żą  do w yszukiw ania  
czasopism  i książek elektronicznych. N ie  posłu­
guje się  bibliotekam i cyfrow ym i ani kataloga­
mi centralnymi; posługuje się  w yszukiw arką  
i wszystko, co  m oże mu ściągnąć na ekran jakieś li­
terki, tak w łaśnie jest przezeń nazywane. Wyniki 
w yszukiw ania zapisyw ane są  bazgrołam i, bez 
prób zagospodarowania przestrzeni arkusza, bez 
pow iązania odpow iedzi z  numerem pytania, bez 
ortografii. Przepisanie pytania bez bterówki zda­
rza się rzadko, stworzenie logicznego ekranu tytu­
łow ego w  prezentacji powerpointowej -  niemal ni­
gdy, choć sama technika tworzenia prezentacji już  
raczej nikomu nie sprawia trudnośei.

I teraz je szcze  pow iem  Państwu, d laczego tak 
się  dzieje. D latego, że  B iblioteka N arodow a nie 
potrafi pokazać użytkownikowi sw ojego flagowe­
go  produktu, jakim  je st  „BZC z” („B ibliografia
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Zawartości Czasopism”)? B yć m oże. N o, bo to 
ju ż  nie je st  flagow y produkt, i nikt nie trosz­
czy  się  o  to, by interfejs w ieloczłon ow ego  
serwisu, określanego jako „B azy B iblioteki 
Narodowej”, był czyteln iejszy. A le każdy ab­
solw ent szkoły  średniej n ie tylko pow inien  
poradzić sob ie z  takimi trudnościami; on fak­
tyczn ie radzi sob ie  z  nim i, je śli ma zrobić na 
komputerze coś, co  go  naprawdę obchodzi. Na­
tom iast jeśli m owa o  w yszukiwaniu i cytow a­
niu inform acji, to na pew no nie było żadnej 
szkoły. B y ł za ledw ie pokój nauczycielsk i.

gdzie rozem ocjonowane produkty kultury m aso­
wej pochłaniały zeszy ty  „G ali” i w ym ieniały się  
najświeższym i ploteczkami. Cała reszta stanowiła 
dla tego pokoju k łopotliw y dodatek. Z w łaszcza  
zaś nie było w  tej szkole  żadnych zajęć, które by 
uczyły  gospodarowania inform acją. N o , sami 
spraw dźcie Państw o w  programach „Edukacja 
czytelnicza i medialna”: do kiedy trwają takie zaję­
cia? Co po sobie pozostawiają? Biblioteki szkolnej 
także nie było, absolutnie, ani trochę. I biblioteki 
pedagogicznej w  promieniu tysiąca k ilom etrów -  
również nie. (61112008) dyrektor.bg@pollub.pl

RELACJE

Rola katalogu centralnego NUKAT 
w kształtowaniu społeczeństwa wiedzy w Polsce

w  dniach 23-25  styczn ia 2008 r. w  B ibliotece  
Uniwersyteckiej w  Warszawie odbyła się m iędzy­
narodowa konferencja pt. „Rola katalogu centralne­
go  NUKAT w  kształtowaniu społeczeństw a w ie­
dzy w  Polsce”. Konferencja została zorganizowa­
na z  okazji 5-lecia  katalogu centralnego NUKAT  
przez Centrum NUKAT oraz B ibliotekę Uniwer­
sytecką w  Warszawie przy wsparciu Sekcji B iblio­
tek N aukow ych Stow arzyszen ia Bibliotekarzy  
Polskich. O don iosłości wydarzenia św iadczy  
fakt, że patronatem honorowym konferencję obję­
li: prof, dr hab. Katarzyna Chałasińska-Macukow, 
dr H eniyk Hollender, Maria Lenartowicz, prof, dr 
hab. W ojciech M aciejew ski, dr inż. Jan Andrzej 
Nikisch, Joanna Pasztaleniec-Jarzyńska, prof. Ri­
chard Quandt. W konferencji w zięli udział liczni 
goście z  kraju oraz z  zagranicy -  z  Albanii, Francji, 
Hiszpanii, Holandii, Islandii, Litwy, Łotwy, Szwaj­
carii oraz USA. Tak duże zainteresowanie gości za­
granicznych konferencją dow odzi, że  przedsię­
w zięcie polskich bibliotek naukowych, jakim jest 
katalog centralny NUKAT, jest doceniane także 
poza Polską.

Organizatorzy zdefiniowali następujące zadania 
konferencji:

•  podsumowanie dotychczasowego funkcjono­
wania katalogu centralnego,

•  określenie m iejsca, które katalog centralny 
NU K A T zajmuje w  środow isku bibliotecznym  
oraz pozabibliotecznym ,

•  określenie perspektyw rozwoju katalogu cen­
tralnego NUKAT.

Konferencja składała się  z  następujących sesji 
tem atycznych:

1. Katalog centralny a rozwój społeczeństwa in­
formacyjnego w  Polsce.

2. Katalogi centralne w  innych krajach.
3. Rola standardów w  budowaniu informacji.
4. Bibliotekarz i wydawca -  współtwórcy infor­

macji o książce -  w  trosce o  szybki dostęp do publi­
kacji (panel).

5. NUKAT w  sieci.
6. Katalog centralny dla bibliotek, katalog cen­

tralny dla w szystkich .
7. U dostępnianie i w ykorzystan ie danych  

z NUKAT.
Po każdej sesji uczestnicy konferencji mieli oka­

zję do dyskusji i dzielenia się  sw oim i doświadcze­
niami.

Sesję „K atalog centralny a rozwój sp ołeczeń­
stwa inform acyjnego w  P olsce” rozpoczął Vinod 
Chachra, który zaprezentował zagadnienia zw ią­
zane z  pozyskiwaniem  informacji. Przedstawione 
zostały także propozycje rozw iązyw ania proble­
m ów  pow stałych w  w yniku rozwoju sp ołeczeń­
stwa informacyjnego. Następnie Heniyk Hollender 
przedstawił temat „N arodow y zasób zapisów  bi­
bliograficznych i NUKAT”. Podkreślił fakt, że 
NUKAT je st przykładem sukcesu w e w spółkata- 
logow aniu, a współpracując z  OCLC Pica pozy­
tyw nie w pływ a na inform ację o  polskiej książce  
poza granicami kraju. Wskazał na niedobór w  kata­
logu NUKAT dokum entów elektronicznych do­
stępnych zdalnie oraz zbiorów  specjalnych a tak­
że  na fakt, że  w ażkość N U K  AT-u nie jest dostrze­
gana przez twórców kultury w  Polsce. Jako ostat­
nia w  sesji w ystąpiła Maria Burchard, która pod­
kreśliła, że  NUKAT jest źródłem gotow ych rekor­
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dów  bibliograficznych i rekordów haseł w zorco­
w ych, a w  budowaniu tego  zasobu informacji 
wspólnie uczestniczą polskie biblioteki naukowe. 
Współpraca przyniosła wymierne skutki -  obniżo­
ne zostały koszty katalogowania, w zrosło tempo 
rozbudowy katalogów lokalnych. Maria Burchard 
zwróciła także uw agę na fakt, że dzięki przekazy­
waniu danych z  katalogu NUKAT do OCLC oraz 
uczestniczeniu w  projekcie G oogle Scholar polscy 
bibliotekarze biorą udział w  budowaniu ogólno­
św iatow ego zasobu inform acji. W spólna praca 
bibliotekarzy spow odow ała, że  zostały upo­
w szechnione standardy katalogowania, pozytyw­
ne zm iany zaszły także w  zakresie obsługi danych 
w  dostępnych na polskim  rynku system ach bi­
bliotecznych.

Druga sesja została poświęcona katalogom cen­
tralnym w  innych krajach. Jako pierwsza wystąpi­
ła Janifer Gatenby -  przedstawicielka OCLC. 
W swojej prezentacji przedstawiła now e w yzw a­
nia spoczyw ające na katalogach lokalnych. Pod­
kreśliła, że  w  dostępnych w  Internecie katalogach 
bibliotecznych dane pow inny być odpow iednio  
prezentowane. O m ówione zostały typy użytkow­
ników pozabibliotecznych korzystających z  kata­
logu WorldCat, a także perspektyw y rozwoju  
w  zmieniającej się rzeczywistości. W kolejnej pre­
zentacji Marylène M icheloud przedstawiła szwaj­
carski katalog RERO, który skupia ponad dwieście  
różnych typów bibliotek. Konsorcjum RERO pro­
wadzi w ieloaspektow ą działalność -  to nie tylko  
katalog biblioteczny, ale także inne usługi, m.in.: 
cyfrow a biblioteka RERO DOC, integracja 
OPAC-ów bibliotecznych, automatyzacja bibliotek. 
Następnie Sigrńn Hauksdóttir przybliżyła uczest­
nikom konferencji islandzki katalog centralny -  Ge- 
gnir. Uwzględniona została charakterystyka katalo­
gu, zbiorów, zasady i przepisy bibliograficzne oraz 
różne funkcje bazy. Gegnir jest pojedynczą bazą, 
która obsługuje całą Islandię. Sesję zakończył Woj­
ciech Burkot -  reprezentant G oogle Polska. Swoją  
prezentację poświęcił wyszukiwarce G oogle Scho­
lar, która służy  do wyszukiw ania literatury na­
ukowcom na całym świecie. Wyjaśnił zasady działa­
nia wyszukiwarki G oogle Scholar, om ów ił jej naj­
ważniejsze cechy oraz wykorzystanie.

Sesję „Rola standardów w  budowaniu informacji” 
rozpoczął Andrzej Padziński prezentacją „Znacze­
nie dorobku Anny Paluszkiew icz w  dziedzinie  
bibliotekarstwa”. Podkreślił fakt, że  Anna Palusz­
kiewicz była osobą bezustannie podkreślającą rolę 
standardów w  budowaniu informacji, wniosła  
ogromny wkład w  budowanie katalogów kompute­
rowych, stosowanie kartotek haseł w zorcow ych  
i organizację współpracy bibliotek w  zakresie współ- 
katalogowania i wymiany danych. Wskazane zostały 
najważniejsze osiągnięcia Anny Paluszkiewicz:

_  wyznaczenie kierunku komputeryzacji w  Pol­
sce,

-K h w ,
-C K H W ,
-  NUKAT,
-  współpraca bibliotek,
-  ujednolicenie zasad katalogowania,
-  Format M ARC.
Kontynuacją tematu sesji był referat Marii Nasi­

łow skiej „Opis przedm iotowy w  katalogu N U ­
KAT -  rola i m iejsce jhp K A B A ”. Język haseł 
przedm iotowych K ABA to g łów ny języ k  opraco­
wania przedm iotow ego katalogu NUKAT. Prele­
gentka przedstawiła proponowany kierunek roz­
woju jhp KABA, który musi uwzględnić bogactwo 
form katalogowanych dokumentów oraz oczekiwa­
nia użytkowników. Ewolucja jhp K ABA, połączo­
na z  zachowaniem w szelkich standardów, jest nie­
zbędna do tego, aby opracowanie przedm iotowe  
dokumentów spełniało sw oje funkcje. Jako ostat­
nia w  sesji poświęconej standardom w  budowaniu 
informacji wystąpiła, w  zastępstw ie Vivien Cook, 
Janifer Gatenby z  referatem „NUKAT i WorldCat 
-  zacieśnianie w spółpracy” . K opiow anie danych  
z katalogu centralnego NUKAT do bazy WorldCat 
rozpoczęło się  w  2006 r. Janifer Gatenby przedsta­
w iła stan tego  projektu, perspektyw y rozwoju, 
a także wykorzystyw ane standardy i rozwiązania 
techniczne. O m ówiła także korzyści katalogu cen­
tralnego NU K A T z uczestn iczen ia  w  budowaniu  
ogólnośw iatow ej bazy danych.

W  kolejnej sesji Krystyna Sanetra i M ałgorzata 
W ielek-K onopka zaprezentowały temat „B iblio­
tekarz i w ydaw ca -  w spółtw órcy informacji 
o książce -  w  trosce o  szybki dostęp do publika­
cji”. Zwrócono uwagę na rolę standardów w  proce­
sie wydawniczym  dokumentów i na konsekwencje 
niestosowania tych zasad. Bibliotekarze spotykają 
się  m.in. z  brakiem danych potrzebnych do prawi­
dłowego sporządzenia opisu bibliograficznego do­
kumentu, z  danymi błędnymi, danymi trudnymi do 
zinterpretowania. Jest to szczególn ie uciążliwe we 
współkatalogowaniu, ponieważ opis bibliograficz­
ny danej książki staje się  przedmiotem ogólnopol­
skiej dyskusji. W panelu w ziął udział Piotr Dobro- 
łęcki z  Polskiej Izby Książki, który zgłosił pomysł, 
aby to bibliotekarze spróbowali edukow ać w y­
daw ców  w  zakresie stosowania standardów. Sesja 
m iała być panelem  dyskusyjnym  bibliotekarzy  
z  w ydaw cam i, n iestety  -  żaden z  zaproszonych  
w ydaw ców  nie zechciał w  niej uczestniczyć.

K olejną sesję rozpoczął Marek Nahotko refera­
tem „O biekty cyfrow e w  katalogach b ib liotecz­
nych”, przedstawiając rolę katalogu bibliotecznego 
OPAC w  dostęp ie do różnego typu publikacji. 
Zwrócił również uwagę na różnice pomiędzy doku­
mentami tradycyjnymi a cyfrowym i, na odmienny 
sposób opracowywania dokum entów elektronicz­
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nych oraz w skazał now e m ożliw ości tworzenia 
dostępu do informacji poprzez katalog bibliotecz­
ny. Następnie Marcin Werla zaprezentował zagad­
nienie „M ożliw ości wykorzystania katalogu cen­
tralnego w  sieci rozproszonych bibliotek cyfro­
wych”. Stwierdził, że rozwój bibliotek cyfrowych  
niesie za sobą rozwój usług sieciowych, dając użyt­
kownikom now e narzędzia. Przypomniał znacze­
nie spójności metadanych -  opisów  bibliograficz­
nych. Przedstawił także potencjalną m ożliw ość  
dążenia do wykorzystania danych pochodzących  
z katalogu centralnego NUKAT w  bibliotekach cy­
frowych. Z godnie z  postanow ieniem  bibliotek  
współtworzących katalog centralny, służy on tak­
że gromadzeniu opisów  bibliograficznych zbiorów  
bibliotek cyfrow ych. C zy rzeczyw iście  NUKAT  
stał się źródłem informacji o  zasobach bibliotek cy­
frowych? Na to pytanie spróbowały znaleźć odpo­
w iedź Ewa D obrzyńska-Lankosz z  B ogusław ą  
Machetą. Sesję „NUKAT w  sieci” zakończył To­
masz W olniewicz referatem „Katalogi wirtualne na 
przykładzie polskiej wyszukiwarki KaRo”. Kata­
log rozproszony KaRo w  ciągu kilku ostatnich lat 
wielokrotnie zw ięk szy ł liczbę sw ych użytkowni­
ków. W referacie przestawione zostały analizy sta­
tystyk oraz badań ankietow ych prowadzonych  
przez Tomasza W olniewicza.

Szóstą  sesję rozpoczął referat zatytułowany  
„Komu potrzebny jest NU K A T”. Dorota Tka­
czyk, aby odpow iedzieć na to pytanie, posłużyła  
się  przykładem pięciu bibliotek lubelskich, które 
od początku w spółtw orzą NUKAT. Zanalizow a­
ny został stan katalogów  b ib liotecznych, przed­
stawiono zmiany, które zaszły po powstaniu kata­
logu centralnego oraz prognozy dalszej współpra­
cy. N astępnie M ariola Augustyniak om ów iła, 
wynikające ze  w spółkatalogow ania w  NUKAT, 
korzyści dla B iblioteki Uniwersytetu Łódzkiego, 
w ym ow ny jest sam tytuł prezentacji -  „Związek  
prawie doskonały: Znaczenie NUKAT dla bibliote­
ki z  perspektyw y pięcio letn ich  dośw iadczeń B i­
blioteki Uniwersytetu Łódzkiego”. Wśród uczest­
ników katalogu NUKAT brakuje archiwów. Kazi­
m ierz Schm idt, w  zastępstw ie Anny Łaszuk, 
przedstawił przepisy obow iązujące w  archiwach 
państwow ych i ocen ił m ożliw ość współpracy  
z katalogiem NUKAT.

W ostatniej sesji Andrzej Koziara i Anna Śpie- 
chowicz om ówili rolę Biblioteki Uniwersytetu Ślą­
skiego w  udostępnianiu danych z  katalogu central­
nego NUKAT bibliotekom  użytkującym  system  
biblioteczny PROLIB. Przedstawiono perspekty­
w y autom atyzacji procesu synchronizacji zaso­
bów  rekordów b ib liograficznych baz lokalnych  
z  zawartością bazy NUKAT. Konferencję zamknął

referat Agnieszki Kasprzyk „NUKAT -  drzemiące 
m ożliwości”. Dotychczasowe funkcjonowanie ka­
talogu centralnego N UKAT nie wyczerpuje je g o  
potencjału. K atalog centralny pow inien rozwijać 
się  dynam icznie i sw oim  zasięgiem  objąć w szyst­
kie zasoby polskich bibliotek oraz poszerzać krąg 
odbiorców  i zakres oferow anych usług. NUKAT  
powinien służyć także jako narzędzie do w ypoży­
czeń m iędzybibliotecznych. A gnieszka Kasprzyk 
zwróciła także uw agę na m ożliw ość udziału użyt­
kowników w  kształtowaniu centralnej informacji, 
zgodnie z  ideą Web 2 .0. Referat „NUKAT -  drze­
miące m ożliwości” łączył w  sobie elementy podsu­
m owania konferencji z  próbą zdefin iow ania per­
spektyw  rozwoju tego  w spólnego  przedsięw zię­
cia.

K atalog centralny NUKAT, po pięciu  latach 
współkatalogowania, liczy  m ilion op isów  biblio­
graficznych. Ten m ilionow y sym boliczny rekord 
bibliograficzny został w prow adzony do bazy 
NUKAT podczas trwania konferencji. Wydarzenie 
to zostało uczczone tortem. Maria Burchard przed­
stawiła uczestnikom  konferencji w szystkich pra­
cow ników  Centrum NUKAT, grupę ludzi co ­
dziennie czuw ającą nad przepływ em  informacji, 
odpowiedzialną za sprawne funkcjonowanie kata­
logu centralnego.

Katalog centralny NUKAT to zasób informacji 
budowany przez polsk ie biblioteki naukowe 
(obecnie-81 bibliotek). To sukces polskiego biblio­
tekarstwa. Sukces niedoceniany w  środowisku bi­
bliotecznym  i pozabib liotecznym . NUKAT-owi 
brak szerokiej promocji. Katalog centralny nie bę­
dzie w  pełni wykorzystywany, jeśli nie zaistnieje 
pow szechnie w  św iadom ości potencjalnych użyt­
kowników. D ziś można pow iedzieć, że  sukces ka­
talogu centralnego je st  bardziej w idoczny poza  
granicami kraju n iż  wśród polskich decydentów. 
Podczas konferencji Maria Lenartowicz zwróciła  
się  z  apelem do B iblioteki Narodowej o  rozważe­
nie powrotu do współtworzenia katalogu central­
nego NUKAT. Pod tym  apelem  podpisują się  
wszyscy, którym nie jest obojętny los polskiej cen­
tralnej bazy danych. K atalog centralny pow inien  
zawierać informację o  w szystk ich  zasobach pol­
skich bibliotek naukowych. To w yzw anie stojące 
przed bibliotekami budującymi katalog, wym aga  
zmian organizacyjnych i dużego w ysiłku, ale do­
tychczasow e zaangażowanie i odpow iedzialność  
tych bibliotek pozw ala w ierzyć, że  cel zostanie  
osiągnięty.

MAGDALENA ROWIŃSKA 
Centrum NUKAT BUW
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Archiwum -  to nie konfesjonał

Archiwa polskie w nowoczesnym społeczeń­
stwie. V Powszechny Zjazd Archiwistów Pol- 
skich, 6-8 września 2007 r.

V  P ow szechny Zjazd A rchiw istów  Polskich  
zgromadził w  Centrum Konferencyjnym Uniwer­
sytetu W armińsko-M azurskiego w  O lsztynie 770  
osób reprezentujących archiwa z  całej Polski, a tak­
że gości z  W ęgier, Rosji, Łotwy, Litwy. Uczestni­
czy li w  nim także duchowni z  katolickich ośrod­
ków naukowych i archiwów kościelnych. Władze 
państwow e reprezentow ał w icem inister resortu 
kultury i dziedzictw a narodowego Tomasz Merta. 
Obrady odbyw ały s ię  na sesjach plenarnych, 
w  sekcjach (odrębnych dla poszczególnych rodza­
jó w  archiwów), a także w  sekcjach problemowych 
(konserwacja, zarządzanie wiedzą, informacją i do­
kumentacją, archiwa elektroniczne, prawo archi­
walne) oraz panelach (prawo archiwalne, bezpie­
czeństwo informacji, edukacyjne i popularyzacyj­
ne funkcje archiwów).

W toku obrad dom inow ały następujące zagad­
nienia:

1. Zbiory dokum entów i danych (w  tym  archi­
wizacja danych internetowych).

2. Zarządzanie zbiorami i nawigacja.
3. Popularyzacja zasobów i edukacja archiwalna 

społeczeństw a.
4. Uczestnictwo archiwów w  procesie demokra­

ty zacyjnym .
5. Edukacja archiwistów.
6. Archiwa w  polityce europejskiej.
Idei społeczeństw a inform acyjnego ma służyć  

m.in. Narodow e Archiwum  C yfrowe powołane na 
bazie Archiwum  Dokum entacji M echanicznej 
w  W arszawie. Jego zadaniem  jest grom adzenie, 
przechowywanie, opracowywanie i udostępnianie 
dokumentów sporządzonych pierwotnie w  postaci 
elektronicznej, tworzenie baz, digitalizacja, archi­
wizacja zapisanej cyfrow o dokumentacji publicz­
nej oraz publicznych system ów  informatycznych  
(m.in. CEPiK) i programów informatyzacji admini­
stracji (np. PESEL), system u inform acyjnego  
z  Schengen (SIS), system u inform acji w izow ej 
(VIS).

W iele miejsca poświęcono edukacji archiwistów 
i odbiorców informacji archiwalnej oraz populary­
zowaniu w iedzy  o  historycznym  dziedzictw ie. 
Postulowano rozbudow yw anie sy lw etki absol­
wenta o  w iedzę, która od lat je st  przekazywana  
słuchaczom szkół bibliotekarskich i studentom stu­
diów bibliologicznych: inform acja naukow a i ję ­
zyk i in form acyjn o-w yszu k iw aw cze , zarządza­
nie w iedzą , praca ośw iatow a.

Informatyka i spraw ności z  n ią  zw iązane nie 
w ydają się  w spó łcześn ie  priorytetowe. Wraz ze

zm ianągeneracji stająsię oczyw istym i narzędzia­
mi, które przynosi cywilizacja. Problemami gene­
ralnymi pozostają w  dalszym  ciągu: um iejętność 
kształtowania zasobu i wspom niane w yżej działa­
nia oświatowe i edukacyjne.

Refleksje nad sylwetką absolwenta archiwistyki 
rozpatrywane były w  kontekście procesu zmian  
mentalności środowisk archiwalnych. Przeobraże­
nie pracowników archiw ów  zw iązane jest  
z  uczestnictwem w  budowie społeczeństwa dem o­
kratycznego i w ynikającego z  tego  faktu prawa 
obyw ateli do inform acji bez kon ieczności „spo­
wiadania się” służbom archiwalnym oraz ze wzro­
stem aktywności społeczeństwa. Zwracano uwagę 
na wzrost roli kapitału niem aterialnego w  stosun­
ku do takich czynników rozwoju, jak praca, kapitał 
i ziemia. Sama wiedza i jej zasób są  jednak niewy­
starczające do odniesienia ży c io w eg o  sukcesu. 
Istotnym czynnikiem  staje s ię  zdolność do efek­
tyw nego oddziaływ ania na b ieg spraw. D ziałanie  
i aktywność są  niezbędnym i czynnikam i wzrostu  
prestiżu zaw odow ego i dobrobytu m aterialnego  
grupy zawodowej archiwistów. Środkiem potrzeb­
nym do pożądanej zm iany m odelu funkcjonowa­
nia archiwów i środowiska zaw odow ego powinno  
być szybkie uchw alenie now ej ustaw y archiwal­
nej.

N a funkcjonowanie archiw ów znaczny w pływ  
ma kontekst europejski. Po zm ianie ustroju poli­
tycznego polskie archiwa otrzym ały z  Unii Euro­
pejskiej szczegó ln ą  pom oc w  ramach programu 
dostosowawczego. Obecnie wspólnota europejska 
koncentruje się na problemach ogólnoeuropejskich 
(przeciwdziałanie kradzieżom, udostępnianie, za­
bezpieczanie przed atakami terrorystycznym i 
i klęskami żyw io łow ym i, zarządzanie dokum en­
tacją elektroniczną, tworzenie archiw ów elektro­
nicznych, kw alifikacje, kadry). A rchiwa m ogą  
uczestniczyć obecnie w  ogólnych projektach unij­
nych, np. Kultura (w  je g o  ramach Sepia). Jednak 
głów na idea dotycząca kultury i jej dziedzictw a -  
E u ropejsk a  B ib lio tek a  C yfrow a , zakłada p ry­
m at b ib lio tek  nad  a rch iw am i. „Europejski kon­
tekst stwarza napięcia m iędzy archiwami a biblio­
tekam i”, „Biblioteki po prostu archiwa zjedzą” -  
takie kom entarze m ożna było usłyszeć  w  mniej 
oficjalnych wypowiedziach.

Tematem licznych wystąpień były now oczesne  
technologie, standardy, bazy danych, dostępność 
obiektów archiwalnych online. Prezentowano rów­
nież zbiory zgromadzone w  różnych polskich i za­
granicznych archiwach. D la mnie osobiście najbar­
dziej poruszający był los Archiwum Towarzystwa 
Pamiętnikarstwa Polskiego w  Warszawie, zniszczo­
nego w  okresie transformacji ustrojowej, którego 
pozostałości były zbierane dosłow nie z  ulicy.
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W spółczesna cyw ilizacja  daje m ożliw ość  
um ieszczania obiektów  archiwalnych w  cyber­
przestrzeni. N ie  je st  jednak w ykonalne um iesz­
czenie w  św iec ie  wirtualnym ca łego  dziedzictw a  
w ieków  i wygenerowanie g o  w  stronę przyszłości, 
którą realnie planować można w  perspektywie jed­
nej generacji. O tym, czy  kierunki rozwoju przyję­
te i realizowane w  X X  i XXI w. będą kontynuowa­
ne, zdecydują kolejne pokolenia. W ydaje się , że

czynnikiem , który określi przyszłość archiw ów  
będzie postępująca specjalizacja w iedzy. Przeka­
zyw anie w iedzy i um iejętności pozw oli człow ie­
kowi i społeczeństwu przetrwać w  zm iennych ko­
lejach losu. Priorytetem staje się  w ięc  edukacja. 
Wracamy do źródła.

MARIA WOJCIECHOWICZ

KSIĄŻKA

O literaturze, polityce i zapomnieniu

Bibliotekarz to szczegó ln y  zaw ód, bardzo od­
powiedzialny i wym agający dużej w iedzy i kultu­
ry. Człowiek pełniący tę funkcję praktycznie towa­
rzyszy ludziom na każdym poziom ie rozwoju inte­
lektualnego. We wszystkich fazach edukacji posia­
da w pływ  na kształtowanie gustów  czytelniczych, 
początkowo dzieci, później młodzieży, by w  końcu 
proponować książki dorosłym ludziom posiadają­
cym  nierzadko w ysublim ow any sm ak literacki. 
M oim zamiarem jest przybliżenie sylw etki pisa­
rza, znanego wyłącznie w  wąskim gronie czytelni­
ków, a którego dokonania są  wybitne i w łaśnie ze  
względu na nie, postać ta powinna być znana szero­
kim kręgom odbiorców.

D o szczególnych przemyśleń skłoniła mnie lek­
tura zam ieszczonego w  „D zienniku” wywiadu  
z  Włodzimierzem Boleckim ', którego dorobek inte­
lektualny zgłębiam , a poglądy szanuję i niejedno­
krotnie podzielam . Zgadzam  się  z  nim, że  ju ż  
najw yższy czas przyw rócić społeczeństw u w y­
bitnych polskich twórców, zapomnianych niejed­
nokrotnie celow o i skazanych na niebyt przez pol­
skie „elity intelektualne”. W łaśnie jest dobry m o­
ment, by tego dokonać, bow iem  3 1 stycznia tego  
roku minęła 2 2 . rocznica śmierci, natomiast 1 kwiet­
nia 105. rocznica urodzin człowieka, którego dzia­
łalność literacka w yw arła w ielk i w p ływ  na naszą  
zbiorow ą pam ięć wydarzeń, o  których w  czasach  
PRL nie wolno było głośno m ówić, a za wymienia­
nie głośno nazwiska autora m ożna było m ieć duże 
nieprzyjemności. Mój bohater urodził się I kwiet­
nia 1902 r. w  Petersburgu. W jeg o  metryce można 
odnaleźć następujący wpis: „ syn potom stwien- 
nych dworian wilenskoj gubiem ii” . Czas zdradzić 
imię bohatera. Otóż miał on na imię Józef. W 1907 r. 
rodzina przeniosła się  do W ilna i Józef spędził 
m łodość w  otoczeniu licznej rodziny, którą dopie­
ro przyszłe w ydarzenia m iały podzielić  na Pola­

* W. Bolecki: [rozm.] Magdalena Miecznicka. 
„Dziennik” 2007 nr 29 s. 28-29.

ków, L itw inów  i bo lszew ików ’. W 1910 r. roz­
począł naukę w  gimnazjum klasycznym  Winogra­
dowa. W związku z  jego  ewakuacją spowodowaną 
niekorzystnym dla Rosji obrotem na froncie I w oj­
ny światowej i zajęciem Wilna przez Niem ców, bo­
hater przeszedł do szkoły prowadzonej przez Sta­
nisława K ościałkow skiego. Jednak ju ż  1 stycznia 
1919 r., n iespełna siedem nastoletni m łodzieniec  
będący uczniem  VI klasy gim nazjum , zg ło s ił się  
jako ochotnik do 10  pułku ułanów Litewsko-Biało- 
ruskiej Dywizji i w yruszył na wojnę z  bolszewika­
mi. N a własne życzen ie został przeniesiony do 13 
pułku majora Dąbrowskiego. Po wojnie realizując 
sw oje zainteresowania przyrodnicze J ó zef roz­
począł studia na U niw ersytecie  W arszawskim, 
które później kontynuował w  W ilnie. W  latach 
1923-1939 pracował w  wileńskim  dzienniku „Sło­
wo”, prowadzonym przez jeg o  starszego brata Sta­
nisława Cata M ackiewicza. W czasie.pracy w  nim 
poznał doskonale tereny L itw y i Żm udzi, które 
przemierzał wszelkim i dostępnymi w ów czas środ­
kami kom unikacji, jednak najczęściej per pedes, 
(p ieszo) jak w ów czas m awiano. Już pora ujawnić 
nazwisko m ojego bohatera -  to Józef M ackiewicz.

Rok 19 3 6 je st rokiem znam iennym  w  rozwoju  
M ackiewicza literata. W łaśnie wtedy został wyda­
ny tom now el zatytułowany 16-lego m iędzy  trze­
c ią  a  siódm ą, zaś w  dwa lata później znakom ity  
zbiór reportaży pt. Bunt rojstów , znam ionujący  
wielki talent pisarski autora.

Po wkroczeniu do Polski w e wrześniu 1939 r. 
Sowietów, uciekł na L itwę K owieńską, jednak po 
przejęciu Wilna przez Litwinów powrócił do niego 
w  listopadzie teg o ż  roku. W ydawał „G azetę Co­
dzienną” . W maju 1940 r. rząd litewski uniem ożli­
w ił mu dalszą działalność literacko-wydawniczą. 
Gdy w  w yniku aneksji L itw y przez Sow ietów  
W ilno przeszło ponownie w  ręce sow ieckie, zara­
biał na życie wykonując pracę w oźnicy  i drwala.

’ Mąż jednej z  kuzynek był ministrem spraw zagra­
nicznych Litwy, mąż drugiej szefem GPU w Mińsku.

18



świat
książki
dziecięcej

«

©POLAND

Dodatek do PORADNIKA BIBLIOTEKARZA

nr 5 2008 tBb¥
PROBLEMY

Oferta czytelnicza 
w płockim Chotomku

W ielu bibliotekarzy zastanawia się, w jakim  kie­
runku powinna rozwijać się biblioteka dla dzieci, cze­
go oczekują odbiorcy i na co  należy zwrócić uwagę, 
chcąc dotrzymać kroku najnowszym  tendencjom  
rozwojowym  panującym na św iecie.

Rozpoczynając działalność w  2000 r.. Biblioteka 
dla D zieci im. Wandy Chotom skiej w  Płocku miała 
określone cele i zadania. Ambicją pracowników było 
stworzenie miejsca, gdzie książka jest ważna, ałe naj­
w ażniejszy jest czyteln ik .

Każda z  nas dołożyła w ielu starań, aby wypraco­
wać odpowiednie metody pracy z  grupą, aby biblio­
teka tętniła życiem , a bibliotekarz był nie tylko prze­
wodnikiem doradzającym w  w ypożyczeniu książki, 
ale także animatorem, na co  dzień reagującym na po­
trzeby sw oich czytelników.

Nasza oferta adresowana jest do wszystkich grup 
wiekowych. Odbiorcami są dzieci i młodzież w  wieku 
od lat 2 do 14.

D la przedszkolaków w  Chotomku system a­
tycznie prowadzone są  spotkania z  bajką, popu­
laryzujące czytelnictwo. O  wyborze tematu decyduje 
m.in. atrakcyjny tekst, niosący pewne przesłanie (np. 
„Każdy jest w yjątkow y”), potrzebę nazywania 
uczuć (np. „Śladami szczęścia”) czy zapoznanie dzieci 
ze zwyczajami i tradycjami różnych świąt.

Ważnym składnikiem  zajęć jest także „oprawa”: 
rysunki, napisy, m askotki, muzyka oraz gry i zaba­

w y ruchowe, gdyż dla m aluchów, podczas spotkań, 
istotna jest dynamika i przede wszystkim  atmosfera, 
dzięki której chcąnaspotkaniazbajkąw racać.

Pracę ze  starszym  czyteln ik iem  przedszkolnym  
podsum owują konkursy plastyczne („Na każde py­
tanie odpowie czytanie” ) oraz przegląd teatrzyków  
„U liczka Pani Chotom skiej”, który organizow any  
jest od trzech lat, z  m y ślą o  popularyzacji twórczo­
ści patronki biblioteki. „Uliczka” nie ma tradycyjnej 
formy konkursu. Publiczność, którą stanowią dzieci 
i nauczyciele, wybiera w  formie plebiscytu trzy naj­
bardziej interesujące inscenizacje, które później pre­
zentowane są  na drugim spotkaniu, już w  obecności 
honorow ego gościa . W szystkie przedszkola, które 
spotkały się  na „U liczce”, otrzym ują pam iątkowe 
dyplomy, a także książki z  autografem autorki.

D zieci z  przedszkola m ają m ożliw ość kontynu­
owania edukacji czyte ln iczej, uczestn icząc w  lek­
cjach bibliotecznych dla klas I-III, choć spotkania te, 
tak naprawdę, n iew iele mają wspólnego z  tradycyj­
nie pojętą lekcją. Zasób tematów i sposób ich realiza­
cji jest nieograniczony, a źródłem  pom ysłów  jest  
tekst literacki, który ma za zadanie rozwijać w y ­
obraźnię, pozwala utożsamiać się z  bohaterem, inspi­
ruje do zadawania pytań i zachęca do samodzielnego 
czytania.

W naszej b ib liotece doskonale się  sprawdziły  
m.in. następujące pozycje czyteln icze: Co lam  
u Ciumków? Pawła B eręsewicza, Bon czy  ton  Grze­
gorza Kasdepke, Trudne stów ka  Joanny Olech, Wier­
sze, że  a ż  strach  M ałgorzaty Strzałkowskiej.

Wiadomo, że dla dzieci w  młodszym wieku szkol­
nym niezw ykle ważna jest różnorodność propono­
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wanych działań. C zęsto  są  to tańce, zabaw y w  pa­
rach, pozwalające wykrzyczeć się i swobodnie poru­
szać.

Pippi urządza bal

W konstrukcji i przebiegu spotkań ogrom ną rolę 
odgrywają zabawy rozbudowane tem atycznie, w y­
magające tw órczego m yślenia, zaangażowania  
i współpracy grupy. N a przykład, podczas lekcji za­
tytułowanej „Mój książkow y idol”, dzieci w esz ły  
w role postaci z  bajek oraz radiowych reporterów, 
przeprowadzających z  nimi w ywiady. Towarzyszy­
ło  temu m nóstw o śm iechu i atrakcji zw iązanych  
z przebieraniem.

Przy niektórych tematach uczniow ie mają rów­
nież m ożliwość wyrażenia swojej ekspresji w  formie 
pracy plastycznej. W trakcie spotkania „Co dzień  
staję się mądrzejszy”, w  ciągu 7 minut zwykłe literki 
alfabetu zm ieniały się  w  imponujące obrazki, które 
dzieci i ich rodzice m ogą do tej pory podziwiać w  bi­
bliotece.

N iezm iennym  pow odzeniem  ze strony nauczy­
cieli c ieszą  się zaw sze tematy, które w  pewien spo­
sób korespondują z  programem nauczania. Stąd 
ogromne zainteresowanie takimi spotkaniami, jak: 
„Rodzinny k ogel-m ogel”, „Dam ą/dżentelm enem  
być”, „Gwiazdkowe opow ieści”, „Tajemnica wielka­
nocnego koszyka” . Natom iast najw iększe em ocje  
u d zieci, trudne nawet do opisania, w yw oła ły  dwa 
tematy: „Przytulenie stracha” i „Co dzień staję się  
m ądrzejszy” . Specjalnie przygotowana dekoracja 
sali tworzyła na spotkaniach odpowiednią atm osfe­
rę, wyw ołała silne wrażenie zaraz na wejściu, pro­
w okow ała i zachęcała do zadawania pytań, snucia  
dom ysłów  i w ym iany poglądów. N ikt nie pozostał 
obojętny, bez w zględu na to, czy  był to asekuracyj­
ny dystans, czy  entuzjazm i euforia. A przecież o  to 
w łaśn ie chodzi, bo w szystko , co  ma podłoże em o­
cjonalne, dłużej pozostaje w  naszej pam ięci. Po­
twierdziły to konkretne zachowania dzieci, które np. 
po kilku miesiącach w ciąż dopytująsię, czy ich stra­
chy je szcze  gdzieś „latają”, lub g łośno recytują  
wiersz - rymowankę, którego uczyliśm y się w spól­
nie, ćwicząc pamięć.

D ziec i m łodsze zc szkoły  podstaw ow ej, które 
majądobre doświadczenia z naszą biblioteką, łatwo 
też jest przekonać do uczestnictwa w  zajęciach pro­
wadzonych w  czasie wakacji i ferii zim ow ych.

Podczas ostatnich wakacji prezentowano teksty, 
m.in. Przechowalnia dzieciaków  Grażyny Kołodziej 
oraz serie „Karolka Karotka” Christiana Bienieka, 
„Maja Bursztyn” Pauli Danziger, „Przypadki Da- 
mianka” Mariusza N iem yckiego, do których propo­
nowano zabawy i działania animacyjne także w  ogro­
dzie bibliotecznym .

W efekcie dzieci brały udział w  podróży do św ia­
ta dorosłych, odkryw ały tajem nicze kody, a przez 
dwa tygodnie istniał w  Chotom ku „Klub Silnych  
D ziew czyn”, którego zadaniem było  poszukiwanie 
chłopięcych cech charakteru wzbudzających sympa­
tię otoczenia.

Podczas akcji „LATO” i „ZIM A” organizowane 
są  także warsztaty internetowe, ostatnio pod hasłem  
„Sieciaki w  bibliotece”. Zapoznano m łodych Inter­
nautów ze stroną w w w .sieciak i.p l, która informuje 
o niebezpieczeństw ach czyhających w  Internecie. 
Zachęcano także dzieci do odw iedzania stron bez 
przemocy i agresji.

W dni w olne od nauki proponujem y również  
warsztaty plastyczne. W sierpniu dzieci m alowały  
m.in. barwy w  letnim ogrodzie, ozdabiały ramki w a­
kacyjnym i skarbami, w yk onyw ały  też  nietypow y  
album rodzinny, gdzie najbliżsi przedstawieni byli 
jako mieszkańcy głębin morskich.

Od ośm iu lat B iblioteka dla D ziec i proponuje 
uczniom klas podstawowych szereg konkursów pla­
stycznych, rozpowszechnianych w  m ediach, insty­
tucjach współpracujących z nami, w  Internecie. Na  
każdy konkurs w pływ ają dziesiątki, a czasami setki 
prac, eksponowanych później na wystawach, a lau­
reaci często odw iedzają bibliotekę po raz pierwszy, 
odbierając nagrodę wręczaną w  trakcie imprez biblio­
tecznych. To doskonała promocja nie tylko czytel­
nictwa, ale także samej placówki, o której istnieniu 
i działalności nadal w ielu m ieszkańców nie wie.

Na szczególn ą  uw agę zasługuje konkurs w iedzy  
adresowany do uczniów klas trzecich. Ma on na celu  
przybliżenie postaci pisarza d z iec ięceg o  (co  roku 
innego) oraz popularyzację je g o  twórczości. D o tej 
pory odbyły się  m.in. konkursy: „Co słychać w  pta­
sim  radiu?”, „Co now ego skrywa latający kufer?”, 
„Puchatkowa mruczanka rymowanka, czyli co Pu­
chatkowi przyszło do g łow y?”

Konkurs w iedzy jest trzyetapowy, zaplanowany  
w  czasie od listopada (ogłoszenie konkursu) do mar­
ca, kiedy to w  Chotomku odbywa się finał.

Kolejną grupą, z  którą pracujemy na co  dzień i sta­
ramy się zachęcić do czytania, sągimnazjaliści. Wiele 
satysfakcji zaw odow ej dostarcza nam współpraca  
z Płockim  Ośrodkiem  Szkolno-W ychow aw czym  
nr I i nr 2. Grupy uczestniczące w  zajęciach biblio­
tecznych żyw o  reagują na proponowane spotkania 
z literaturą. Zdarza się, że  uczn iow ie po raz pierw­
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szy w ychodzą z biblioteki z  sam odzieln ie wybraną 
i w yp ożyczon ą książką.

Nastoletni czyte ln icy  to zbiorow ość, której do­
św iadczenia czyte ln icze  w  w iększości przynosi 
tylko szkolna edukacja polonistyczna. Dlatego spo­
tkania w  bibliotece mają za zadanie ukazać gimnazja­
listom literaturę jako sposób na spędzanie w olnego  
czasu, pom ysł na rozrywkę, ale także źródło mogące 
dostarczyć odpowiedzi na ważne w  tym okresie py­
tania egzystencjalne.

Na każdym spotkaniu nie m oże zabraknąć g ło ­
śnego czytania fragmentów, które stanowią zachętę 
do w ypożyczenia  prom owanych pozycji książko­
w ych. Poza tym  w ykorzystyw ane są  takie formy 
pracy jak: burza m ózgów , drama, praca grupowa  
i krótkie inscenizacje.

Działania czyte ln icze  w  Chotomku adresowane 
do gimnazjalistów zostały objęte projektem finanso­
wanym przez W ydział Zdrowia Miasta Płocka, do­
tyczącym  profilaktyki narkomanii i alkoholizm u. 
M łodzież uczestniczy w  pogadankach i warsztatach 
np. „Kto jest moim autorytetem -  w pływ  innych lu­
dzi na kształtowanie postaw  życio w y ch ”, „Złość, 
smutek, lęk -  bolesne emocje a uzależnienia”. Całość 
projektu corocznie zam yka konkurs plastyczny  
i impreza „Andrzejkowa”, podczas której wręczane 
są  nagrody (w  2007 r. na konkurs „NIE-przem ocy  
i agresji” w płynęło 129 prac plastycznych).

Impreza integracyjna dla dzieci z  Klubu Małego
Dziecka pt. „Dzień rodziny z Filemonem”

W yjątkowym w ydarzeniem  jest m ożliw ość  
zaproszenia czyteln ik ów  na spotkanie ze  znanym  
polskim autorem. Mamy św iadom ość, że jest to do­
skonała promocja i literatury, i czytelnictwa, jedno­
cześnie czujem y niedosyt z  pow odu zbyt małej ich 
liczby. W Chotomku rocznie odw iedza nas od 6 do 
10 autorów. Zarówno dzieci, jak i nauczyciele oraz 
rodzice m iło wspominająniezapomnianąEmilię Wa- 
śniowską, z  utęsknieniem czekająna kolejne spotka­
nia z  Wandą Chotom ską, G rzegorzem  Kasdepke, 
Anną O nich im ow ską czy  M artą Fox. O dbyły się  
u nas również promocje książek, m.in. księdza Jana

Twardowskiego IVierzç, ja k  dziecko, E w y Grętkie- 
w icz D osta liśm y p o  dziecku, jak rów nież poprzed­
nich: Zakręcona na M aksa  i S zczek a ją ca  szczęka  
Saszy  oraz płockiej poetki Anny Kuhn-Cichockiej 
N iebieski królik. Podczas spotkań z  autorem prowa­
dzony jest w  bibliotece kiermasz książek, a czytelni­
cy zabiegając autografy.

Świetnym uzupełnieniem edukacji czytelniczej są  
w ystaw y tem atyczne. G ościliśm y m.in.: w ystaw ę  
„Anna Frank historia na dzień dzisiejszy”; z  Duń­
skiego Instytutu Kultury „M agiczny św iat książek” 
(z  udziałem dyrektorki Instytutu Bogum iły Sochań­
skiej); w ystawę ilustracji W ydawnictwa Literatura; 
„Najpiękniejsze ilustracje. Nagrody Polskiej Sekcji 
IB B Y ”, z  udziałem  ilustratorki K rystyny Lipki- 
Sztarbałło. Prezentow aliśm y rów nież w ystaw y  
o innym charakterze, jak ta, stw orzona w spólnie  
z  czytelnikam i i zpom ocąM u zeu m  M azow ieck ie­
go: „Pluszowy M iś -  ulubiona przytulanka”. Pokój, 
który powstał dzięki wyjątkowej scenografii projek­
tu plastyka Elżbiety M azuś, stwarzał niezapom nia­
ny nastrój. C hętnie był odw iedzany przez dzieci 
i stał się  również doskonałym  tłem do w yświetlania  
bajek na projektorze w  jesienno-zim ow e wieczory.

Ten sposób głośnego czytania, dawno zapomnia­
ny przez rodziców i w  ogóle  nieznany dzisiejszym  
kilkulatkom, w yw oływ ał w  nich równie silne prze­
życia , jak te, które pam iętam  ze  sw ojego  dzieciń­
stwa.

W ażnym zagadnieniem  jest w czesn y  kontakt 
dziecka z  lekturą. Regularne głośne czytanie, tworze­
nie pozytyw nych dośw iadczeń i przyzw yczajeń  
daje dobre rokowania na przyszłość. D la naszych  
najmłodszych czyteln ików  biblioteka przygotowała 
propozycję zajęć w  ramach Klubu M ałego Dziecka. 
Zaobserwowałyśmy tutaj również bardzo duże zaan­
gażow anie dorosłych. O piekunow ie chętnie w łą­
czają się we wszystkie proponowane działania: zaba­
wy ruchowe, taniec, m asażyki, naukę rymowanek, 
wyliczanek, wierszyków, piosenek. Chętnie też asy­
stują przy pracach manualnych, ale tutaj kładziem y 
nacisk na sam odzielność dzieci i m ożliw ość ekspe­
rymentowania, gdyż celem  zajęć jest samo działanie 
oparte na wyobraźni (lepienie, m alowanie, wykleja- 
nie, wydzieranie), a nie ładny efekt końcowy.

Klub i zajęcia, jak ie  proponujem y dla najm łod­
szych naszych czyteln ików , rozwijają się  bardzo 
dynamicznie. Z roku na rok przybywa uczestników. 
Dzisiaj jest to stała grupa licząca 9S dzieci od 2 do 5 
lat, podzielona na 4 podgrupy (rocznie w  250 spo­
tkaniach uczestniczy blisko 7000 osób). B lisko 90% 
absolwentów KM D ma sw ojąkartę biblioteczną.

N ajm łodszych czyteln ik ów  zachęcam y też  do 
uczestnictwa w  życiu  kulturalnym miasta, poprzez 
system atyczne w spólne w yjścia do teatru; zorgani­
zow aliśm y również niezw ykle udany wyjazd auto­
karem do Skansenu W si M azow ieck iej w  Sierpcu, 
a także g łośne czytanie w  M uzeum  M azow ieckim  
w  Płocku.
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Final konkursu wiedzy o życiu i twórczości Astrid 
Lindgren „Czy wiecie gdzie Bullerbyn jest na 

świecie?”

Pod koniec maja maluchy z Klubu wraz z  rodzica­
mi św iętują ostatni dzień zajęć w  Chotomku. Jeśli 
tylko pogoda pozwala, „Dzień rodziny” odbywa się 
w  ogrodzie biblioteeznym a w szystkie dzieci żegna­
my podarowaną książką na wakacje.

Dbamy też o  to, aby dziecko z  Klubu otrzymało 
k sią żę  w  prezencie od biblioteki również zokazji świę­
towania swoich urodzin w  Chotomku, spotkania z  Mi­
kołajem, czy też w  formie nagród konkursowych.

Edukację czyteln iczą, a także wspom aganie roz­
woju m ałych dzieci wspierają specjaliści z  zaprzy­
jaźnionej Poradni P sych o log iczno-P ed agogiczn ej 
nr 2 w  Płocku na spotkaniach adresowanych do ro­
dziców. Przykładowe proponowane przez nas tema­
ty to: „K iedy pozw olić, kiedy zabronić jak sku­
tecznie wdrażać zasady w  ż y eie  m ałego dziecka”, 
„Chodź, pomaluj mój świat, czyli jak rozwijać dzie­
cięcą wyobraźnię”, „Czerpać z  wyobraźni. D laczego  
warto czytać dzieciom ”.

Raz do roku proponujem y także warsztaty pro­
wadzone m etodą ruchu rozwijającego w g Weroniki 
Sherborne, w  których biorąudział rodzice i dzieci.

Obserwujem y, że dość łatw o je st zainteresować  
dziecko książką. Każdy mały człowiek posiada natu­
ralną potrzebę poznawczą, jest ciekaw y świata i ma 
chęć uczestniczenia w e wszystkim , co  go otacza.

Ważne jest zatem podejście do czyteln ictw a i bi­
blioteki osób dorosłych opiekunów  i rodziców. 
Jeśli Chotomek, jako instytucja, kojarzy się  z  atrak­
cyjnym i wydarzeniam i, które są  okazją do w spól­
nych spotkań, wzbudza pozytyw ne em ocje i życzli­
wy kontakt, to tym samym zachęca do częstych od­
wiedzin.

Ważna dla biblioteki jest m ożliw ość proponowa­
nia działań adresowanych do całych rodzin. Otwarta 
placówka pozw ala uczestn iczyć dorosłym  wraz 
z dziećmi w  ich pierwszych kontaktach społecznych  
i obserwować postępy edukacyjne.

Imprezy, m.in, bale karnawałowe, np. „Bal u Kró­
lowej Śniegu”, „Bal u M isia Uszatka”, „Pippi urządza

bal” czy tegoroczny „Bal straszydeł strasznych  
straszliw ie”, pozw alają poprzez dekoracje, stroje 
osób prowadzących, eksponow anie zw iązanych  
z tytułem imprezy książek, zm ienić wygląd placów­
ki w  niecodzienny i zaskakujący.

Scenariusz balu nawiązuje do treści promowanej 
literatury, przybliża postać bohatera i zachęea do 
sam odzielnego czytania. M iarą skuteczności w y ­
m ienionych działań jest w idoczne zainteresowanie  
czyteln ików  książkami o  danej tematyce, prezento­
wanymi na wyciągnięeie ręki (wystawki, półki, para­
pety).

Na imprezaeh bibliotecznych często pojawiająsię 
młodzi ludzie, którzy pierwszy raz odwiedzają Cho­
tom ek, zaintrygowani atrakeyjnym wydarzeniem , 
np. „Walentynki literackie” czy  „Noc z  Harrym Pot­
terem”.

M edialne w ydarzenia m ają siłę  przyciągania, 
przy tej okazji chętnie przypom inam y się starszym  
dzieciom  z  Klubu -  przedszkolakom i uczniom, w y­
syłając do nich indywidualne zaproszenia. L icznie 
biorą udział w  „Urodzinach Kubusia Puchatka” czy  
finale akcji „Cała Polska czyta d zieciom ”. Ta akcja 
stwarza kolejną doskonałą okazję do przypomnienia 
rodzicom o konieczności system atycznego czytania, 
do zaproszenia je szcze  w iększej liczby osób popu­
laryzujących czyteln ictw o (aktorów, znanych spor­
towców, dyrektorów instytucji kultury, zaprzyjaź­
nionych rodziców, ale także prezydenta miasta czy  
gościa specjalnego, jakim w  2007 r. była Joanna Papu­
zińska.

Dzieeiom  podoba się m ożliwość spędzenia sobot­
niego przedpołudnia radośnie w  obecności rodziców, 
po prostu dobrze się  bawiąc.

S ą  również takie uroczyste spotkania, jak  „Komu 
potrzebne jest Boże Narodzenie” c zy  „Z kartek sze­
lestem ”, podczas których w  nastrojowej atmosferze 
wyróżniam y najaktywniejszych czyteln ików . Od 
dw óch lat m łodsze dzieei z  Chotom ka otrzym ują 
tytuł „Czytelnik -  Rekordzista M azow sza”, w  ra- 
maeh konkursu organizowanego przez M azowieckie 
Centrum Kultury i Sztuki.

Co roku 2 kw ietnia, z  okazji Św iatow ego Dnia 
Książki D ziecięcej, organizowane są  spotkania, pod­
czas których wręczam y dzieciom  dyplomy, książki, 
a od niedawna medal „Czytelnik najlepszej marki”. 
Jest to sposób najbardziej aktyw izujący czyteln ic­
two, dopingujący i zachęcający dzieci, ale także ro­
dziców . „Kuba i Buba czy li w ielk ie książkowanie” 
oraz „Jacek i Agatka i najlepszych czytelników  gro­
madka” pozostaw iły niezapom niane wrażenia.

O wocem  system atycznie prowadzonych działań 
w  B ib liotece  dla D ziec i oraz pracy koleżanek  
z K siążn icy P łockiej i pow iatu p łockiego, a także 
współpracy z  osobam i i instytucjam i kultury, jest 
powstanie w  2004 r. publikacji A nim acja czyteln ic­
twa dziecięcego. Koncepcja -  doświadczenie -  postu­
la ty  pod redakcją Joanny Papuzińskiej i Grażyny 
W alczewskiej-Klimczak.
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W idzimy, że w ypracowane przez lata m etody  
przynoszą zamierzony skutek, co  daje nam ogromną 
satysfakcję, a tym  sam ym  m obilizuje do szukania  
now ych kreatywnych pom ysłów .

M O N IK A  O ST R O W SK A

RECENZJE
Mateuszkowi 
nie jest źle

Wydana kilka lat temu (ale ciągle dostępna na pół­
kach księgarskich) powieść hiszpańskiej pisarki Elvi- 
ry Lindo M ateuszek, adresowana do dzieci mniej 
w ięcej 9 -1 0-letn ich (i starszych), na pierw szy rzut 
oka m oże przyw odzić na m yśl znaną i pow szech­
nie łubianą przez czyteln ik ów  w  różnym  wieku, 
w ciąż bijącą rekordy popularności francuską 
serię książek o  M ikołajku spółki autorskiej Sempć 
i G ościnny. R odzice kupują książki o Mikołajku 
dzieciom  i sam i je  -  po kryjomu -  czytają. Przez 
chw ilę wydaje im się , że  są  znow u dziećm i i m ogą  
spojrzeć na świat z  ich perspektywy, co  daje odświe­
żające prawo do w ykpiw ania absurdów obecnych  
w  rzeczyw istości dorosłych. Śm ieją się  i jest to 
śmiech Gogolewski - bowiem śm iejąsię sami z  siebie. 
K siążka Elviry Lindo m oże przypom inać serię 
Sem pć i G ościnnego, bo i tu, i tam mamy narrację 
prowadzonąz punktu widzenia bohatera dziecięcego, 
tematem są  sprawy rodzinne i szkolne, istotna kwe­
stia to obraz relaeji dzieci z  dorosłymi i z  kolegami. 
Mamy przedstawienie różnych problemów, które -  
jak to problem y - nie zaw sze m ożna łatwo rozw i­
kłać. K siążki o M ikołajku i M ateuszku łączy  też  
wielka waga humoru, jako kategorii estetycznej decy­
dującej o  całym  obrazie św iata przedstawionego. 
W obu przypadkach staje się on narzędziem do poka­
zania w  krzywym  zw ierciadle dorosłych, którzy 
próbują udawać, że  są  niezw ykle wprost ważni i że  
w  związku z tym m ają pełne prawo do kierowania 
dziećmi wedle własnej woli i do kształtowania  niedo­
skonałych dziecięcych  charakterów... Najczęściej 
zaś (w  Mateuszku mamy do czynienia z jednym zale­
dwie W yjątkowym Dorosłym ) sami są  ludźmi zagu­
bionymi, sfrustrowanymi i niepewnym i sw oich po­
czynań. Jednym słow em  -  idą przez życie w  sposób  
daleki od doskonałości. Ten dysonans pom iędzy de­
klarowanym przekonaniem o  własnej nieom ylności 
i prawie do ferowania w yroków  a rzeczyw istą  
chwiejną sytuacjąjest źródłem humoru.

Jednak, podczas gdy w  M ikołajku  najistotniej­
szym  chyba elem entem  je st  karykaturalna postać 
rzeczywistości dorosłych, łącznie z  zorganizowany­
mi przezeń organizmami społecznym i (rodzinączy

szkołą), w  M ateusz­
ku akcent przesuwa  
się na subtelne i praw­
dziw e psychologiez- 
nie pokazanie św iata  
przeżyć w rażliw ego  
chłopca, który próbu­
je  odpow iedzieć so ­
bie na pytanie, jaki 
jest, znaleźć sw oje  
m iejsce wśród rówie­
śników, przyglądać się  światu i w ydobyw ać z  niego  
to, co ważne. Narrator w  książkach o  Mikołajku jest 
małym racjonałistą który „widzi i opisuje”. M ate­
uszek, podobnie jak M ikołajek, nie bardzo rozumie, 
jakie są m otyw y dziw nego, niekiedy, z  jego  punktu 
w idzenia, postępowania m am y czy  taty. Jednakże 
brak rozum ienia to u niego nie to sam o, co  chłodna 
obserwacja. Chłopiec nie w szystko, co  prawda, poj­
muje, ale całkiem  sporo czuje. Przewodnikiem uła­
twiającym mu orientację w  sprawach ważnych staje 
się dlań jego  „strasznie, okropnie, niesam owicie faj­
ny” dziadek. On jeden nie jest sfrustrowany, zagubio­
ny, czy  też niepew ny sw oich  poczynań. To Wyjąt­
kowy Dorosły. Zaawansowany w iek daje mu poczu­
cie w olności. M oże nazywać rzeczy po imieniu, nie 
martwić się  ocenam i otoczenia i robić, czy  też m y­
śleć to, co sam chce („Mama nie lubi, jak rozmawiamy 
o śmierci, ale dziadek m ówi, że przez najbliższe pięć 
lat, które mu jeszcze pozostały, zamierza rozmawiać 
o tym, o  czym  mu się będzie podobało.”) . Taka po­
stawa znajduje pełną aprobatę dziecka. Dziadek na 
nic nie narzeka ani nikogo nie krytykuje. Po prostu 
próbuje m ożliw ie najlepiej znaleźć się w  każdej sy­
tuacji („Mama zaczęła krzyczeć na dziadka, a dziadek 
skorzystał z  okazji i poszedł do baru na kawę z  kre­
wetkami; zawsze tam idzie, jak sytuacja robi się nie­
ciekawa”). Doskonale rozumie wnuka. Wie, że każde 
dziecko czasem  robi coś, z  punktu w idzenia doro­
słych, „głupiego”, nie dlatego, że  tak chce, tylko  
jakoś tak -  po prostu, nie wiadom o, d laczego ... K ie­
dy M ateuszek, w  przypływ ie takiego w łaśn ie, nie 
dającego się  niczym  w yjaśnić bezrozum nego na­
tchnienia, namalował flamastrami szlaczek na koryta­
rzu, dziadek udaje starego wariata i bez zbędnego na­
mysłu bierze w inę na siebie. Ani go  z ięb ią  ani grzeją 
oceny rozjuszonych sąsiadów. Chce, by dano spokój 
chłopcu i odpowiedzialnej za niego matce (to znaczy 
nieco znerwicowanej córce M ateuszkowego dziad­
ka). Spokój jest tu najistotniejszy, a cała afera 
o zniszczen ie  (a m oże n iestereotypow e przyozdo­
bienie?) korytarza niewarta zachodu. D ziała sku­
tecznie, bezwstydnie wykorzystując swój atut -  sta­
rość.

M ały bohater stw orzony przez E lvirę Lindo ma 
głębokie poczueie, będące w  pow ażnym  stopniu  
efektem kontaktów z  dziadkiem, że, choć różne rze­
czy  się  nie udają ogóln ie  nie jest ź le . Jego m a m a -  
osoba im pulsywna (skłonna do obdarowywania go

_______
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bolesnym i kuksańcami), zapracowana i zabiegana, 
mimo borykania się z  trudami codzienności, potrafi 
zdobyć się na wysiłek i urządzić swojemu tacie, czyli 
ukochanemu dziadkowi M ateuszka wspaniałe uro­
dzinowe przyjęcie. Jest to odruch kochającego serca, 
coś równie naturalnego i zw ykłego, jak narzekanie 
i biadolenie. Wady zostajązrównoważone zaletami. 
Gdy chłopak z  goryczą podejrzewa, że mama w sty­
dzi się jego  chuchrowatego wyglądu i daje mu wita­
miny, by m ógł nosić kupioną na wyrost kurtkę (na 
dodatek zgubił się od niej guzik, co staje się źródłem  
maminych wyrzutów, które z  kolei są  powodem  do 
obawy, że kurtka jest ważniejsza niż nosząca ją  oso­
ba), dziadek przekonuje, że: „w szystkie mamy bar­
dzo się  przy w iązujądo różnych ubrań, kurtek, cza­
pek i rękawiczek, ale m im o to nie przestająkochać 
sw oich dzieci, bo m am y m ają w ielk ie serce.” Tata, 
który, podobnie jak synek, jest okularnikiem, rozu­
mie kłopoty z  kolegami i próbuje malca na swój spo­
sób wspierać. N ie  jest jednak, w  odróżnieniu od te­
ścia, uosobieniem  spokoju, w ięc  uczy syna wypro­
wadzania skutecznego ciosu , który ma być obroną  
przed zaczepkam i i prześm iew czym i uwagami ró­
wieśników. To próba wychowania jedynaka na praw­
dziwego macho oraz ilustracja poglądu, że  najlepszą 
obroną jest atak i użycie s iły ., .C ios okazuje się rze­
czyw iście skuteczny i to do tego stopnia, że trenują­
cy z ojcem  M ateuszek rozbija mu okulary. Ani tata, 
ani Mateuszek nie okazująsię godni miana prawdzi­
w ych m acho, na dodatek trzeba kupić dw ie pary 
okularów, w ięc  budżet rodzinny zostaje podwójnie 
nadwyrężony (podobnie jak stereotyp o  stosowaniu 
siły  jako najlepszego środka rozwiązywania proble­
m ów )... M ama zyskuje kolejny pow ód do utyski-

Mateuszek, z  racji swojej mizernej postury i oku­
larów, ma typowe w  tej sytuacji -  kłopoty z  wyro­
bieniem sobie miejsca w  grupie rówieśników. To źró­
dło ledwie uchwytnego smutku, ale mały nie poddaje 
się. Początkowo jedynym  je g o  kumplem jest U sza­
tek, chłopak o  jeszcze  słabszej pozycji: chorobliwie 
nieśmiały; jego  rodzice rozwiedli się, co  ma tę dobrą 
stronę (dostrzega ją  uw ażny obserwator, M ate­
uszek), że Uszatek czerpie rozmaite profity z  odczu­
w anego przez matkę poczucia winy. M ateuszek  
próbuje zadzierzgnąć b liższą  znajom ość z  Zuzią  
„w brudnych majtkach” -  jak ją, nie bez podstaw, na­
zyw a klasa, ale nie wytrzym uje jej niszczycielskiej 
energii. W końcu Kamil klasow y osiłek i najwięk­
szy prześladow ca M ateuszka dzięki sprytnej in­
terwencji dziadka staje się jego obrońcą a Kuba Mar­
tinez w ybiera go z  w łasnej, nieprzym uszonej w oli 
na sw ego najlepszego przyjaciela. Kuba to „nowy”, 
najlepszy uczeń w  klasie, chłopak, któremu w szyst­
ko się  udaje. M a dobre maniery, je st spokojny  
i zrównoważony (do tego stopnia. Ze ze  stoicyzmem  
znosi w ypytyw anie ciekaw skich  o  zm arłego n ie­
dawno ojca). Na tle innych dzieci to zjawisko zaiste 
malownicze: nie zadziera nosa, jest m iły i najzwy­

czajniej w  św iec ie  -  ży cz liw y  (co , paradoksalnie, 
stanowi cechę raczej n iezw ykłą). Kuba przy tych 
w szystkich  zaletach pozostaje „norm alny” -  po­
zw ala od sieb ie  ściągać w  czasie  klasów ki, c o  się  
zresztą okazuje pechowe dla połowy klasy, bo akurat 
wtedy -  jeden jedyny raz -  „wzorow y uczeń” popeł­
nia błąd i solidarnie z  innymi obrywa dwóję. Właśnie 
ów  idealny, a zarazem zw yczajny Kuba wybiera so­
bie chuchrowatego nieudacznika Mateuszka na naj­
lepszego przyjaciela i zaprasza g o  do wspólnej gry 
na komputerze. K siążka kończy się  radosnym ak­
centem. M ały bohater zdobyw a nie tylko przyjaźń, 
ale i wiarę w  siebie.

K siążka Elviry Lindo je st lekturą bardzo za­
bawną, psychologicznie prawdziwą (odnosi s ię  to do  
przedstawienia w szystk ich  bohaterów, zarówno 
dzieci, jak i dorosłych), pozbawioną cienia dydakty­
zmu, a zarazem dziw nie krzepiącą. Zapisany w  niej 
obraz świata jest przekonujący nie jest to świat ide­
alny. Oj, nie. Jednak taki, w  którym nie chodzi tylko 
o to, by po prostu jakoś przetrwać, ale, jeśli umie się 
patrzeć uw ażnie, m ożna odnaleźć osoby -  drogo­
wskazy (dziadek, Kuba M artinez), które z  łagodno­
śc ią) spokojem pomagają w  trudzie poprawiania ja­
kości życia  i odkrywania wartości naprawdę istot­
nych -  wyrozum iałości, szlachetności, życzliw ości, 
dobroci.

H A N N A  DIDUSZK O

□  E lvira  L indo: M ateu szek . P rzełoży ła  A nna  
T rzn adeł-S zczepan ek . II. Ju lia n  B ohd anow icz. 
W arszaw a: „N asza K sięgarn ia”, 2003.

Dużo pracy, dużo zabawy

Ewa G rętkiew icz -  dziennikarka i autorka kilku 
książek dla dorosłych -  jest również autorką książek 
dla dzieci, a zarazem laureatką wielu konkursów lite­
rackich w  obu dziedzinach twórczości. Jej Szczeka­
ją c a  szczęka  S aszy , napisana w  form ie pamiętnika  
dziesięcioletn iej Karoliny, otrzym ała w yróżnienie  
w  konkursie PS IBBY Książka Roku 2005 i nomina­
cję do nagrody BESTSELLERek 2005. Autorka po­
rusza w  tej książce problem inności, uczy tolerancji 
i szacunku do szkolnego rówieśnika bohaterki -  
chłopca innej narodowości.

N ajnow sza książka E w y G rętkiew icz, wydana  
w  2007 r., nosi tytuł D ostaliśm y p o  dziecku  równie 
intrygujący jak w yżej wspom niana. Za tę książkę  
autorka otrzymała II nagrodę w  Konkursie Literackim 
im. Astrid Lindgren, zorganizowanym przez Funda­
cję ABC XXI Cała Polska czyta dzieciom . Podob­
nie jak w  Szczekającej szczęce  Saszy. także i tutaj pi­
sarka posłużyła  się  form ą pam iętnika. Narratorem  
jest Albert, gimnazjalista. Barwnym językiem  opisuje 
jeden tydzień. Tylko tydzień , ale za to najdłuższy.
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jak mu się zdaje, w  je g o  czternastoletnim  życiu  
i w  życiu jego  siostry -  dwunastoletniej Julki,

Skąd ten osob liw y tytuł?
Otóż pewnej niedzieli Julka i Albert dostająod wy­

jeżdżających rodziców polecenie, aby opiekować się 
pod ich nieobecność dwojgiem  m łodszych d z iec i-  
czteroletnim Hubertem i pięcioletnim Błażejem. Ma­
luchy zostająpod opieką starszego rodzeństwa, są­
siadki, która „wpada na chw ilę” przygotować coś do 
jedzenia i opiekunki, która odbiera dzieci z  przedszko­
la. Już pierwszy dzień, według Alberta i Julki, to „ka- 
szana na maksa”. Sama poranna bieganina z w yszy­
kowaniem braci i dotarciem z nimi do przedszkola 
(w  szoferce śmieciarki) przyprawiła ich o  m ocny za­
wrót głowy, a wieczorem, po całym dniu pracy, musieli 
jeszcze  znaleźć sposób na zapędzenie niesfornych  
malców do łóżka. Rodzi się zatem refleksja, jak mama 
daje sobie radę, gdy na przykład gotuje obiad z dwóch 
dań... M oże zamyka dzieciaki do szafy?

Kolejne dni przynoszą now e niespodzianki i w y­
zwania, którym trzeba sprostać -  m.in. Albert i Julka 
po dłuższym  poszukiwaniu odnajdują brata w  psiej 
budzie... Innego ranka Błażej i Hubert, czekając na 
otwarcie przedszkola, koizystająz chwilowej nieuwagi 
starszego rodzeństwa i wskakują do dołka z  gliną, aby 
udawać dżdżownice. Oczywisty efekt to brudne, ubłoco­
ne ubranie, które szybko trzeba braciom zmienić 
i samemu zdążyć do szkoły.

Nastoletni opiekunow ie w idzą, że opieka nad 
dziećm i to nie taka prosta sprawa...

Aby okiełznać naturę rozbrykanych przedszkola­
ków, Julka i Albert poszukują naprędce skutecznych 
metod w ychow aw czych. Przychodzi im z pom ocą  
Daria, koleżanka Julki, i Dominik, kolega Alberta, któ­
rzy nie tylko podsuwają im najdziwniejsze pomysły, 
jak męczące biegi po schodach wieczorem c iy  obser­
wowanie w yścigów  ślimaków, ale także zupełnie na 
poważnie pomagają wym yślać (czasami konsultując 
się poprzez Internet z  dorosłym i) różne skuteczne 
metody w ychow aw cze, jak „zeszyty grzeczności” 
czy po prostu dawanie dobrego przykładu.

Julka, Albert, D om inik i Daria „m ają pełne ręce 
pracy”, ajednak w ykazujądużo cierp liw ości i po­
m ysłow ości w  radzeniu sob ie z  przedszkolakam i. 
Najważniejsze, że młodzi opiekunowie, zajmując się 
malcami, potrafiąsię także w esoło  bawić!

Kiedy wreszcie dorośli wracajądo domu, autorka 
pokazuje nam serdeczne relacje m iedzy rodzicami 
i dziećmi. Tygodniowy trud zostaje w  pełni docenio­
ny. Te pozytywne relacje, codzienne w spólne posił­
ki, rozmowy, zabawy, w ycieczk i rowerowe scalają  
rodzinę i budują w ięź  m iedzy jej członkam i. Takiej 
więzi brakuje na przykład Dominikowi, jedynakowi, 
którego rodzice w ciąż są  zapracowani. O tym , jak  
Albert i Dominik dojrzale rozumieją! odczuwająrolę 
rodziny, św iadczą ich w yp ow ied zi zam ieszczone  
w  szkolnym  wypracowaniu „Moja rodzina i ja”. A l­
bert napisał w  nim „Odkąd muszę zajmować się swo­
imi m łodszym i braćmi, zrozum iałem , że  najtrud­

niejszą sprawą w cale  
nie jest opieka nad nimi, 
tylko odpow iedzial­
ność za w szystko , co  
zrobią”. Dom inik nato­
miast napisał o  sam ot­
ności wśród blisk ich.
Postaci bohaterów  
książki i ich poczynania
ukazane są  przez autorkę ciepło i z  sympatią. Tak na­
kreślony obraz nastolatków -  gimnazjalistów, którzy 
w  sw ym  trudnym, buntow niczym  (bo tak często  są  
postrzegani) okresie życia potrafią wykazać się  dużą 
dozą odpowiedzialności i dojrzałości, to cenne prze­
słanie tej książki. Autorka najwyraźniej solidaryzuje 
się  z  rodzicami, którzy okazali sw oim  dzieciom  za­
ufanie. Nastoletni czyteln ik , śledząc perypetie ró­
wieśników, m oże n ieco  podbudować poczucie w ła­
snej wartości, zachęcić się  do podejm ow ania w y ­
zwań, które na pierw szy rzut oka w ydają się  ponad 
siły. A le  -  o  czym  nie m ożna zapom inać -  książka 
E w y G rętkiew icz to przede w szystkim  znakom ita  
zabawa -  spora dawka barwnych zdarzeń opisanych 
żyw ym  język iem , z  wykorzystaniem  humoru sytu­
acyjnego. Akcja jest dynam iczna, dialogi błyskotli­
w e, niestroniące od zapożyczeń  z  autentycznego  
m łodzieżowego żargonu. Porywająca i niegłupia po­
w ieść  obyczajow a, warta rozpropagowania wśród  
m łodszych nastolatków.

A N N A  RABCZYŃSKA

□  E. G rętk iew icz: D o sta liśm y  p o  dziecku . 
Ilustr. Ewa Gaj. W arszawa: W ydaw. Piotra M arci- 
szuka ST E N T O R , 2007 .

WYDARZENIA
Międzynarodowe 
Targi Książki Dziecięcej 
w Bolonii

Na przełom ie marca i kw ietnia br. ponad tysiąc  
wystawców z  blisko siedem dziesięciu krajów świata 
gościło w  Bolonii (W łochy) na odbywających się już 
po raz 45. M iędzynarodow ych Targach Książki 
D ziecięcej, jedynej tego typu imprezie w  Europie.

Na polskim stoisku, którego gospodarzem i orga­
nizatorem był Instytut K siążki, zaprezentowało się  
18 wydawców. Polska Sekcja IBBY pokazała książki 
nominowane, wyróżnione i nagrodzone w  Konkursie 
„Książka Roku 2007”.

G ościem  honorowym targów była w  tym roku Ar­
gentyna, a zorganizow ana przez ten kraj w ystawa  
ilustracji pod tytułem „W hen cow s f ly . . .” („Kiedy  
krowy fruwają.. .”) przyeiągnęła tłum y zw iedzają­
cych.
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Już tradycyjnie ilustratorzy z  całego świata nade­
słali sw oje prace na konkurs. Jury wybrało prawie 
300 z  nich zostały zgromadzone na osobnej ekspo­
zycji. Wśród najlepszych prac znalazły się ilustracje 
dwójki Polaków Anny B łaszczyk i Łukasza Lesz­
czyńskiego. Okładkę do katalogu w ystaw y zapro­
jektował niemiecki grafik Einar Turkowski, tegorocz­
ny laureat Biennale Ilustracji w  Bratysławie.

Internationale Jugendbibliothek, przy której afilio­
wana jest N iem iecka Sekcja IBBY, przedstawiła 
nową kolekcję „Białych Kruków” („W eisse Raben”). 
Spośród nadesłanych polskich książek jury wybrało 
P rzygody detektyw a Pozytyw ki Grzegorza Kasdepke 
i D om  ośm iu ta jem nic  L iliany Bardijewskiej, obie 
wydane przez „N aszą Księgarnię”,

Od w ielu lat w  trakcie bolońskich targów zostają  
podane do w iadom ości nazwiska laureatów Nagro­
dy im. Hansa Christiana Andersena w  dziedzinie ilu­
stracji i literatury, a także og łasza  się  zdobyw ców  
nagrody ASAH I R eading Prom otion Award, przy­
znawanej za upowszechnianie czytelnictwa. Nagro­
dy te przyznaje IBBY (International Board on Books 
for Young People), ważny partner całej imprezy tar­
gow ej. W tym roku nagrody A ndersena otrzymali; 
szwajcarski pisarz Jurg Schubiger i w łoski ilustrator 
Roberto Innocenti. Warto w spom nieć, że  książka 
Jurga Schubigera K iedy św ia t b y l je szc ze  m łody  uka­
zała się  w  zeszłym  roku nakładem w ydaw nictw a  
„Atut”, w  ramach serii „K roki/Schritte”, autor zaś 
gościł w  Polsce. Uroczyste wręczenie nagród nastą­
pi w e wrześniu w  K openhadze, podczas kongresu  
IBBY.

Po raz szósty rozstrzygnięto też konkurs ALM A  
(Astrid Lindgren M emorial Award), organizowany 
przez Szw edzką Radę ds. Kultury. W ygrała go  au­
stralijska pisarka, dotychczas w  Polsce nietłumaczo- 
na, Sonya Harnett.

O rganizatorzy targów w ręczyli także nagrody 
B ologna Ragazzi Award, dotąd przyznawane 
w  trzech (fiction, non-fiction, N ew  Horizons), a od 
tego roku w  czterech kategoriach. Najnowsza katego­
ria to poezja d ziecięca . Tu nagrodę otrzym ało nie­
wielkie, ale znaczące wydawnictwo z  P o lsk i-„W y­
twórnia” za opracowanie graficzne wierszy Juliana 
Tuwima. K siążka ta otrzym ała ju ż  w cześn iej W y­
różnienie Specjalne w  Konkursie „K siążka Roku 
2007”, organizowanym przez Polską Sekcję IBBY,

Nagroda ASAH I (przypom nijm y, że  w  2006  r. 
otrzymała ją, na w n iosek PS IBBY, Fundacja ABC  
XXI za kam panię „Cała Polska czyta  dzieciom ”) 
przyznawanajest organizacjom wspierającym czy­
teln ictw o. Spośród 21 nom inow anych inicjatyw, 
wśród których był znany naszym  bibliotekarzom  
czeski projekt „N oce z  Andersenem ”, m iędzynaro­
dowe jury wybrało dwa: wydawnictwo „Editions Ba­
kami” z  Rwandy -  za publikowanie w  m iejscowym  
języku Kinyarwanda książek, których tematyka po­
maga uporać się z  traumąpo bratobójczej wojnie z  lat 
1994-1995 oraz japoński projekt „Akcja dla dzieci 
Lao”, w  którego ramach wydaje się i promuje książki 
dla m ałych Laotańczyków, uciekinierów  z  czasów  
wojny na P ółw yspie Indochińskim.

Podczas targów odbywały się liczne wykłady i se­
minaria, w  szczegó ln ośc i przybliżające literaturę 
i grafikę książkową Argentyny gościa honorowego.

W iele spotkań dotyczyło zagadnień translatorskich, 
prawa autorskiego, a le dom inow ała problematyka 
ilustracji, w  tym  związana z  książką obrazkową.

M ARIA KULIK, EWA ŚW IERŻEW SKA

□  Pierwodruk w „Nowych Książkach” 2008 nr 5.

Cała Polska czyta dzieciom -
Finał kampanii 2007

31 marca 2008 r. w  Teatrze Ż ydow skim  w  War­
szawie odbył się  VI Finał kampanii Cała Polska czy­
ta dzieciom . Patronat honorowy nad tą imprezą, jak 
i nad całą kampanią objął minister kultury i dziedzic­
twa narodowego, Bogdan Zdrojewski. Podczas uro­
czystości, której gościem  specjalnym był Jim Trele- 
ase, propagator głośnego czytania dzieciom  w  USA, 
wręczono jak co  roku -  odznaczenia osobom  i in­
stytucjom rozwijającym  i wspierającym  akcję g ło­
śnego czytania oraz inne przedsięw zięcia Fundacji 
XXI Cała P olska czyta dzieciom . B y ły  wśród nich 
m.in. statuetki, superstatuetki i medale.

Z radością informujemy, że  tym razem medal 
otrzymała także Polska Sekcja IBBY oraz Muzeum  
Książki D ziecięcej B iblioteki Publicznej m.st. War­
szawy. Z rąk Ireny K oźm ińskiej, prezesa Fundacji 
XXI i inicjatora kampanii, medal odebrały: Anna Ko- 
tlonek, sekretarz PS IBBY oraz Ewa Gruda, kierownik 
Muzeum Książki Dziecięcej i nasza redakcyjna kole­
żanka. Medal otrzymali także m.in.: Olcha Sikorska, 
wiceprezes PTWK, kom isarz poznańskich Targów 
Książka dla Dzieci i M łodzieży oraz dr hab. Grzegorz 
Leszczyński z  Uniwersytetu W arszawskiego, wybit­
ny znawca literatury dla dzieci i młodzieży, a zarazem 
członek naszego komitetu redakcyjnego.

W NUM ER ZE:

PROBLEMY: Oferta czytelnicza w płockim Cho- 
tomku (Monika Ostrowska); RECENZJE; Mateusz- 
kowi nie jest źle (Hanna Diduszko), Dużo pracy, 
dużo zabawy (Anna Rabczyńska); WYDARZENIA; 
Międzynarodowe Targi Książki Dziecięcej w Bolonii 
(Maria Kulik, Ewa Swierżewska), Cała Polska czyta 
dzieciom Final kampanii 2007.

Komitet redakcyjny: dr Grzegorz Leszczyński 
(przewodniczący), Lidia Błaszczyk, Hanna Didusz­
ko, Maria Kulik, dr Grażyna Lcwandowicz-Nosal, 
dr Michał Zając.
Redakcja: Jadwiga Chruścińska, Dorota Grabowska, 
Ewa Gruda. Elżbieta Matusiak.

Zrealizowano w ramach Programu Ope­
racyjnego Promocja Czytelnictwa ogło­
szonego przez Ministra Kultury i Dzie­
dzictwa Narodowego.
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Po wybuchu w ojny niem iecko-sow ieck iej nie 
skorzystał z  oferty okupanta proponującego mu 
redagowanie pism a w  języku polskim . Jedynie 
w  redagowanym przez władze niemieckie w  języku  
polskim „Gońcu Codziennym ” zam ieścił następu­
jące artykuły podsumowujące dokonania okupacji 
sowieckiej:

•  Przeżyliśmy upiorną rzeczywistość (nr 2,27.07),
•  M oja  dyskusja  z  N K W D  (nr 6 - 9 ,3 1.07-3.08),
•  To dopiero byłaby klęska  (nr 16 ,10.08),
•  Prorok z  P op iszek  (nr 68-70, 7-10.10).
Fakt publikacji w  polskojęzycznej prasie „ga­

dzinow ej” stał się  później przyczyną oskarżeń  
o kolaborację. W maju 1943 r. po odkryciu przez 
N iem ców  w  K atyniu grobów  polsk ich oficerów  
pomordowanych przez Sowietów, na zaproszenie 
niemieckie i za zgodą polskich władz podziemnych 
udał się  do K atynia jako obserwator ekshumacji 
zwłok’. Po powrocie w  „Gońcu Codziennym” uka­
zał się  w yw iad z  J. M ackiew iczem . M im o że 
prawdziwie relacjonował działania niemieckiej ko­
m isji specjalnej badającej sprawę mordu katyń­
skiego, za współpracę z  prasą „gadzinową” został 
skazany przez sąd specjalny A K  na karę śm ierci 
(prawdopodobnie za sprawą sow ieckiej agentury 
działającej w  K edywie wileńskim ). Jednak w yko­
nawca wyroku Sergiusz Piasecki, odm ówił zabicia 
M ackiew icza. Po ponow nym  przem yśleniu uza­
sadnienia wyroku komendant Okręgu W ileńskiego  
AK ppłk A. Krzyżanowski podjął decyzję o  unie­
winnieniu pisarza.

Zbrodnia katyńska m iała olbrzym i w pływ  na 
dalsze życie pisarza. W latach powojennych stał się 
obrońcą Sprawy Katynia i głośno domagał się wska­
zania prawdziwych sprawców tej potwornej zbrod­
ni, dokonanej na bezbronnych jeńcach wojennych.

W swej u c ieczce  przed sow ietam i dotarł do 
Rzymu i tam właśnie opracował białą księgę o  mor­
dzie katyńskim, szerzej znanąjako Z brodnia  ka­
tyńska w  św ie tle  dokumentów.

12 listopada 1945 r. Sąd K oleżeński Związku  
Dziennikarzy P olskich -  Syndykat „W łochy” 
uniewinnił go  od zarzutu, że  w  okresie 1940-1944  
pracował w  prasie okupacyjnej niemieckiej.

W grudniu 1947 r. w  tygodniku „Lwów i Wilno” 
opublikował artykuł Nudis Verbis krytykujący po­
litykę wojenną rządu na uchodżetwie i dowództwa 
AK. Obrażeni kombatanci rozpoczęli starania o  po­
nowne „osądzenie kolaboracji” M ackiewicza. Dało 
to początek tzw. sprawie M ackiewicza. Jednym  
z głównych nieprzejednanych przeciwników pisa­
rza stał się bardzo w pływ ow y w  kręgach emigracji 
Jan Nowak-Jeziorański. Emigracyjna nagonka na 
J. M ackiewicza była z  upodobaniem wykorzysty­
wana przez środowiska opiniotwórcze w  kraju'’.

’Na zaproszenie władz niemieckich teren Katynia 
wizytował również Ferdynand Goetel.

• Zob. teczka wycinków prasowych J. Mackiewicza 
w Bibliotece Domu Literatury w Warszawie.

Pomimo tego, że  dorobek pisarza jest olbrzymi, 
na szerszą skalę w  kraju do dnia dzisiejszego  
nie jest praktycznie znany. C zęść tzw. e lit nadal 
odm aw ia mu prawa do istnienia w  św iadom ości 
narodu, nazywając go zoo log iczn ym  antykom u- 
nistą (A . M ichnik)’. O lbrzym im  zainteresow a­
niem  w  czasie stanu w ojennego c ieszy ły  się  jeg o  
dzieła wydaw ane w  kraju poza oficjalnym  obie­
giem np. Kontra, D roga donikąd. N ie  trzeba głośno  
m ów ić  i Fakty przyroda  i ludzie.

Nasuw a się  pytanie, „D laczego postać tak w y­
bitnego pisarza jest nadal nieznana?” Odpowiedź  
jest prosta. M ackiewicz nie m ieścił się  w  żadnych 
schematach. D o końca sw ojego życia  pozostawał 
bezkom prom isowy w  sw ojej w alce  z  „Imperium  
Zła”. W skazyw ał i g łośno m ów ił o  zagrożeniach, 
jakie ludzkości n iesie  kom unizm . B y ł przeciwny  
jakiejkolwiek formie flirtu z  komunizmem. Posta­
wa taka nie była zgodna z  poglądami w ielu intelek- 
tualistów  zafascynow anych ideam i marksizmu  
i jego  m ożliwościam i. N ic  w ięc dziwnego, że Józef 
M ackiewicz stał się niewygodny. Z uporem mania­
ka przypina mu się łatkę kolaboranta, nierzadko 
posuwając się  do określania je g o  postępowania  
w  czasach okupacji mianem zdrady. N iestety w y­
roki te ferowane przez tzw. autorytety, zupełnie  
nie uwzględniają stanu faktycznego, a m ianowicie 
odw ołania wyroku śm ierci przez komendanta 
Okręgu W ileńskiego AK i decyzji Sądu K oleżeń­
sk iego z  1945 r. Takie stanow isko reprezentuje 
część emigracji.

R ów nież w  kraju, z  upodobaniem , kontynu­
owana jest lawina oskarżeń nierzadko „wyssanych  
z palca” i nie mających żadnego faktycznego uza­
sadnienia. Celują w  tym piew cy Polski Ludowej* *’, 
a po zmianach w  P olsce w  1989 r. także, niestety, 
niektórzy ludzie w yw odzący się  z  kręgów „Gaze­
ty W yborczej”’. Z resztą n ie są  to jedyne pow ody  
braku dzieł Józefa M ackiewicza na rynku czytelni­
czym . Prawa do ich w ydawania ma Nina Karsov, 
która decyduje się  na ich druk wyłącznie w  londyń­
skim wydawnictwie Kontra w  stosunkowo nielicz­
nych nakładach. Istnieje testam ent pisarza, nigdy 
przez nikogo nie uniew ażniony, a tym  bardziej 
przez Barbarę Toporską“, który ogłasza w  sw oim  
„Oświadczeniu z  marca 1985 r.”, „ Zgodnie z  w olą  
zmarłego Józefa Mackiewicza upoważnia się wszel­
kie nielegalne wydawnictwa w  PRL, do przedruko­
w yw ania jeg o  książek, pod zasadniczym  warun­
kiem niedokonywania żadnych skrótów, adiustacji, 
ani też opatrywania ich wstępam i, komentarzami

’ Bolecki Włodzimierzjw.
‘ Patrz teczka wycinków Józefa Mackiewicza

w Bibliotece Domu Literatury w Warszawie.
’ Adam Michnik nazywa Józefa Mackiewicza „zoo­

logicznym antykomunistą” patrz Bolecki Włodzi­
mierz [rozm.] Magdalena Miecznicka. „Dziennik”. 
2007 nr 29 s. 28-29.

* Ostatnia żona pisarza.
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itp.” („Kultura” 1985 nr 3). Fragment testamentu pisa­
rza w  pewien sposób tłumaczy fenomen popularności 
edycji jego dzieł w  wydawnictwach podziemnych, ale 
c zy  tak byłoby gdyby nie był to polski pisarz wybit­
ny, jeśli nie najwybitniejszy w  XX  w.

Tytuły książek Józefa M ackiewicza:
•  16-gopom iędzy trzecią  a  siódm ą. Wilno 1936, 

nakładem „Słowa”
•  Bunt rojstów. W ilno 1938, nakładem „Słowa”
•  O ptym izm  nie za s tą p i nam P olsk i. Kraków  

1944 [wydanie konspiracyjne, bez podpisu]
•  D no nieba. W arszawa: M ON 1957 [pod na­

zwiskiem  współautora Romana Lutosławskiego]
•  K atyń -  ungesühntes Verbrechen Zürich 1949  

[niem . w yd. Z brodni katyń sk iej w  św ie tle  doku­
mentów]

•  The K atyn  w o o d  m urders [tłum. L. Sapieha]. 
London: H ollis and Carter 1951

•  D roga  do nikąd. Londyn: Orbis 1955
•  K arierow icz. Pow ieść. Londyn: Orbis 1955
•  K ontra. Paryż: Instytut Literacki 1957
•  Spraw a P ułkow nika M iaso jedow a. Londyn: 

B. Świderski 1962
•  Z w ycięstw o  p ro w o k a c ji. M onachium  1962 

[nakładem autora]
•  P o d  każdym  niebem . H is to r ie  i zdarzen ia . 

Londyn 1964, Polska Fundacja Kulturalna „mówi

Rozgłośnia Polska radia Wolna Europa.. Mona­
chium 1969

•  N ie trzeba głośno m ówić. Paryż: Instytut Lite­
racki 1969

•  IF cieniu krzyża. K a b e l opatrzności. Londyn: 
„Kontra” 1972

•  Watykan w  cien iu  czerw o n e j g w ia zd y . Lon­
dyn: „Kontra” 1975

»  Z agadek c ią g  da lszy . M onachium  1975 [na­
kładem autora]

•  N ow y p la n  zn iszczen ia  antykomunizmu. M o­
nachium 1976, „Trust” nr 2 [ nakładem autora]

» D r o g a  P an i... Londyn: „Kontra” 1984 
[wspólnie z  Barbarą Toporską]

•  Fakty, p rzyro d a , ludzie. Londyn: „Kontra” 
1964

» Ś c ią g a czk i z  szu flady  P a n a  B oga. Londyn: 
„Kontra” 1989

•  Bulbin z  jed n o sie lca . Opowiadania i artykuły 
z  lat 1922-1936. Londyn: „Kontra” 2001

•  P ra w d a  w  o c zy  n ie  kole. Londyn: „Kontra” 
2002 [na podstawie znalezionego w  W ilnie tekstu 
z  lat 1942/43]

•  Okna zatkane szm atam i. Opowiadania i arty­
kuły z  lat 1937-1938. Londyn: „Kontra” 2002

ROBERT BELLER

Książki, które pomogą w pracy, które warto przeczytać!

BIBLIOTEKI
W  SYSTEMIE KULTURY 

JEDNOCZĄCEJ S Ę  EUROPY

MAUKA- BVBAKTTKA • MtAKTYKA

Biblioteki w systemie kultury jednoczącej się Europy. Praca zbiorowa 
pod red. Michała Zająca, Elżbiety Barbary Zybert. Warszawa: Wydaw. 
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich, 2007 -  208 s. <Nauka-Dy- 
daktyka-Praktyka>. 95.

W dobie wejścia Polski do Unii Europejskiej wzrosło zainteresowanie 
innymi krajami europejskimi, zw łaszcza w  aspekcie zróżnicowania kultu­
rowego państw Unii, ich tożsamości kulturowej, upowszechniania kultury 
i historii, ochrony dorobku kulturowego oraz rozwijania wzajemnego dialo­
gu kulturowego. Poznanie problematyki europejskiej jest głównym  celem  
w ielu programów edukacyjnych i now ych kierunków na w yższych uczel­
niach, a także przedmiotem doskonalenia bibliotekarzy realizujących misję 
instytucji kultury. N iniejsza  publikacja sw ym  zakresem  obejm uje takie 
zagadnienia jak: organizacja i zarządzanie w spółczesnym i instytucjami
kultury, nowe tendencje w  zakresie organizacji i zarządzania instytucją kul­

tury, działalność prawnąinstytucji kultury, formy i metody pracy z  różnymi grupami czytelników, kultura 
krajóweuropejskich, kultura i literatura Holandii. Treści publikacji zawarte są w  1 1 opracowaniach autor­
stwa pracowników Instytutu Informacji Naukowej i Studiów Bibliologicznych Uniwersytetu Warszaw­
skiego i dotyczą różnych zagadnień: m.in. losów biblioteki szkolnej w  Paryżu 1842-1963 (Iwona H. Pu- 
gacewicz), biblioteki parafialnej jako instytucji kultury (Dariusz Kuźmina), kompetencji pracowników in­
stytucji kultury (M ałgorzata Kisilowska), biblioteki dziecięcej 2 .0  (M ichał Zając), nośników informacji 
w  kulturze dla dorosłych (Tom asz Kędziora), roli retoryki w  komunikacji artystycznej (Małgorzata Pie­
trzak), prawa autorskiego w  kontekście funkcjonowania biblioteki cyfrowej (Dariusz Grygrowski), metod 
pracy z  czytelnikiem  dziecięcym  w  kontekście m iędzynarodowych w ytycznych (Dorota Grabowska), 
terapii czytelniczej dzieci głuchych (B ożena Karzewska). Zaprezentowane w  pracy materiały godne są  
uwagi nie tylko studentów, ale także bibliotekarzy zainteresowanych podwyższaniem  kwalifikacji zawo- 

JADW IGA CHRUŚCIŃSKA
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K A L E J D O S K O P

BOGDAN KLUKOWSKI

Etyka i ekonomia -  
Tybet i reszta świata

Europejczycy zainteresowali się Tybetem dopie­
ro w XIX w., zresztą z  tych samych powodów i w tym 
samym czasie, co i Afganistanem. O region ten ry­
walizowali Anglicy z Rosjanami, próbując się nawza­
jem ubiec, gdyż wiadomo, że kto pierwszy, ten lep­
szy. Region niedostępny od strony fizycznej, był za­
razem hermetyczny dla obcych od strony kulturo­
wej. Ale do duchowości Dalekiego Wschodu, do jego 
mistycyzmu, dotrzeć nam równie trudno. Usytu­
owanie geograficzne na dużych wysokościach, od 4 
do 5 tys. metrów nad poziomem morza, do tego izo- 
lacjonizm, praktykowany przez władców Tybetu 
przez ponad tysiąclecie, nie zachęcały obcych do pe­
netracji. Był czas, że królestwo Tybetu obejmowało 
dzisiejszy Bengal i na północy M ongolię, a układ 
o granicy i pokoju z Chinami po raz pierwszy podpi­
sano w IX w. Późniejsze konflikty z  Nepalem  
i M ongolią miały charakter lokalny. Na początku 
XX w., gdy Anglia już usadowiła się w Indiach, wojska 
Zjednoczonego Królestwa wkroczyły do Tybetu, 
którego mieszkańców mordowano w takiej skali, że 
ówczesny Dalajlama schronił się w Mongolii. Od 
1911 r., po porozumieniach Anglii z  Rosją i Chinami 
ogłoszono niepodległość Tybetu, ale później władze 
Chin nie potwierdzały tego faktu i nowożytny kon­
flikt między Chinami a Tybetem rozpoczął się 
w 1950 r. wkroczeniem wojsk chińskich do kraju 
zwanego Dachem Świata. W 1959 r, po wybuchu po­
wszechnej rebelii w Tybecie, młody wówczas Dalaj­
lama XIV, zbiegł, jak jego  poprzednik, do kraju są­
siedniego, tym razem do Indii, a niebawem w Nepa­
lu utworzono tybetański rząd emigracyjny. Okres 
„rewolucji kulturalnej” w Chinach to czas bez­
względnego działania hunwejbinów wobec mnichów, 
ich klasztorów i wielowiekowego dziedzictwa kultu­
rowego. Niszczono również zabytki staromiejskiej 
architektury w Lhasie, stolicy Tybetu.

Konflikty między władzą św iecką a duchowną 
trwają całe stulecia, bez względu na rodzaj religii 
i stopień rozwoju cywilizacyjnego. Jeden ze znanych 
władców Tybetu i jednocześnie zwalczający bud­
dyzm król Langdarma został w  IX w. zabity przez 
buddyjskiego mnicha.

Obecne władze chińskie mówią swoim obywate­
lom i światu, że całe Chiny, także Tybet, trzeba uno­
wocześnić, wykorzystać zasoby naturalne Tybetu 
(ropę naftową i minerały), zbudować w  związku 
z tym nowoczesne połączenia drogowe i kolejowe 
tego „dachu świata” z resztą kraju i z  całym światem. 
Ale metody postępowania pozostają niezmienne, 
tak jak kolonizatorów europejskich sprzed kilku 
wieków; wynarodowienie, więzienia, deportacje, za­

siedlenia terenów podbitych nacjami napływowymi, 
zamykanie miejscowej ludności dostępu do wiedzy 
i edukacji.

Kraj tak bogaty w  tradycję religijną buddyzmu, 
który w Tybecie stworzył własną odmianę, czyli la- 
maizm, budzi zainteresowanie świadomych dorobku 
Tybetańczyków i historyków z innych krajów. Aby 
zachować dorobek intelektualny fundacja Tibetan 
Buddhist Resource Center prowadzi od kilku lat digi­
talizację dorobku tybetańskich mnichów. Chodzi 
o zachowanie ok. 12 tys. dzieł z  zakresu filozofii, 
matematyki i alchemii. Ucyfrowieniu podlegają rę­
kopisy i stare druki buddyjskie, drukowane w krajach 
ościennych, m.in. w  Indiach i Mongolii. Najstarsze 
teksty buddyjskie tłumaczone na tybetański po- 
chodząz VIII w , gdy buddyzm jeszcze nie dotarł do 
Tybetu oficjalnie i ówcześni władcy zwalczali pierw­
szych, nielicznych wyznawców. Ukrywane przez ka­
płanów teksty, przypisywane mistrzom buddyjskim, 
zostały odkryte dopiero w  ziemi i w murach klasz­
tornych w X wieku i nazywane są do dziś „skarbami”. 
W buddyzmie chodzi wszak o  skarby duszy. Od X w. 
zachowaniem tekstów-skarbów oraz budową świątyń 
zajmowali się przedstawiciele bogatych rodów 
w Tybecie.

W USA w Cleveland, stan Ohio, od 1986 r. działa 
Center for Reaserch on Tibet, którego szefem  jest 
profesor M elvyn C. Goldstein, autor kilku tomów  
historii Tybetu w XX w. W centrum studiują młodzi 
Tybetańczycy, zbierana jest również „historia mó­
wiona” Tybetu. Amerykanie współpracujązTASS  
(Tibet Academy o f  Social Science) w Lhasie.

W Europie centrum emigracyjnym Tybetańczy­
ków jest Szwajcaria. Nieodparcie nasuwa się w związ­
ku z  tym wiek XIX w Europie, gdy przeciwnicy reżi­
mów zaborczych, polscy powstańcy, ale też socjali­
ści i przyszli rewolucjoniści ukrywali się w  neutralnej 
Szwajcarii. Nakładem Towarzystwa Przyjaźni Szwaj- 
carsko-Tybetańskiej ukazuje się czasopismo infor­
macyjne w języku niemieckim „Tibet Aktuell”, sta­
raniem towarzystwa organizowane są wykłady na te­
mat tego kraju, wystawy, prowadzi się kształcenie 
i opiekę nad m łodzieżą tybetańską.

Obecne wydarzenia w  odległym Tybecie, jak i nie­
dawne w europejskim Kosowie, przypominają wiel­
kim tego świata, że nie da się prowadzić polityki 
przy pomocy prostych rozwiązań. Zaszłości histo­
ryczne, religia, prześladowania w  połączeniu z  wyra­
stającym na proteście nacjonalizmem małych naro­
dów tworzą sploty, które wymagają poszanowania 
interesów wszystkich stron konfliktu. Prawa czło­
wieka są zbyt rozbudowanym pojęciem, by uspoka­
jać własne sumienia przy pomocy mało skutecz­
nych, choć często spektakularnych protestów. I że 
nie można nieszczęścia innych wykorzystywać do 
koniunkturalnych i sezonowych rozgrywek. 
Wszystkim należy się szacunek, będący przejawem 
najczystszej etyki. ■
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Stanowisko Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 
w sprawie uposażeń bibliotekarzy

i pracowników bibliotek wszystkich szczebli

Zarząd G łów ny Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich z  dużym zaniepokojeniem śledzi pojawiające 
się informacje medialne, że rząd RP nie planuje w  2008 r. regulacji płac pracowników instytucji kultury, na­
uki i szkół w szystkich  typów, w  tym bibliotekarzy.

Polska jest krajem, w  którym wskaźniki czytelnictwa literatury innej n iż popularna od lat utrzymują 
się na bardzo niskim poziom ie, nakłady na edukację i naukę też nie należą do najwyższych, a który mimo 
to aspiruje do grona krajów rozwiniętych. Dzisiaj rozwój każdego kraju i społeczeństwa m oże być doko­
nany przede w szystkim  w ysiłk iem  ludzi w ykształconych, czytających i sw obodnie poruszających się  
w  zalew ie informacji, które niesie w spółczesna cywilizacja.

O siągnięcie tego dobrostanu w  stopniu porównywalnym do innych krajów UE nie będzie m ożliwe bez 
zasobnych, dobrze wyposażonych bibliotek szkolnych, publicznych, naukowych, kompetentnie prowa­
dzonych przez bibliotekarzy-fachowców. Staramy się pracować tak, aby biblioteka była niezastąpionym  
ogniwem edukacyjnego ładu w  społeczeństwie demokratycznym, sami ciągle uczym y się i unowocześnia­
m y nasz warsztat pracy wraz ze  zmieniającymi się formami komunikacji społecznej i nowym i technolo­
giam i inform acyjnymi. O koło 46% pracowników bibliotek legitym uje się  w ykształceniem  w yższym . 
Tymczasem informacje zebrane z terenowych ogniw  SBP wskazują, że wynagrodzenie zasadnicze brutto 
w  zawodzie bibliotekarskim jest średnio o  1070 zł niższe od średniej ogólnokrajowej i kształtuje się nastę­
pująco:
•  w  bibliotekach publicznych i szkolnych:

-  m łodszy bibliotekarz (wym agane wykształcenie średnie pomaturalne lub w yższe) -  od 995 zł brutto 
(dane z 2007 r.),

-  średnia dla stanowisk bibliotekarskich: 1838 z ł brutto;
•  w  bibliotekach akademickich:

-  absolw ent studiów  w yższych  rozpoczynający p ierw szą pracę -  średnio 1250 z ł brutto,
-  kustosz z  20  letnim stażem  pracy -  średnio 1900 z ł brutto.
Sytuacja ta pogarsza się systematycznie wobec braku, od kilku już lat, ustawowych regulacji uposażeń. 

Postępująca pauperyzacja środowiska skutkuje rosnącym niezadowoleniem  społecznym . Bibliotekarze 
kilku uczelni akademickich rozpoczęli akcję protestacyjną, należy liczyć się  z  jej eskalacją w  perspekty­
w ie tego roku akadem ickiego i początku następnego.

Stow arzyszen ie B ibliotekarzy P olskich , będąc najstarszą i najw iększą organizacją bibliotekarską  
w  Polsce (ok. 8,5 tys. członków), troszczącą się o zapewnienie prawidłowych warunków wykonywania 
tego zawodu, w  pełni popiera protest bibliotekarzy. N ie  chcemy, zw łaszcza w  korzystnym okresie wzro­
stu gospodarczego, borykać się z  ciągłymi trudnościami finansowymi, kadrowymi i organizacyjnymi, spo­
tykać się  z  obojętnością instancji państwowych i sam orządowych w szystkich szczebli.

Apelujem y o:
•  uregulowania prawne dotyczące minimum środków, które organ założycielsk i, w  tym  samorządowy, 

powinien przeznaczyć na funkcjonowanie biblioteki,
•  podniesienie najniższych stawek zaszeregowania stanowisk bibliotekarskich w  tabelach wszystkich  

resortów,
•  przeznaczenie środków finansowych na tegoroczną regulację uposażeń dla bibliotekarzy w  zakresie po­

równywalnym  z innymi grupami sfery budżetowej.
Zaniechanie inwestycji w  bibliotekarstwo, postępująca pauperyzacja bibliotekarzy, skutkująca nega­

tywną selekcją do zawodu, oznacza dla szerokich rzesz polskiego społeczeństwa ograniczenie swobod­
nego, pow szechnego i bezpłatnego dostępu do w iedzy i informacji na poziom ie, który odpowiada w y­
zwaniom  XXI w.

Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich chce współpracować z  władzami państwowym i i samorządo­
wym i, które rozum ieją rolę bibliotek w  procesie edukacji, szczególn ie w  m ałych ośrodkach oraz wśród 
grup zagrożonych w ykluczeniem  cyw ilizacyjnym . Z decydowanie sprzeciw iam y się obecnej sytuacji, 
w  której brak konkretnych działań utrudnia rozwój kulturowy i cyw ilizacyjny całego społeczeństwa.

W  imieniu Zarządu G łównego Stow arzyszenia  B iblio tekarzy Polskich  
E lżbieta Stęfańczyk

P rzew odnicząca Stow arzyszenia B ibliotekarzy Polskich
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BIBLIOTEKA • ŚRODOWISKO

Ropczycka biblioteka w pejzażu kulturalnym regionu

Pow iatow a i M iejska B iblioteka Publiczna  
w  R opczycach jest p laców ką otwartą na w spół­
działanie z  instytucjami i organizacjami w  środowi­
sku, a także poza nim. Współpracując ze szkołami 
podstaw ow ym i i średnim i w  regionie, wspiera  
procesy edukacyjne poprzez kształtowanie indy­
widualnych zainteresowań oraz popularyzację sfe­
ry rzeczyw istych w artości. U czy  patriotycznych  
postaw dzieci i m łodzież, ukazując wzorce osobo­
we sławnych ludzi zw iązanych z  regionem.

Od 2004 r. nasza placówka pełni funkcję biblio­
teki pow iatow ej, księgozbiór jej liczy  -  87 476  
woluminów. W 2007 r. zarejestrowano 4424 czy ­
telników, którym w yp ożyczon o  92 tys. książek  
i udostępniono ponad 11 tys. czasopism . D o sta­
tutowych zadań PiM BP należy rów nież doku­
m entowanie przeszłości regionu i nieustannych  
przemian zachodzących w  naszej małej ojczyźnie. 
Z bogatej oferty na szczegó ln ą  uw agę zasługuje 
działalność wystawiennicza. S ą to  głów nie wysta­
w y edukacyjne, popularyzujące dorobek sław ­
nych ludzi, tradycje i ż y c ie  kulturalne naszego  
regionu. N a bazie tych w ystaw  odbywają się  pre­
lekcje, lekcje biblioteczne, wycieczki i dyskusje te­
matyczne. Od 2006 r. ekspozycje prezentowane są  
w  ramach cykli: „Twórcy Ziemi Ropczyckiej i Re­
gionu”, „Ta Ziem ia była ich dom em ”, „W pisani 
w  dzieje miasta i regionu”, „M niejszości narodowe 
R zeczypospolitej” .

W ramach zainaugurowanego w  lutym 2007 r. 
cyklu „Okolice D zieciństw a” zorganizowano w y­
stawy, które cieszy ły  się ogromnym zainteresowa­
niem: „Na szlaku Józefa M ehoffera”, „W pisany  
w  pejzaż zapomnienia -  W ojciech Aleksander Du- 
rek”, „D ziś są  m oje urodziny -  Tadeusz Kantor”. 
Atrakcyjną, stałą formą pracy z  użytkownikiem są  
coroczne happeningi dla m łodzieży szkół średnich 
w  rocznicę urodzin Kantora (6  kwietnia). W roku 
ubiegłym  w ystąpienie happeningowe „M oje spo­
tkania z  Kantorem” w ygłosił Adam Sypel -  artysta 
malarz, właściciel galerii Altamira.

Ważną formą działalności kulturalnej sąprelek- 
cje i spotkania autorskie, wykłady, odczyty. 
W ostatnich dw óch latach w yjątkow o trafnymi 
przedsięw zięciam i okazały się  wykłady: prof, dr 
hab. Haliny Bursztyńskiej (Akademia Pedagogicz­
na w  Krakowie), dr Zofii Brzuchowskiej (Uniwer­
sytet R zeszow ski), dr Barbary K osm owskiej (Po­
morska Akadem ia Pedagogiczna w  Słupsku), 
dr. W ładysława Tabasza (NIK  w  R zeszow ie), 
dr. W łodzim ierza G ąsiew skiego (w ydaw ca prasy 
regionalnej), Juliana Kani (literat), Sławomiry Mar-

ciniec (poetka Ziemi Ropczyckiej), Elżbiety Kosy- 
dar (instruktor florystyki).

W roku ubiegłym  zorganizowano cykl w ykła­
dów  i prelekcji dla m łodzieży  i studentów  pt. 
„W cieniu historii Ziem i R opczyckiej”. M łodzież  
w ysłuchała w ystąpień historyków: dr. W ładysła­
wa Tabasza, mgr. Józefa Słodyczki, inż. Andrzeja 
Ż ylicza  na temat: „W ojna obronna i front 1939- 
1944 w  naszym  rejonie”, „M ajor M arszałek Lu­
dwik Zbroja”. „Ppor. Karol Pośko. Żołnierz i Sybi­
rak”, „Powstanie Styczniowe w  naszym regionie”. 
Spotkaniom tym każdorazowo tow arzyszyły w y­
stawy tem atyczne (eksponaty, książki, czasopi­
sma, fotografie).

Happening w przededniu rocznicy urodzin 
Tadeusza Kantora. Referat wygłosił 

Adam Sypel (od lewej)

We w rześniu przygotow ano otwartą lekcję hi­
storii „Wokół V -1 i V-2”. Ponad dwieście osób (mło­
dzież, studenci, historycy, em eryci), w ysłuchało  
wystąpienia redaktora Adama Sikorskiego -  autora 
programu „Było, nie minęło” z  TV 3 Lublin , a tak­
że  Andrzeja Żylicza -  prezesa Św iatow ego Związ­
ku Żołnierzy AK -  K oło w  Ropczycach, Zygmun­
ta Jurasza (N adleśn iczego z  Tuszym y -  pasjonata 
historii, kolekcjonera części rakiet V-I iV -2)oraz  
dr. W ładysław a Tabasza -  prezesa Towarzystwa  
Przyjaciół Ziem i R opczyckiej, autora kilkunastu 
książek o  tematyce regionalnej i historycznej.

Spotkanie w  sali ropczyckiego kina zakońezył 
film z  czasów  II wojny światowej. Nagranie zosta­
ło  udostępnione przez niem ieckie archiwum. Ob­
szerne fragmenty z  tego  spotkania prezentowała  
TVM  R zeszów  i TVM  R opczyce. U kazały się  
również liczne artykuły na łam ach prasy lokalnej 
i regionalnej m.in. w  „Ziemii Ropczyckiej”, „Gło­
sie Powiatu”, „W ieściach Regionalnych”, „Repor­
terze”, „N adw isłoczy”,
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Wyjazdowe warsztaty szkoleniowe do bibliotek niemieckich 
w ramach projektu „Razem w Europie”. W szkoleniu uczestniczyli 

bibliotekarze z  podkarpackich bibliotek publicznych

K ażdego roku w  okresie ferii zim ow ych, w e  
w szystkich  w ypożyczaln iach  organizow ane są  
cykliczne konkursy „Najaktywniejszy Czytelnik  
Roku”. O soby, które w  danym  roku przeczytały  
najwięcej książek otrzym ują pam iątkowe dyplo­
m y oraz nagrody książkow e. U roczystości te są  
okazjądo szczerej i przyjaznej dyskusji na temat 
oczekiw ań ze  strony naszych użytkow ników , są  
także okazją do podziękow ania darczyńcom , 
sponsorom i osobom  aktyw nie współpracującym  
z biblioteką. Finałowi konkursu tow arzyszą w y ­
stępy artystyczne najm łodszych czytelników .

Od 2006  r. w  każdym  m iesiącu odbyw ają się  
spotkania w  D yskusyjnych Klubach Książki, 
podczas których om aw iane są  w spółczesne po­
wieści nadsyłane przez Instytut Książki w  Krako­
w ie. Ponadto, czyte ln icy  p iszą  w łasne recenzje, 
które zam ieszczane są na stronie internetowej Wo­
jewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej w  Rze­
szow ie  w w w .w im bp.rzeszow .p l, w  prasie lokal­
nej, Radio „Via” oraz TVM  R opczyce.

W listopadzie 2007  r., w  ramach działalności 
DKK odbyło się spotkanie autorskie z  pisarką Bar­
barą K osm owską, laureatką I nagrody w  ogólno­
polskim  konkursie literackim za pow ieść P olska  
Bridget Jones.

Warto dodać, że  szczególn ą  uwagę pośw ięcają  
ropczyccy bibliotekarze najm łodszym  czyte l­
nikom, zapewniając im ciekaw e formy pracy 
i zabawy integracyjne w  tow arzystw ie książek.
I tak, corocznie organizowane są  różne spotkania 
w  czasie wakacji oraz ferii zim owych. W ostatnich 
latach zim ow e i letnie zajęcia odbywały się pod ha­
słami: „B ib lio teka- mój przyjaciel na zim ę (lato)” 
oraz „Wesołe, ciekawe i bezpieczne ferie (wakacje) 
w  bibliotece”.

Ogólnopolska akcja, która w  lokalnym środowi­
sku przybrała nazwę; Cała Polska czyta dzieciom  
-  R opczyce też!, podobnie, jak organizowany co­
rocznie O gólnopolski D zień  G łośnego Czytania

D zieciom , przyciągnęły do biblio­
teki i jej filii znanych w  społeczno­
ści przedstaw icieli samorządów, 
zakładów  pracy, środow iska na­
u czycielsk iego , m ediów  i biznes­
menów, którzy czytali bajki i opo­
wiadania dla setek dzieci w  wieku  
przedszkolnym .

W maju 2007  r. rozstrzygnięto  
konkurs poetycko-plastyczny na 
w iersz i portret pt. „M oja Mama” 
dla dzieci przedszkolnych i dla 
dzieci klas początkowych z  terenu 
powiatu ropczycko-sędziszow - 
skiego. Na konkurs napłynęło po­
nad 200 prac. Autorzy najpiękniej­
szych  prac otrzym ali atrakcyjne 
nagrody ufundowane przez spon­
sorów, zaś w szy scy  uczestn icy  
słodycze.

Powiatowa i M iejska Biblioteka 
Publiczna na działalność kultural­
no-ośw iatow ą pozyskuje środki 
pozabudżetow e, g łów nie  poprzez 
udział w  programach i projektach: 
Biblionet, Ikonka, Promocja C zy­

telnictwa, Działaj Lokalnie, Razem w  Europie.
W ramach realizowanego ostatnio projektu Je­

stem  w  bib liotece -  M am a, zorganizow ano cykl 
spotkań dla aktyw nych kobiet, m .in. warsztaty  
florystyczne połączone z  prom ocją książki 
W  św iecie  kw iatów  autorstwa Elżbiety K o sy d a r-  
m istrzyni w  tworzeniu artystycznych kom pozy­
cji z  roślin. Beneficjenci projektu wysłuchali także 
wykładu dr Zofii Brzuchowskiej „Pom iędjy matką 
P olk ąz lektury szkolnej, a bizneswom an z  Harle- 
quina”. Wykład był odpow iedziąna liczne zapyta­
nia m łodzieży; Jak literatura i m edia kształtują  
światopogląd w spółczesnej kobiety?

N iew ątpliw ym  sukcesem  je st w ydanie książki 
(m im o braku dofinansow ania naszego  projektu 
złożonego  w  ramach PO Patriotyzm Jutra 2007), 
w  serii „Biblioteka Ropczycka”, poświeconej Woj­
ciechowi Aleksandrowi Durkowi, malarzowi i rzeź­
biarzowi monumentaliście. Uznany artysta okresu 
II Rzeczypospolitej w yw odzący się  z  Ziem i Rop- 
czyckiej, na skutek zawirowań w  historii, został 
po 1956 r. zm arginalizowany, a w  efek cie  zapo­
mniany. Książka Katarzyny Rakowskiej Wojciech 
Aleksander Durek. Ż ycie i  /w órczoić to pionierska 
publikacja na polskim rynku wydawniczym  i księ­
garskim. W sposób atrakcyjny i m onograficzny  
omawia poszczególne etapy twórczości W. Durka, 
najważniejsze dzieła rozsiane po całej Polsce. Po­
pularność artysty w zrosła po przeprowadzonym  
przez „N ow iny” p lebiscycie Siedem  Cudów Pod­
karpacia, w  którym „Pom nik Chrystusa Króla” 
w  M ałej (gm ina R opczyce), dłuta Durka został 
okrzyknięty P ierw szym  Cudem Podkarpacia. 
Książka wydana w  500 egz. okazała się  regional­
nym hitem wydaw niczym .

GRAŻYNA WOŹNY
kustosz PiMBP w Ropczycach
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Bibliotekarze regionaliści z zawodu i pasji.
Anna Czamomska z Sosnowicy i Andrzej Godziszewski 

z Wysokiego

Praca w  dziedzinie upow szechniania kultury, 
w  tym bibliotekarska, jest owocna, gdy wykonują 
ją  ludzie o  odpowiednich osobow ościach, prowa­
dzący działalność kulturalno-oświatową nie tylko 
z obowiązku zaw odow ego, ale też z  zamiłowania. 
Chodzi o osoby, dla których wykonyw ana profe­
sja jest jednocześnie pasją. W polskich realiach ta­
kiej postawie nie sprzyja fakt, że bibliotekarze i inni 
pracownicy kultury należą do najgorzej uposażo­
nych grup zawodow ych. M im o to w  naszym kraju 
pracują liczni bibliotekarze pasjonaci i dlatego za- 
sługująoni na szczególny szacunek ze  strony swo­
ich środowisk lokalnych i kolegów  po fachu.

O sobiste zaangażowanie szczególn ie  przydaje 
się w  dziedzinie pracy kulturalno-oświatowej, jaką  
jest działanie na rzecz kultywowania i rozwoju tra­
dycji regionalnej oraz lokalnej. Zagadnienia pracy 
bibliotek w  tym zakresie badam od jesien i 2006 r., 
do niedawna na przykładzie dwóch bibliotek gmin­
nych z terenu województwa lubelskiego, znajdują­
cych się  w e wsiach W ysokie (powiat Lublin) i So­
snow ica (pow iat Parczew). Przy okazji badań 
poznałem  bibliotekarzy regionalistów  z  zawodu  
i pasji, jakim i są  Anna C zam om ska z  Sosnow icy  
i Andrzej G odziszewski z  W ysokiego. Chciałbym  
przybliżyć czytelnikom „Poradnika Bibliotekarza” 
ich sylwetki. W ielu z  nich utożsami się z  bohatera­
mi artykułu, bo sami m ają podobne podejście do 
pracy.

Anna C zam om ska pracuje w  GBP Sosnow ica  
od 1979 r., czyli prawie 30  lat. Od początku drogi 
zaw odow ej pełni funkcję kierownika, a ostatnio 
dyrektora biblioteki. Placówka zawdzięcza jej po­
m yślny rozwój. To na jej w niosek w  1985 r. powo­
łano odrębny oddział dla dzieci w  Sosnow icy, 
a w  1988 r. Filię Biblioteczną w  Zienkach. Założyła 
też punkty bib lioteczne, które funkcjonowały  
w  m iejscowościach Lipniak, P ieszowola, Pasieka, 
Tum o, O rzechów Stary, Kropiwki, Lejno, Zagłę- 
bocze. D o czerw ca 2007 r. jednocześn ie z  biblio­
teką prowadziła dom kultury, działający w  ramach 
GBP. Razem z  trzema pracownicami wykonywała  
zadania typow e dla bibliotekarzy i instruktorów  
GOK. W połowie roku Gminna Biblioteka Publicz­
na Centmm Kultury w  Sosnow icy została podzie­
lona przez w ładzę sam orządową na dw ie instytu­
cje. W efekcie w  bibliotece, mającej dwa oddziały, 
dla dorosłych oraz dla dzieci i m łodzieży w  Sosno­
wicy, a także dw ie filie  na terenie gm iny, w  Zien­
kach i Orzechowie N ow ym , pozostało tylko dwóch 
pracowników -  dyrektor Czam om ska i Renata 
Paśnik.

Dyrektor Czam om ska poprzez pracę w  biblio­
tece stara się sprostać potrzebom całego środowi­
ska, od dzieci po ludzi starszych. Szeroko w spół­
pracuje ze Szkołą Podstawową i Gimnazjum, orga­
nizując liczne lekcje biblioteczne, akademie, impre­
zy  artystyczne, konkursy recytatorskie, pisanie 
poezji w łasnej i w ystępy grup teatralnych. Przy­
gotowywała również konkursy czytelnicze. Kiero­
wana przez nią GBP opiekuje się działalnością koła 
gm innego Związku K om batantów RP i B yłych  
W ięźniów  Politycznych (ZKRPiBW P).

Oprócz tego Anna Czam om ska prowadzi dzia­
łania dokumentacyjne, wykonując dokumentację 
fotograficzną ważnych wydarzeń z  obszaru gminy, 
a także opracowując kronikę m iejscow ego towa­
rzystwa regionalnego, jakim  jest Społeczne Towa­
rzystw o K ościuszkow skie. Sosnow icka bibliote­
karka należy do inicjatorów pow ołania Towarzy­
stwa. Ma dorobek publikacyjny o  tem atyce lokal­
nej. W organie powiatu, „Ziem i Parczew skiej”, 
zam ieszczono w iele artykułów jej autorstwa, doty­
czących imprez z  terenu gm iny Sosnow ica. Opra­
cow ała do druku antologię poezji uczniow skiej 
i uczestn iczyła w  redakcji dw óch folderów  o  So­
snowicy. Jeden z  nich w ydano w  1994 r., z  okazji 
rocznicy Insurekcji Kościuszkowskiej. Jest w spół­
autorką m onografii gm iny Sosnow ica, wydanej 
w  2003 r. razem z redaktorem Stanisławem Jadcza- 
kiem z  Lublina. Od stycznia 2002 r. prowadzi zało­
żony przez siebie kob iecy zespół śp iew aczy Het- 
manki. Jej podopieczne biorą udział w  pow iato­
w ych przeglądach kolęd i pastorałek oraz w ystę­
pują na w szystkich  uroczystościach publicznych  
w  Sosnowicy.

Dyrektor sosnow ickiej G BP od 2001 r. należy  
do P arezew skiego Stow arzyszen ia Twórców  
i Animatorów Kultury, a od 2007 r. jest członkiem  
zarządu. Jako członek Stowarzyszenia współorga­
nizuje doroczne imprezy: plenery rzeźbiarskie 
w  Jabłoniu i powiatowe przeglądy kolęd i pastora­
łek.

W działalności regionalistycznej współpraco­
wała z  sukcesem z  innymi m iejscowym i regionali­
stami, w  tym z twórcami ludowym i Jadwigą i Zbi­
gniew em  C iesielsk im i oraz nau czycie lką  Janiną 
Armacińską, prowadzącą w  S osnow icy  szkolne  
koło LOP. M a w  dorobku zaw odow ym  udane 
współdziałanie z  innymi instytucjami i z  organiza­
cjami społecznym i: Szkołą  Podstaw ową i Gimna­
zjum, N adleśn ictw em  Parczew  z  siedzib ą  w  So­
snowicy, towarzystwem regionalnym. Za osiągnię­
cia  w  pracy zawodow ej dostała odznaczenia, m ię­
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dzy nim i odznakę honorow ą Za Zasługi dla 
Oświaty, nadaną w  1993 r. przez Ministra Edukacji 
Narodowej, odznaczenie Zasłużony D ziałacz Kul­
tury, otrzym ane w  1997 r. od Ministra Kultury, 
Srebrny Krzyż Zasługi (2003 r.) i Medal Za Zasłu­
gi dla Bibliotekarstwa od Stowarzyszenia Bibliote­
karzy Polskich (2003 r.). Jako jeden z  nielicznych  
pracowników bibliotek w  dawnym w ojewództwie 
chełmskim ma stopień kustosza. W pracy zawodo­
wej bardzo pomaga jej druga bibliotekarka, Renata 
Paśnik (od 2003 r. Z asłużony D ziałacz Kultury), 
pracująca w  bibliotece od 1977 r., również wyka­
zująca zrozum ienie dla konieczności działalności 
w  dziedzinie regionalizmu.

Andrzej G odziszew ski jest zatrudniony w  bi­
bliotece publicznej w  W ysokiem  prawie tak samo 
długo, jak  Anna Czarnomska w  Sosnow icy, bo od 
początku lat osiem dziesiątych. Pracuje w  bibliote­
ce dla czytelnika dorosłego oraz oddziale dla dzieci 
i m łodzieży w  W ysokiem , a także w  filii w  M acie­
jow ie Starym. Podobnie jak Czarnomska jest regio­
nalistą- dokumentalistą. Z  zapałem prowadzi dzia­
łalność kronikarską. Pracąw  dziedzinie regionali­
zmu zajął się  od czasu , kiedy zaczął pisać 
pierwszą kronikę. B yło  to w  1989 r., a kronika do­
tyczyła jego  rodzinnej wsi Dragany, położonej pod 
W ysokiem. Od kilku lat opracowuje jako bibliote­
karz kronikę gm iny W ysokie. Jednocześnie konty­
nuuje kronikę Dragan. Analogicznie jak bibliotekar­
ka z  Sosnow icy w ykonuje dokumentację fotogra­
ficzną  w szystkich  wydarzeń w  gm inie. Kroniki 
i fotografie zarówno w  W ysokiem , jak i w  Sosno­
w icy są  przechowyw ane i udostępniane w  biblio­
tece gminnej. W W ysokiem zdjęcia udostępnia się  
w  formie elektronicznej. G odziszew ski to iden­
tycznie jak Czarnomska autor licznych publikacji 
o lokalnej tem atyce. Jego teksty drukowano np. 
w  „Panoramie Powiatu”, „Dzienniku Wschodnim” 
z  Lublina i „Dostrzegaczu Bibliotecznym ” (pismo  
metodyczne W BP w  Lublinie). Prywatnie zajmuje

się  genealogią. Zakres terytorialny badań w yso- 
czańskiego bibliotekarza obejmuje głównie obszar 
gm iny W ysokie. W dw óch lokalnych pism ach, 
„Dzienniku W schodnim ” i „N aszych Stronach 
Plus”, ukazały się  w yw iady z  Andrzejem  G odzi- 
szew skim  nt. genealog ii i regionalizm u. G odzi­
szewski chętnie współdziała z  innymi regionalista­
m i, do których należą członk in ie K ół G ospodyń  
W iejskich i członkow ie O chotniczych Straży Po­
żarnych. W iele współpracujących z  nim osób prze­
kazuje do zbiorów GBP W ysokie materiały histo­
ryczne i w spółczesne dokum enty życia  sp ołecz­
nego. S ą  m iędzy nim i M ieczysław  Berbeć i pra­
cow nik Parafii Rzym skokatolickiej w  W ysokiem  
Zofia Lech. Biblioteka w  W ysokiem  często działa 
w  zakresie popularyzow ania lokalnej tradycji 
wspólnie ze  szkołami i z  gm innym  kołem ZKRPi- 
BWP.

W W ysokiem  identycznie jak w  Sosnow icy re­
gionalizmem interesująsię w szyscy bibliotekarze. 
Andrzej G odziszew ski nie osiągałby sukcesów  
w  działalności regionalistycznej, gdyby nie odnosi­
li się  do niej ze  zrozum ieniem  i nie uczestn iczyli 
w  jej prowadzeniu pozostali pracow nicy GBP, 
zw łaszcza  dyrektor U rszula Kalińska. R egiona- 
listkami są  także dw ie inne pracownice biblioteki, 
Ewa Bączek i Marta Kędzierska, jako członkinie 
K oła G ospodyń W iejskich w  W ysokiem.

Anna Czarnomska i Andrzej G odziszewski sta­
n ow ią  przykłady bibliotekarzy -  regionalistów  
i dokum entalistów. C zarnom skajest oprócz tego  
animatorem kultury. To na zapale takich osób opie­
ra się  działalność bib liotek publicznych i rozwój 
polskiej kultury w  lokalnych środowiskach.

dr ADRIAN ULJASZ 
pracownik naukowy -  bibliotekarz 
Wojewódzka Biblioteka Publiczna 

im. H. Lopacińskiego w  Lublinie

Dyskusyjne Kluby Książki w Wielkopolsce, 
czyli festiwal czytania

D yskusyjne K luby K siążki pow stały w  całej 
Polsce -  jest ich prawie czterysta, działają w  ramach 
programu Tu Czytamy, którego celem  jest promo­
cja czytelnictwa. Projekt jest pom ysłem  autorskim 
Instytutu K siążki. W roku ubiegłym  był finanso­
wany z  Programu O peracyjnego M K iDN Promo­
cja Czytelnictwa Priorytet 2, obecnie przez Insty­
tut Książki.

W naszym regionie działa 18 klubów, w  tym trzy 
dla m łodego czyteln ika (C hodzież, Zduny i Z ło­
tów ) przy bibliotekach publicznych. Aktualna

mapa klubów w  W ielkopolsce  przedstawia się  
następująco: w  C hodzieży dwa kluby (dla m ło­
dych i starszych czyteln ik ów ). Czerwonaku, 
w  Filii w  Owińskach, Kępnie, K ościanie, Lesznie, 
N ow ym  Tom yślu, Obornikach, P ile , P leszew ie, 
Rawiczu, Szamotułach, Śremie, Trzciance, Turku, 
Wągrowcu, Zdunach i w  Złotowie.

W szystkich k lu bow iczów  (209  stałych człon ­
ków  -  jak  dotąd) łączy  „m oda na czytan ie”(nie 
m ylić z  „M odą na sukces”). O gółem  odbyło się 159
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spotkań, podczas których 1837 osób dyskutowało 
nt. w spółczesnej literatury.

Jak to działa? Raz w  miesiącu klubowicze spoty­
kają się w  bibliotece, kawiarni, w  ogrodzie, pubie, 
piwnicy literackiej przy filiżance dobrej kawy lub 
herbaty, podjadają„małe co  nieco” i odbywająpod- 
róże literackie -  om awiają przeczytaną wcześniej 
przez w szystkich książkę (g łów nie now ości w y­
dawnicze -  z  bazy zakupionych 83 tytułów  ksią­
żek, które krążą m iędzy klubami). Swoje wrażenia, 
opinie -  efekty dyskusji, przelew ają na papier 
w  postaci recenzj i (powstało 122 w  ubiegłym roku), 
które wysyłane są  do Instytutu Książki w  Krakowie 
a ten zam ieszeza otrzymane teksty oraz zdjęcia od­
dające atmosferę tych niepowtarzalnych spotkań na 
stronie internetowej www.instytutksiazki.pl. 
W 2007 r. klubow icze spotkali się  159 razy, om ó­
wiono 153 tytuły, szczególnie gorąco polecane po­
zycje to.- Lala  Jacka Dehnela, Reisefieber Mikołaja 
Łozińskiego, Traktat o  łuskaniu fa so li  W iesława  
M yśliwskiego, Festung Breslau  Marka Krajewskie­
go, Jadąc do B abadag  Andrzeja Stasiuka.

Bardzo optym istyczne są  spotkania członków  
m łodzieżow ych  klubów, którzy udowadniają 
przez sw oje zaangażowanie, jak w ażną rolę w  ich 
recepcie na czas wolny pełni książka. Zatem kilka 
słów  o  tych m łodych ludziach.

W zduńskim Dyskusyjnym Klubie Książki spo­
tyka się dziesięcioro młodych gimnazjalistów, mają 
różne hobby takie jak: film , sztuka, muzyka, teatr. 
To co niewątpliwie ich łączy to pasja czytania. Prze­
wodnikiem  po om awianych książkach jest Anna 
Szklarek, dziennikarka lokalnej gazety, a opiekunem 
klubu Halina Junory, bibliotekarz. Najbardziej inte­
resuje m łodych czyteln ików  tematyka dotycząca  
relacji ze światem dorosłych, rodzicami oraz rówie­
śnikami. Poruszają problemy dotyczące przyjaźni, 
m iłości, sam otności, akceptacji, odrzucenia, prze­
mocy, uzależnień i to tych tem atów poszukują 
w  lekturze. W ciągu ubiegłego roku dyskutowali 
o 9 książkach, szczególn ie polecają: N agle z  g łęb i 
lasu  Amosa Oza, D o p ierw szej krwi Grzegorza Gor- 
tada, Ale j a  tak chcę  Beaty Ostrowickiej. Z autorką 
tej książki mieli okazję spotkać się osobiście i pody­
skutować podczas spotkania autorskiego. W sumie 
w  13 spotkaniach uczestn iczyło 125 osób. Halina 
Junory tak oto m ówi o  sw oich podopiecznych. 
„Cieszę się, że udało nam się zebrać tak wspaniałą 
grupę młodych ludzi, którzy kochająksiążki. Nasze 
spotkania okazały się „taką chwilą”, podczas której 
swoje różne sprawy odnoszą do treści przeczyta­
nych książek. Książka stanowi pretekst do spotka­
nia, skłania do refleksji oraz dyskusji, a jej miejscem  
stała się  nasza biblioteka.” M łodzież poczuła się 
również odpowiedzialna za najmłodszych czytelni­
ków biblioteki, zaangażowała się w  Dzień Głośnego 
Czytania oraz Św iatow y Dzień Pluszowego Misia. 
Czytając maluchom sw oje ulubione bajki przez 
chwilę znów byli dziećm i.

Konferencja pt. „Polubić czytanie” . Nowe formy 
pracy z czytelnikiem dziecięcym -  Poznań, 

22.02.2008 r.

Kolejnym klubem m łodzieżow ym  jest chodzie- 
ski DKK, który stanow i odpow iedź m łodych na 
działający już wcześniej klub dla dorosłych. O pie­
kunem klubu i je g o  pom ysłodaw cą jest W ioletta  
Gorzuch, bibliotekarka. W spotkaniach uczestni­
czy  8 licealistek z  różnych szkół średnich, różnych 
klas, które się  w cześniej nie znały w  wieku 16-19 
lat. O dbyło się 6  spotkań, w  których uczestniczyły  
44 osoby. D ziew czyn y  stw orzyły  paczkę do­
brych przyjaciół, bywa że  klub dyskusyjny zm ie­
nia się  w  kącik zwierzeń, gdzie poruszane są  aktu­
alne problem y klubow iczek, które w yp ływ ają  
podczas dyskusji nad konkretną książką. W ra­
mach spotkań klubow ych om ów iono 6 pozycji. 
D ziew czyny polecają: 10 minut o d  centrum  Iwony 
Sowy. N iecodziennym  wydarzeniem  dla czytelni­
ków w  Chodzieży było spotkanie z  Jackiem Deh- 
nelem . Pisarz św ietnie nawiązał nić porozumienia 
zarówno z  młodymi, jak i dorosłymi czytelnikami. 
Spotkanie to przyczyniło się  do integracji czytel­
ników z  obu klubów.

M łodzieżow y D yskusyjny Klub K siążki znaj­
duje się również w  Złotowie. Opiekunem i inicjato­
rem literackich wypraw 10 licealistów  jest Teresa 
Mackojć, bibliotekarka. M łodzi klubowicze intere­
sują się literaturą, tworząc własne teksty literackie 
i uczestnicząc w  konkursach literackich. Spotkania 
w  klubie stanowią dodatkowy bodziec do zwróce­
nia uwagi na now ości w yd aw nicze, dają m ożli­
w ość wym iany poglądów, tworzenia recenzji oraz 
przyczyniają się  do integracji grupy i dobrej zaba­
wy. Opiekunka stwarza warunki do sw oistych  
eksperymentów ze słowem . N a jednym  ze spotkań 
przy omawianiu poezji Ewy Lipskiej przygotowa­
ła pocięte w  paski w ersy utworu. K lubow icze  
z wybranych przez sieb ie  pasków  tw orzyli now e  
zupełnie odm ienne od pierw ow zoru teksty. 
W ciągu ub iegłego roku w  1 1 spotkaniach brało 
udział 127 m łodych ludzi, którzy przygotow ali 
9  recenzji. Zaproszenie do DKK w  Z łotow ie  
przyjął Marek K rajewski, spotkanie autorskie 
z  m łodzieżą oraz dorosłymi czytelnikam i lubiący­
mi m ocne wrażenia odbył w  scenerii przedwojen­
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nego Breslau, w  które to przem ieniono czyteln ię  
złotowskiej biblioteki.

Propozycją dla k lubow iczów  oraz szerszego  
grona czytelników  są  organizowane spotkania au­
torskie w  ramach programu Instytutu Książki 
„Autor na żądanie”. Zaproszenie do W ielkopolski 
przyjęli m iędzy innymi: Stefan Chwin, Marek 
Krajewski, Barbara Kosm owska, Beata Ostrowic- 
ka, Jacek Dehnel, K rzysztof Szym oniak. O gółem  
odbyło się  28 spotkań autorskich.

W szyscy opiekunow ie klubów z  W ielkopolski 
spotkali się na kilku seminariach; w  tym na wykła­
dzie nt. W spółczesnej literatury hiszpańsko]ęzycz- 
nej, który przedstaw ił dr Tom asz Pindel z  Insty­
tutu Książki w  K rakowie. Grudniowe spotkanie

podsum owujące roczne działania D yskusyjnych  
K lubów K siążki uśw ietn ił W itold Przew oźny  
z  M uzeum  E tnograficznego w  Poznaniu, który 
przybliżył tradycje B ożego Narodzenia we w spół­
czesnej kulturze polskiej.

W szystkie reeenzje, zdjęcia, tytuły książek, re­
lacje ze spotkań autorskich, informacje kontakto­
w e są  zam ieszczane na stronie W ojewódzkiej B i­
blioteki Publicznej i Centrum Anim acji Kultury 
w  Poznaniu w  zakładce pod nazw ą Dyskusyjne  
Kluby Książki, wystarczy w pisać następujący ad­
res; http://ww w.wbp.poznan.pl

KRYSTYNA DĄBROWSKA
koordynator DKK w Wielkopolsce

NOWE OBIEKTY 
BIBLIOTECZNE

Spełnione marzenie— 
Biblioteka XXI wieku w Gorzowie WIkp.

w  roku jub ileuszu  7S0-lecia  m iasta i 60-lec ia  
W ojewódzkiej i M iejskiej B iblioteki Publicznej 
Gorzów WIkp, doezekał się  nowoczesnej książni­
cy  na miarę XX I w. G eneralny wykonawca firma 
SK A N SK A  S .A . 14 grudnia 2007  r. uroczyście  
przekazała wybudowany obiekt. To było prawdzi­
w e św ięto  gorzow skiej kultury. To pierw szy  
obiekt kulturalny w  G orzow ie w ybudow any od 
podstaw po w ojn ie. C ieszę  s ię , że  jest to w łaśnie  
biblioteka -  stw ierdził z  satysfakcją podczas uro­
czystości dyrektor Edward Jaworski.

Od początku istn ienia W ojewódzka i M iejska 
Biblioteka Publiczna w  G orzowie WIkp. nie miała 
odpowiedniej siedzib y  na miarę sw oich  potrzeb 
i m ożliwości rozwoju. W ieloletnie starania o  pozy­
skanie dla biblioteki now ego funkcjonalnego obiek­
tu nie przynosiły żadnych rezultatów. W związku  
z  tym w  2003 r. dyrekcja W iMBP rozpoczęła stara­
nia o  rozbudow ę dotychczasow ej siedziby przy 
ulicy Sikorskiego 107 , m ieszczącej się  w  zabytko­

wej w illi. Podjęto prace nad projektem, licząc na 
wsparcie inwestycji z  funduszy strukturalnych po 
wstąpieniu Polski do Unii Europejskiej. W ramach 
przygotowań do aplikow ania o  środki unijne 
W iM BP przystąpiła do programu N arodow ego  
Centrum Kultury „Polskie regiony w  europejskiej 
przestrzeni kulturowej”. Efektem udziału w  warsz­
tatach i konsultacjach w  ramach programu było  
opracowanie projektu rozbudowy biblioteki. Nale­
ży  jednak podkreślić, że  był on później wielokrot­
nie uszczegóławiany i uaktualniany. Prace nad pro­
jektem  i przygotowaniem  wym aganych załączni­
ków, w  tym dokumentacji technicznej trwały około 
dwóch lat.

Bardzo w ażne było  zrozum ienie potrzeby roz­
budowy biblioteki przez w ładze sam orządowe. 
Niemal od sam ego początku Samorząd Wojewódz­
twa Lubuskiego deklarował pom oc i udział finan­
sow y w  inwestycji. Zarząd województwa nie zm ie­
nił zdania nawet wówczas, gdy zielonogórscy kibi­
ce  dom agali się , żeby unijne środki zostały prze­
znaczone na projekt modernizacji stadionu żużlo­
w ego. Poparcie w ładz sam orządowych oraz lubu­
skich środow isk tw órczych i m ieszkańców  pół­
nocnej części w ojew ództw a, a także upór i deter­
minacja dyrektora Edwarda Jaworskiego zadecydo­
wały o  przyznaniu dotacji z  U nii Europejskiej na 
rozbudowę biblioteki (z  Europejskiego Funduszu 
Rozwoju Regionalnego w  ramach ZPORR w  wyso­
kości 17.074.497,80 zł.). Sukcesem zakończyły się 
również starania o  pozyskanie na ten cel środków  
z programu Prom esa M inistra Kultury -  w  w yso­
kości 4 .995.014 zł. Udział finansowy w  inwestycji 
Samorządu W ojewództwa L ubuskiego w yn iósł 
3.661.476,43 zł.
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w  sierpniu 2006 r. rozpoczęły się prace na tere­
nie budowy. Generalnym w ykonaw cą wybranym  
na drodze przetargu została jedna z  największych  
firm budowlanych w  P olsce SK AN SK A S.A. Re­

alizacja inw estycji w  w ielu  aspektach m oże być 
stawiana za w zór solidności i profesjonalizm u. 
Gdy inni w ykonaw cy borykali się  z  brakiem pra­
cowników i narzekali na wzrost cen materiałów bu­
dow lanych, SK A N SK A  S.A . sprowadzała mate­
riały z  Niem iec i Szwecji, a pracowników oddelego- 
w yw ała z  Poznania, K ielc  czy  W rocławia. 
Takie osoby, jak Artur Piasecki, menadżer kontrak­
tu w  Gorzowie Wlkp. czy  Romuald Kuźniak, kie­
rownik budowy, to prawdziwe skarby -  chw alił 
w ykonaw ców  dyrektor Edward Jaworski podczas 
uroczystości przekazania budynku biblioteki.

Obiekt o  powierzchni 8249,89 m -wybudowany 
został na terenie przyległym  do dotychczasow ej 
Biblioteki G łów nej przy u licy  S ikorsk iego 107 
i połączony jest z  n ią przeszklonym  łącznikiem . 
Zaprojektowany został przez Pracownię Architek­
toniczną DOM braci Sierakowskich. Posiada czte­
ry kondygnacje z  płaskim zadaszeniem  oraz czę­
ściow e podpiwniczenie. Licowany jest cegłąk lin - 
kierową w  dwóch kolorach -  żółtym  i brązowym. 
Duże wrażenie na zwiedzających robią przestron­
ne wnętrza, częściow o klim atyzow ane oraz prze­
szkolona konstrukcja alum iniow a, zw ieńczona  
kopułą.

Dużym  atutem je st  usytuow anie budynku -  
w  centrum miasta, ok. 100 metrów od dworca PKP 
i PKS, z  bardzo dobrym dojazdem środkami komu­
nikacji miejskiej, w  bliskim sąsiedztwie urokliwego
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Parku Róż z  początku X X  w., licznie odwiedzane­
go przez gorzowian i turystów. Dziedziniec biblio­
teki planuje się  w ykorzystyw ać latem jako ogró­
dek kawiarni artystycznej i m iejsce spotkań pisa­
rzy z  czytelnikam i. N a skwerku, tuż przy nowym  
gmachu biblioteki, odsłonięty został, ufundowany 
przez generalnego w ykonaw cę, pom nik romskiej 
poetki Bronisławy Wajs -  Papuszy, która mieszka­
ła i tworzyła w  Gorzowie w  latach 1954-1981. Park 
Róż był jednym  z ulubionych m iejsc Papuszy -  
w  tym parku poetka często spacerowała i wróżyła  
napotkanym przechodniom .

W nowym  obiekcie usytuowany został Eurore- 
gionalny Ośrodek Badań i Dokumentacji Dziedzic­
twa K ulturowego, O ddział dla O sób Specjalnej 
Troski, Oddział dla D zieci, w ypożyczalnie, zespół 
czytelni, 12 now ych punktów informacji kultural­
nej, sala konferencyjna na 200 osób, 7 pracowni bi­
bliotecznych, sala wykładowa, sala projekcyjna na 
50 osób, księgarnia, galerie, kawiarnia, pomieszcze­
nia administracyjne, obsługa techniczna i porząd­
kowa, m agazyny bib lioteczne. Rozbudowana  
książnica dysponuje również pokojami gościnny­
mi i pom ieszczeniam i do pracy indywidualnej.

Zwiększenie powierzchni użytkowej biblioteki 
pozwoli na „wyprowadzenie” z  m agazynów około  
60% zbiorów  oraz zw ięk szen ie  liczby organizo­
wanych imprez kulturalnych. Dotychczas jedynie  
15% książek było dostępnych dla czyteln ików  na 
półkach. Pozostałe zbiory były rozproszone w  kil­
ku obiektach o  łącznej powierzchni 1800 m \  prze­
chowywane w  ciasnych, zimnych i zawilgoconych  
magazynach. W czytelniach była niewystarczająca 
liczba m iejsc, brakowało stanow isk komputero­
w ych dla czyteln ików  i pom ieszczeń do organizo­
wania dużych im prez kulturalnych. Rozbudowa  
obiektu biblioteki stw orzyła warunki do prze­
kształcenia W ojewódzkiej i M iejskiej B iblioteki 
Publicznej w  G orzowie WIkp. w  w ielofunkcyjny  
ośrodek informacji i kulturalnej aktywizacji spo­
łeczności lokalnej.

O beenie trwa w yposażanie obiektu w  m eble 
oraz przenoszenie i rozlokowywanie księgozbioru 
w  nowej przestrzeni. 5 lutego jako pierw szy uru­

chom iony został Oddział dla D ziec i -  B iblioteka  
Pana K leksa. U roczyście  otw orzyły  go  gorzow ­
skie przedszkolaki, przecinając w stęgę w spólnie  
z  w iceprezydent miasta Z ofią  Bednarz i dyrekto­
rem W iM BP Edwardem Jaworskim. Z akończyło  
się  również przenoszen ie zbiorów  Oddziału dla 
O sób Specjalnej Troski, który został otwarty 11 
lutego br. R ów noleg le  prowadzone są  działania  
w  zakresie modernizacji systemu informatycznego 
zarządzania biblioteką. Zakupione zostało now o­
czesn e oprogram owanie system ow e PROLIB  
M 21, które zastąpi dotychczasow y program bi­
blioteczny SOWA. O zm ianie programu na PRO­
LIB zadecydow ały  je g o  duże m ożliw ości -  po­
zwala nie tylko na pełną automatyzację procesów  
bibliotecznych, ale także gwarantuje przyjazny  
i jednolity system  komunikacji z  użytkownikiem , 
zachow anie m iędzynarodow ych norm oraz stan­
dardów bibliotecznych i inform atycznych, nieza­
leżność system ow ą, a także pełne zabezpieczenie  
system u i baz danych oraz m ożliw ość przenosze­
nia system u pom iędzy w ielom a platformami 
sprzętowym i i system ow ym i. O program owanie 
takie um ożliwi również uruchomienie w  bibliotece 
system u kontroli i ochrony zbiorów  przed kra­
dzieżą  RFID -  oba system y będą bezproblem owo  
ze sobą współpracow ać. Najw ażniejszym  działa­
niem  przygotowującym  do pracy w  now ych sy s­
temach jest konwersja baz danych ze starego syste­
mu SOWA do PROLIB A. W ykonano ju ż  próbną 
konwersję oraz przeprowadzono szczegó łow e  
konsultacje merytoryczne niezbędne do konwersji 
w łaściw ej (ustalenie przez Z espół Sterujący ds. 
Kom puteryzacji B iblioteki potrzeb i w ym ogów  
dla poszczególnych m odułów). O kodowano także 
część zbiorów.

D o końca marca br. zaplanowano uruchomienie 
wszystkich działów, oddziałów  i pracowni, mimo 
to biblioteka nadal stara się o  pozyskanie środków  
finansow ych na doposażenie oraz uzupełnienie  
zbiorów.

ANNA KRÓLEWICZrSPĘTANY 
instruktor ds. udostępniania WiMBP 

w Gorzowie Wlkp.

U ia  ELTEpejska

Proj ekt współfinansowany przez Unię Europq ską j h  ZPORR
z Europq skiego Funduszu Rozwoju Regonalnego . JÖ2 

w  ramach Zintegrowanego Programu 
Operacyjnego Rozwoju Regionalnego

iiWp9Wl(T|(Pr«fwn

c r a z

Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego
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Pozyskane z Kanału Wrocław
„Bibliotekarz” 

.Poradnik Bibliotekarza”
online

N a o g ó ł p iszę bez pa­
tosu , a le teraz m uszę za­
cząć -  ze  wzruszeniem  
przeczytałem  w  EB IB -ie  
informację o  rozpoczęciu  
ekspozycji online „Biblio­
tekarza” i „Poradnika B i­
bliotekarza”. GIędziłem  

o tym na posiedzeniach Zarządu G łów nego SBP  
kilkakrotnie, bo w ydaw ało m i się  to krokiem ko­
niecznym , a w cale  nie szkodzącym  papierowym  
tytułom  tych czasopism . W łaśnie rok „karencji” 
po wydaniu kolejnej edycji jest dobrą barierą. N ie  
sądzę przy tym , by dzięki dostępow i online do 
czasopism  bibliotekarskich wzrosła nagle ich po- 
czytność. Św iatli bibliotekarze dalej będą czytali 
wszystko na bieżąco, mniej światli (jest ich dużo!) 
pozostaną przy sw oim .

Gratuluję w szystkim , którzy przyczynili się  
do zrealizow ania inicjatyw y utrwalania cudow ­
nych treści bibliotekarskich nie tylko na niekwa- 
śnym papierze, ale i w  przestrzeni wirtualnej.

Tearaz jak zw ykle łyżka dziegciu. W informacji 
„ebibowskiej” czytamy:

„...roku udostępniliśm y naszym  czyteln ikom  
i wszystkim  chętnym w  formie cyfrowej pierwsze 
numery dw óch najpoczytniejszych czasopism  
Stow arzyszenia: „Bibliotekarza” -  roczniki od 
19 9 1 -2006. „Poradnika Bibliotekarza” -  roczniki 
1999-2006...” .

Ta informacja trochę m yli, bo przecież tak na­
prawdę m ożem y czytać „Bibliotekarza” z  lat 
l99l-l996,a„P oradn ikB ib liotekarza” z la t 1999- 
2002. Lepiej w ięc  byłoby napisać: udostępniamy  
na razie numery z  lat...

Mam nadzieję, ze  wkrótce otrzym am y resztę.

Pozdrawiam
RyT

Z WARSZTATU METODYKA

99*,Komputer nie jest realnym światem’
Scenariusz zajęć z elementami biblioterapii w klasie piątej 

z zastosowaniem komputera

M iejsce: sala komputerowa

Cele:
Uczeń:

•  dostrzega, jakie następstwa niesie za sobą dłu­
gie przesiadywanie przed komputerem,

•  przekonuje się, że  komputer nie jest realnym  
światem a przydatnym narzędziem do stymulowa­
nia aktywności i kształtowania postawy twórczej,

•  zm ienia postawę w obec książki i czytania,
•  ćw iczy  sam odzielne czytanie ze  zrozum ie­

niem,
•  uświadamia znaczenie przyjaźni i posiadania 

przyjaciół,
•  rozumie istotę i znaczenie gościnności wobec 

koleżanek i kolegów, którzy odwiedzajągo w  domu,
•  ćw iczy  spostrzegaw czość.

Form y; zbiorowa, zespołow a, indywidualna.

Metody:
•  zabawa,
•  pogadanka,
•  „burza m ózgów ”,
•  drama -  improwizacja przygotowana,
•  praktyczna praca z  komputerem.

Środki dydaktyczne;
•  „Gra” na podstawie opowiadania Marka Gor- 

czyka,
•  kartki sam oprzylepne,
•  komputery,
•  drukarka,
•  papier.

PRZEBIEG ZAJĘĆ

1. Ćwiczenia wstępne
•  Rytuał -  „ ludzie do ludzi” (uczestn icy  stoją  

w  parach i wykonują ćw iczenia, które podaje pro­
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wadzący: „ręka do  ręki, noga do nogi... ", a na ko­
mendę „ludzie  do  ludzi " uczniow ie zm ieniają się  
w  parach. Jeśli ktoś nie znajdzie pary, zajmuje miej­
sce prowadzącego).

•  „Rób tak, nie rób tak” -  klasa stoi swobodnie 
tak, aby w idzieć nauczyciela. Prowadząca w yko­
nuje różne ruchy, m ów iąc przy tym w  przypadko­
wej kolejności : „Rób tak” -  wtedy uczniowie naśla- 
dująruchy, „nie rób tak” -  wtedy stojąnieruchomo. 
Jeśli ktoś się  pom yli, zastępuje prowadzącą.

•  Nawiązanie do zabawy -  rozmowa z  dziećm i 
na temat postępowania i zachowania ludzi, wbrew  
temu, co jest dla nich dobre.

2. Wprowadzenie do tematu
•  Sam odzielne przeczytanie tekstu „Gra” przez 

uczniów (załącznik nr 1 ).
•  Metoda „Słoneczko” -  uczniowie indywidual­

nie próbują zdefiniować zachowanie Martina -  gra­
cza komputerowego. N a tablicy przyklejają kartki 
z własnymi pomysłami i odczytująje. Szukają ana­
logii takiego zachowania w  najbliższym otoczeniu. 
Stworzenie okazji uczniom do oceny własnego po­
stępowania. Przekonanie uczniów , że  komputer 
nie jest realnym światem  a narzędziem pracy.

3. Zadania dla uczestników
•  Uczniow ie w  czterech grupach przygotowują 

scenki dramowe na temat.' Co b y  s ię  sta ło  z  M arti­
nem, gdyby nie przy ja źń jeg o  kolegów?  Wymyślają 
inne zakończenie opowiadania.

•  Prezentacja scenek.
•  W grupach dw uosobow ych uczniow ie opra­

cow ują na kom puterze na zasadzie „burzy m ó­
zgów” ulotki reklamowe zawierające „Dekalog gra­
cza komputerowego”, które po zakończeniu lekcji 
rozdadzą koleżankom i kolegom  z  innych klas.

4. Podsumowanie
•  .,Iskierka  uczestn icy w  kręgu trzym ająsię  

za ręce, prowadząca ściskając dłoń sąsiada w ypo­
wiada następujące słowa.' „Iskierkę przyjaźn i pusz­
czam  w  krąg, n iech  w ró c i do  m ych rąk  ". Każda 
osoba przesyła następnej „iskrę przyjaźni” .

Załącznik nr I

GRA

Od pew nego czasu chłopcy z naszej klasy byli 
wyraźnie zaniepokojeni dziw nym  zachowaniem  
Martina.

Zwyczaj był taki: Jacek, Janek, Zenek i Martin 
zjawiali się  w  szkole n ieco  w cześniej po to tylko, 
żeby przed lekcjam i om ów ić w szystk ie  ważne  
sprawy, a jeśli nie było ważnych, to nieważne.

Ostatnio Martin, zam iast pojawiać się w  szkole  
jak zwykle za dwadzieścia ósma, przybiegał równo 
z  dzwonkiem. W dodatku zachowywał się tak, jak­
by nie w idział nikogo w okół siebie. N a przerwach

wgapiał się  nieprzytom nie w  sufit i coś mamrotał 
o jakichś „obcych”.

N ic  dziw nego, że koledzy byli zmartwieni. Po­
stanowili om ów ić całą sprawę z  A sią i Magdą.

-  Dziewczyny! N ie  w iecie co  się dzieje z  Marti­
nem? -  spytał Janek.

-  Jest jakiś dziwny, niby ten sam, a jednak inny 
-  stwierdziła Joasia.

-  N ie  ma co, trzeba wybrać się  w  odw iedziny, 
inaczej nigdy nie dowiemy się, co się dzieje -  dorzu­
cił Zenek.

-  Chyba nie ma innego w y jś c ia -  potwierdziła  
Magda.

-  W takim razie, o  piątej pod domem Martina -  
zarządził Zenek.

Nagle, niemal spod ziem i w yłonił się Maciek.
-  Idę z  wam i. Chyba w iem , co  dolega naszemu 

Martinowi. Sam przechodziłem przez tę chorobę -  
oznajmił tajemniczo.

Kiedy zegary zgodnie pokazyw ały piątą, w szy­
scy czekali z  biciem serca na rozpoczęcie „akcji”.

Zenek nacisnął dzw onek. W drzwiach ukazała 
się  mama „chorego”. N ic  nie pow iedziała, tylko  
wskazała drzwi do pokoju Martina.

Pow oli w szy scy  w chodzili do pom ieszczenia, 
w  którym było widać plecy chłopca i rozświetlony 
ekran monitora.

Obraz przedstawiał jakieś dziwne m iejsce, pełne 
tajem niczych stworów, w ydających przeraźliwe  
dźw ięki. N aw et hałas w ózka Joasi i dość głośne  
szepty nie oderwały Martina od komputera. W ła­
śnie sterował za pom ocą m yszki jakim iś groźnie  
wyglądającymi pojazdami.

-  C ześć... -  nieśm iało odezw ał się  Jacek -  w ła­
śnie tędy przechodziliśm y i pom yśleliśm y sobie...

Na początku Martin w  og ó le  nie zareagował, 
dopiero po chwili popatrzył na gości i rzekł ze zdzi­
wieniem:

- A  więcej was mama nie miała? -  i ponownie od­
wrócił się w  stronę komputera.

-  W iedziałam, że się  ucieszy -  powiedziała  
z  przekąsem Joasia, zawracając wózkiem do drzwi.

-  Co to jest?  I co  ty w łaśc iw ie  robisz przy tym  
komputerze? -  spytał zniecierpliw iony Janek.

-  Jak to co, świetna gra, a ja  właśnie teraz ratuję 
ludzkość przed najazdem obcej cywilizacji! -  w y­
krzyknął z  przejęciem  Martin.

Do akcji wkroczył M aciek.
-  W łaśnie przyszedł czas, żebyś coś uratował -  

powiedział.
-  Dopiero po chw ili Martin naprawdę oderwał 

wzrok od monitora. A le  kiedy rozejrzał się  po po­
koju, nikogo już nie było.

-  K iedy na drugi dzień chłopcy, zgodnie z  tra­
dycją, w cześn iej przyszli do szkoły, zastali tam 
Martina. Jego twarz m ówiła, że  przyszedł napraw­
dę coś uratować.

LILLA PIETRZYKOW SKA  
nauczyciel bibliotekarz

Szkoła Podstawowa nr 4 im. H. Sienkiewicza 
w Grajewie
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P o ż e g n a n i a
IR E N A  B O R EC KA  

1948-2008

Z głębokim  żalem  zawiadam iam y, że  2 marca 
2008 r. zmarła nasza Koleżanka i Współpracownica 
Prezes P olsk iego Towarzystwa Biblioterapeu- 
tycznego.

Dr Irena Borecka ukończyła studia biblioteko- 
znawcze w  W yższej Szkole Pedagogicznej w  Byd­
goszczy  oraz studia podyplom ow e z  zakresu 
wsparcia psychologicznego na Uniwersytecie im. 
A. M ickiew icza w  Poznaniu. D oktoryzow ała się  
w  PAN w  Warszawie na podstawie rozprawy pisa­
nej pod kierunkiem prof, dra bab. Tadeusza B ień­
kowskiego: „Przyrodnicza książka popularnonau­
kowa w  P olsce  w  latach 1918-1978”. Pracowała 
w  szkołach podstaw ow ych i średnich. B yła ad­
iunktem w  W yższej Szkole Pedagogicznej w  Olsz­
tynie i W yższej Szkole Pedagogicznej w  Zielonej 
Górze oraz konsultantem, a następnie dyrektorem  
W ojew ódzkiego Ośrodka M etodycznego w  Wał­
brzychu. Wykładała w  Kolegium  Nauczycielskim  
w  Wałbrzychu i w  Instytucie Pedagogiki W SP To­
warzystwa W iedzy Pow szechnej w  Wałbrzychu, 
gdzie prowadziła zajęcia  z  literatury dla dzieci 
i m łodzieży oraz z  diagnozy i terapii pedagogicz­
nej. Po powstaniu w  Wałbrzychu W yższej Szkoły  
Zawodowej im. A ngelusa S ilesiusa podjęła pracę 
w  Instytucie Pedagogiki a następnie przez kilka lat 
pełniła w  niej funkcję prorektora ds. nauczania 
i dydaktyki.

Zainteresow ania zaw odow e Ireny Boreckiej 
skupiały się  na literaturze dla dzieci i m łodzieży  
oraz na biblioterapii. Od powstania w  1997 r. Pol­
skiego Towarzystwa B iblioterapeutycznego była 
jego wiceprezesem, a od 2002 r. pełniła funkcję pre­
zesa. Jest autorką programów kształcenia bibliote­
karzy w  zakresie biblioterapii. Napisała w iele ksią­
żek i broszur z  tej dziedziny: M etodyka  p ra c y  
z  czytelnikiem  chorym  i niepełnosprawnym . lVstęp 
do b ib lio tera p ii  (O lsztyn 1991); B ib lio tera p ia  -

now a szansa  książki (O lsztyn 1992); Z astosow a­
nie biblioterapii i m uzykoterapii w  p ro cesie  dydak­
tyczn o-w ychow aw czym  i te ra p ii p e d a g o g ic zn e j  
(1992, wspólnie z  L. P io trow sk i, N iektóre metotfy 
biblioterapeutyczne a  b ib lio terap ia  d zieci ( 1992); 
Terapia czyteln icza (biblioterapia) w  szkołach ma­
sow ych i specjalnych  (Wałbrzych 1993); M ożliw o­
śc i zastosow an ia  b ib lio tera p ii w  dom ach dziecka  
( 1993); Terapia czyte ln icza  w  p ro cesie  dydaktycz­
no-wychowawczym  w  szkołach m asowych i specjal­
nych (1992; wyd. II rozszerzone, Wałbrzych 1994), 
B iblio tek i w  p la có w k a ch  leczn iczych  w  P o lsce  
(1994), Psychologiczno-pedagogiczne konsekwen­
c je  łam ania p ra w  dzieck a  (  1994), Co czytać, a b y  
łatw iej radzić sobie w  życiu, czyli wprowadzenie do  
biblio terapii (W rocław 1998, w spólnie z  Lidią Ip- 
poldt); B iblio terapia  w  szkole  (Legnica 1998); Bi­
blioterapia: teoria  i praktyka: poradn ik  (2001), Bi­
blioterapiaform ą terapii pedagogicznej: skrypt dla  
studentów pedagogiki (2001), B iblioterapia w  edu­
kacji czytelniczej i m edialnej w  szkole podstaw ow ej 
i gimnazjum: m ateriały dydaktyczne d la  nauczycieli 
i b ib lio tekarzy  (W ałbrzych 2002); B iblio terap ia:  
teksty terapeutyczne, konspekty i scenariusze za jęć  
(G orzów 2002): B iblio terap ia  w  edukacji dziecka  
niepełnospraw nego intelektualnie: m ateria ły  dy ­
daktyczn e d la  n au czyc ie li i b ib lio tek a rzy  (2003 , 
wspólnie z  Sylw ią  Wontorowską-Roter); Lecznicza  
m oc sło w a  (20 0 3 , w spóln ie  z  L id ią  Ippoldt); 
Z  motylem w  tle: o  baśni w  biblioterapii i terapii p e ­
dagogicznej (Wałbrzych 2004); D ram a i artetera- 
p ia  w  szkole: p rogram y i scenariusze za jęć  (2005, 
w spólnie z  Marią W iderowską, Joanną W alczak, 
Ewą W ilamowską).

Irena Borecka jest też  autorką prac z  zakresu  
literatury dla dzieci i m łodzieży: O braz dziecka  
chorego, nieszczęśliwego w  p oezji dla dzieci ( 1994), 
K siążkow y m odel po p u la ryza c ji w iedzy  naukowej 
d la  d ziec i i m łodzieży: Cz. l .  Popularnonaukow a  
książka geo g ra ficzn a  ( \9 9 5 ) ,  Cz. 2. P opu larn o­
naukowa książka p rzyro d n icza  ( 1995), Cz. 3. P o ­
pularnonaukow a książka historyczna; C zy  to  baj­
ka, czy  nie bajka, czyli now y sposób  na krasnolud­
ki (Wałbrzych 1995); M agiczna książka M arii K o­
nopnickiej (W rocław 1998).

Irena Borecka napisała ogromną ilość artykułów 
z  zakresu bibliotekarstwa szkolnego i biblioterapii, 
uczestniczyła aktywnie w  wielu konferencjach nauko­
w ych i popularnonaukowych w  kraju i za granicą. 
Plonem jej wyjazdu na Białoruś ty ło  przetłumaczenie 
jednej z  jej prac o  biblioterapii na język  rosyjski 
(Grodno 2007). Opracowała i zrealizowała wiele pro­
gramów edukacyjnych dla nauczycieli, pisała skryp­
ty dla studentów i poradniki dla bibliotekarzy.

Śm ierć zaskoczyła  Ją w  pełni s ił tw órczych, 
przerywając pracę nad książką o  m agii ogrodów. 
Zostaw iła po sob ie olbrzym i dorobek piśm ienni­
czy, który będzie służy ł następnym  pokoleniom  
bibliotekarzy i biblioterapeutów.
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B yła człow iek iem  n iezw ykłej urody ducha 
i um ysłu, zaw sze otwarta na potrzeby innych, 
umiejąca przygarnąć, pocieszyć  i wskazać drogę 
w yjścia niejednem u z  nas. Z aw sze pełna optym i­
zmu i p lanów  na przyszłość. Bardzo trudno się  
pogodzić z  Jej nagłym odejściem.

Z arząd  i C złonkowie
P olskiego Towarzystwa Biblioterapeutycznego, 

D yrekcja  i Grono P edagogiczne
Państw ow ego Pom aturalnego Studium  

K szta łcen ia  A nim atorów Kultury 
i B ibliotekarzy w e  Wrocławiu

W A N D A  K O Z A K IE W IC Z  
1922-2008

Ze sm utkiem  zawiadam iam y, że  22 lutego  
2008 r. zmarła nestorka polskiej biblioterapii. Ho­
norowy Członek P olskiego Towarzystwa B iblio- 
terapeutycznego.

Wanda K ozakiewicz urodziła się  22 październi­
ka 1922 r. w  W ołkowysku (dzisiejsza  Białoruś). 
Od 19SS do 1982 r. zatrudniona była w  dzieln ico­
wej B ibliotece Publicznej W ro cław -K rzyk i. Do  
jej obow iązków  zaw odow ych  należał instruktaż 
filii bibliotecznych, zajęcia dydaktyczne w  zakre­
sie prowadzenia szkoleń pracowników i bibliote­
karzy z  terenu dzielnicy. W  1965 r. obroniła na Uni­
wersytecie W rocławskim pracę magisterską na te­
mat „C zyteln ictw o chorych”, która w  1968 r. zo­
stała opublikowana staraniem Stowarzyszenia B i­
bliotekarzy Polskich. Przez następne dziesięciole­
cia Pani Wanda walczyła słowem  i czynem o status 
bibliotek szpitalnych, w ygłasza ła  w ykłady z  za­
kresu biblioterapii na terenie całej Polski. Opubli­
kowała szereg artykułów na łamach prasy facho­
wej -  m.in.; B iblio tek i szp ita ln e  w obec  rea liza c ji  
ustawy  („Bibliotekarz" 1970); P roblem y organiza­
cyjne b ib lio tek  szp ita ln ych  („Szpitalnictw o Pol­
sk ie” 1972); B ib lio tera p ia  w  teo r ii i p ra k tyce  
(„Przegląd B iblioteczny” 1977); K siążka d la  cho­
rych. Ewidencja czytelników i wypożyczeń  („Porad­

nik Bibliotekarza” ! 980); B iblio teka szp ita lna  d la  
pacjentów  („Poradnik Bibliotekarza” 1984). Razem 
z BożenąBrzóską napisała książkę B iblioteka szpi­
talna d la  pacjentów. P oradnik  ( 1984).

Jej wiedzę, przemyślenia i doświadczenie prak­
tyczne spożytkowała dyrekcja Państwowego Stu­
dium Kulturalno-Oświatowego i Bibliotekarskiego 
w e W rocławiu (obecnie Państwowe Pomaturalne 
Studium Kształcenia Animatorów Kultury i B iblio­
tekarzy w e W rocławiu) uruchamiając w  1985 r. na 
Wydziale Bibliotekarskim pierwszą w  Polsce spe­
cjalizację biblioterapeutyczną. Pani Wanda była 
autorką pierwszego programu nauczania bibliotera­
pii. Pracowała w  Studium przez kolejne cztery lata. 
O deszła w  1989 r. ze  w zględu na pogarszający się 
stan zdrowia. Pozostaw iła  po sob ie „bibliotera- 
peutyczny zaczyn”, który procentuje do dnia dzi­
siejszego . W raz z  pow staniem  w e W rocławiu  
Polskiego Towarzystwa B iblioterapeutycznego  
w  1997 r. została jego  Honorowym Członkiem. Pu­
blikowała sw oje przem yślenia na tamach „Biblio- 
terapeuty” . M im o zaaw ansow anego w ieku, pro­
blem ów  rodzinnych i postępujących chorób była  
żyw o zainteresowana stanem rozwoju bibliotera­
pii i c ieszy ła  się  każdym  naszym  osiągnięciem , 
brała udział w  zebraniach Polskiego Towarzystwa 
Biblioterapeutycznego. K iedy już nie m ogła przy­
chodzić do nas, zapraszała na rozm owy do siebie, 
do domu. N a tę ostatn ią zabrakło czasu z  naszej 
strony. Pożegnaliśmy Ją 29 lutego 2008 r. na cmen­
tarzu przy ul. Bardzkiej w e W rocławiu. Spoczęła  
przy Swojej M atce.

Zapisała Sw oim  życiem  pionierską kartę starań 
o kształt i charakter polskiej biblioterapii. W szy­
scy  jesteśm y z N iej i tak ju ż  pozostanie.

Dyrekcja, nauczyciele i słuchacze  
Państw ow ego Pom aturalnego Studium

K szta łcen ia  A nim atorów  Kultury  
i B ibliotekarzy w e  Wrocławiu.

Z arząd  i członkow ie  
P olskiego Towarzystwa B iblioterapeutycznego  

w e Wrocławiu

W i @ d o m o ś c i
Rozpoczęła się budowa 

Europejskiego Centrum Bajki

•  Budowa Europejskiego Centrum Bajki (ECB) 
w Pacanowie (woj. świętokrzyskie) rozpoczęła się 
w połowie marca. Zgodnie z umową obiekt, którego 
kosztorys opiewa na ponad 20 min zł, zostanie prze­
kazany inwestorowi przez wykonawcę za półtora

roku. Inwestycję sfinansuje fundusz norweski, budżet 
państwa, regionu i gminy Pacanów.

Europejskie Centrum Bajki ma uczyć przez zaba­
wę. Projekt zakłada zbudowanie w Pacanowie pla­
cówki dla dzieci, składającej się z: muzeum, biblioteki 
z czytelnią, sali kinowej i teatralnej, pracowni warsz­
tatowej, księgami, sklepu z pamiątkami i kawiarni. 
W otoczeniu budynku ma powstać ogród ekologiczny, 
kuźnia przypominająca sławnych kowali z bajki Przy­
gody Koziołka Matołka i amfiteatr nad stawem.

Przypominająca „baby z piasku” niepowtarzalna 
architektura ECB i zastosowanie nowoczesnych tech­
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nologii budowlanych, będzie stanowić wielkie wyzwa­
nie inżynierskie dla wykonawców obiektu.

Dyrektor ECB -  Magdalena Janiak-Jaskółowska 
zapowiedziała przygotowanie wielkiej kampanii pro­
mocyjnej budowanej placówki. Ma ona stanowić sko­
jarzoną z propozycjami innych regionalnych insty­
tucji kultury ofertę turystyczną adresowaną do ro­
dzin.

Koziołka Matołka -  podróżnika szukającego Pa­
canowa -  powołali do życia w 1933 r. pisarz Kornel 
Makuszyński i rysownik Marian Walentynowicz. 
Koziołek -  „mądra głowa” i „miłe zwierzę” ubrane 
w krótkie, czerwone spodenki -  stał się symbolem Fe­
stiwalu Kultury Dziecięcej w Pacanowie. (PAP)

Konkurs dla bibliotek publicznych

•  Wojewódzka Biblioteka Publiczna w Krakowie 
oraz Fundacja Kultury Chrześcijańskiej „Znak” ogła­
szają konkurs dla bibliotek publicznych pt. „Biblio­
teka -  moje ulubione miejsee”. Konkurs ma 
zasięg ogólnopolski i jest adresowany do wszystkich 
bibliotek publicznych. Serdecznie zachęcamy do za­
poznania się z  regulaminem konkursu na stronie 
www.tolerancja.pl, na stronie dostępny jest również 
formularz konkursowy. Termin nadsyłania prac upły­
wa z dniem 16.05.2008 r.

Juty konkursu planuje wyłonić najlepsze propozy­
cje, które otrzymają finansowe wsparcie na rzecz re­
alizacji nagrodzonej inicjatywy.

Konkurs jest częścią projektu pt. „Biblioteka -  
moje ulubione miejsce” realizowanego wspólnie przez 
Fundację Kultury Chrześcijańskiej „Znak” oraz Woje­
wódzką Bibliotekę Publiczną w Krakowie przy finan­
sowym wsparciu The Trust for Civil Society in Cen­
tral and Eastern Europe -  www.ceetrust.org

Sylwia Cajownik 
Fundacja „Znak” tel. (012) 61-99-538

ZAPROSILI NAS...

•  Wojewódzka Biblioteka Publiczna im. H. Łopa- 
cińskiego na otwarcie wystawy „Od grodu do schro­
nu. Historia fortyfikacji w rysunkach przestrzennych 
Roberta M. Jurgi”. 15.01.2008 r.

•  Ogólnopolski Związek Żołnierzy Batalionów 
Chłopskich. Zarząd Główny, Klub Oficerów Rezerwy 
LOK przy Akademii Rolniczej w Lublinie, Woje­
wódzka Biblioteka Publiczna im. H. Lopacińskiego na 
promocję Słownika biograficznego żołnierzy Bata­
lionów Chłopskich. T. 4. Oprać, i red. Marian Wojtas. 
17.01.2008 r.

•  Instytut Adama Mickiewicza, Agencja RIA No- 
vosti. Wojewódzka Biblioteka Publiczna im. H. Lopa­
cińskiego w Lublinie na otwarcie wystawy fotogra­
ficznej „Rosyjskie i polskie skarby na liście UNE­
SCO”. 26.02.2008 r.

•  Dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicznej im. 
Z. Nałkowskiej, prezes Towarzystwa Przyjaciół Zie­
mi Sierpeckiej na promocję najnowszej książki Jana 
Burakowskiego Wojciech Jaruzelski jako  przedmiot 
i podmiot historii. 6.03.2008 r.

•  Koło Naukowe Rusycystów Instytutu Filologii 
Słowiańskiej UMCS, Wojewódzka Biblioteka Pu­
bliczna im. H. Lopacińskiego w Lublinie na spektakl 
„Strofy o miłości i nie tylko... Wyznania i dialogi mi­
łosne w literaturze rosyjskiej” 13.03.2008 r.

•  Instytut Badań nad Twórczością Cypriana Nor­
wida Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana 
Pawła II, Towarzystwo Naukowe Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego Jana Pawła II, Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna im. H. Lopacińskiego na promo­
cję pierwszego wydania tomu nowej edycji Dzieł 
wszystkich Cypriana Norwida. Prezentacja publikacji 
Jerzy Starnawski. 8.04.2008 r.

•  Gminna Biblioteka Publiczna, Biblioteka Szkol­
na przy Szkole Podstawowej im. Dzieci Zamojszczy- 
zny. Szkoła Podstawowa im. Dzieci Zamojszczyzny, 
Gimnazjum im. kard. Stefana Wyszyńskiego w Alek­
sandrowie na podsumowanie konkursu „Malowane 
poezją”. 16.04.2008 r.

•  Wojewódzka Biblioteka Publiczna im. H. Lopa­
cińskiego w Lublinie na otwarcie wystawy „100 lat 
temu w Lublinie. Wystawa pocztówek”. 18.03.2008 r.

•  Dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Z. Nał­
kowskiej w Sierpcu, Księgarnia „Bonus” w Sieipcu na reci­
tal aktorki Krystyny Sienkiewicz. 20.03.2008 r.

•  Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej. 
Okręg Lublin, Wojewódzka Biblioteka Publiczna im. 
H. Lopacińskiego, Wydawnictwo Norbertipum na 
promocję książki Jerzego Krzyżanowskiego Gdybym 
cię opuścił... 27.03.2008 r.

•  Dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicznej w Ra­
domiu na XXXI Radomską Wiosnę Literacką. Pod 
patronatem Prezydenta Miasta Radomia Andrzeja 
Kosztowniaka. 1-4.04.2008 r.

•  Wojewódzka Biblioteka Publiczna im. H. Lopa­
cińskiego w Lublinie na otwarcie wystawy „Nasi są- 
siedzi. Białoruś”. Wystawa ze zbiorów WBP w Lubli­
nie. 10.04.2008 r.

•  Powiatowa Biblioteka Publiczna w Pile, ZG Sto­
warzyszenia Bibliotekarzy Polskich na II Ogólno­
polską Konferencję „Biblioteka powiatowa i jej użyt­
kownicy”. 15-17.04.2008 r.

•  Polska Izba Książki, Minister Kultury i Dziedzic­
twa Narodowego Bogdan Zdrojewski, prezydent 
m.st. Warszawy Hanna Gronkiewicz-Waltz, dyrektor 
Instytutu Książki Grzegorz Gauden na uroczystą Galę 
z okazji Światowego Dnia Książki. 23.04.2008 r.

•  Polska Sekcja IBBY na spotkanie z Joanną Rud- 
niańską, autorką Korki Brygidy -  z  okazji obchodów 
Światowego Dnia Książki oraz rocznicy powstania 
w Getcie Warszawskim. 24.04.2008 r.

Za zaproszenia dziękujemy!
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Ogólnopolski System Dystrybucji Wydawnictw Azymut Sp. z o.o. 
Wiodący dystrybutor książek w Polscel 
Oferta ponad 800 oficyn wydawniczych!

Ponad 40 tysięcy tytułów w ciągłej sprzedaży!

ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW U NASI 

Oferujemy:

• możliwość funkcjonalnego dokonywania zakupów przez internet w naszym magazynie 
wirtualnym lub bezpośrednio z codziennego mailingu o nowościach, dodrukach
i rekomendacjach

■ kategoryzację biblioteczną książek
• profesjonalną obsługę przetargów na dostawę i sprzedaż książek 
- bezpłatne dostawy zakupionych książek
• krótki czas realizacji zamówień
■ codzienny serwis mailowy o nowościach i zapowiedziach wydawniczych
■ Internetowe Forum Azymutu 

Zapraszamy na naszą stronę www.azymut.pll

Kontakt do nas:
e-mall: bibllotekarz@azymut.pl 
tel. (22) 847 20 02 w. 123 lub 112 
fax: (22) 847 20 02 w. 220

Poradnik BIBLIOTEKARZA
Miesięcznik Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 
Ukazuje się od roku 1949
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WARUNKI PRENUMERATY 
„BIBLIOTEKARZA”

„RIJCH” S.A

Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne. Cena prenumeraty 
krajowej na I kwartał 2008 r. wynosi 33,00 zł, a cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za 
granicę jest o 100% wyższa od krajowej,

1. Prenum erata krajowa:
• Przedpłaty na prenumeratę przyjmująjednostki kolportażowe „RUCH” S.A właściwe 

dla miejsca zamieszkania. Termin przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i za­
graniczną do 5 każdego miesiąca poprzedzającego okres rozpoczęcia prenumeraty.

2. Prenum erata zagraniczna:
• Wpłaty przyjmuje jednostka „RUCH” S.A Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na kon­

to: PEKAO S.A IV O/ Warszawa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.
• Informacji o warunkach prenumeraty udziela ww. Oddział -  01 -248 Warszawa, ul. Jana 

Kazimierza 31/33. Tel: (prefiks) (0-22) 53-28-731, 53-28-816, 53-28-819, 53-28-820,
• infolinia 0-800-1200-29, w intemecie http;//www.ruch.pol.pl
• Adres do korespondencji: „RUCH” S.AO.K.D.P., ul. Jana Kazimierza 31/33,01-248 

Warszawa

POCZTA POLSKA

1. Przyjmowanie przedpłat od prenumeratorów, we wszystkich urzędach pocztowych 
w całym kraju w terminach:

a. do 25 listopada -  na prenumeratę realizowaną od 1 stycznia następnego roku,
b. do 25 lutego - na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia bieżącego roku,
c. do 25 maja -  na prenumeratę realizowaną od 1 lipca bieżącego roku,
d. do 25 sierpnia -  na prenumeratę realizowaną od 1 października bieżącego roku.

2. Urzędy pocztowe właściwe dła miejsca zamieszkania łub siedziby prenum eratora 
przyjm ują przedpłaty odpowiednio:

a. do 30 listopada -  na prenumeratę realizowaną do stycznia następnego roku,
b. do końca lutego -  na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia bieżącego roku,
c. do 31 maja — na prenumeratę realizowaną od 1 lipca bieżącego roku,
d. do 31 sierpnia -  na prenumeratę realizowaną od ł października bieżącego roku.

• Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane przez listonoszy i doręczycieli (od osób 
niepełnosprawnych w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek 
gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony.

• Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kwartalne.
• Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat, bez obo­

wiązku wypełniania blankietów wpłat.
• Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenumeratora 

lub jego siedziby bez pobrania dodatkowych opłat.

STOWARZYSZENIE BIBLIOTEKARZY POLSKICH

Prenumeratę można również zrealizować w Dziale Promocji i Sprzedaży Biura ZG 
SBP, Al. Niepodległości 213, 02-086 Warszawa, tel. (0-22) 825-50-24, fax: (022) 
825-53-49, e-mail: sprzedaz_sbp(^wp.pl

file:////www.ruch.pol.pl
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DO WSZYSTKICH TYCH, KTÓRZY SIĘ KSZTAŁCĄ LUB DOSKONALĄ

Życzymy Wam sukcesów w nauce
Pamiętajcie o tym, że WYDAWNICTWO SBP jest dla Was. Publikujemy 

większość literatury Wam potrzebnej. Autorami tych książek są sprawdzeni 
praktycy, dydaktycy i naukowcy. Co roku wydajemy kilkanaście pozycji 

książkowych. Z każdym rokiem nasza oferta jest bogatsza.

Polecamy nasze czasopisma
Znajdziecie w nich wszystko co aktualne i najważniejsze w bibliotekarstwie 

i informacji naukowej.

BIBLIOTEKARZ
Indeks 352624. Miesięcznik o charakterze fachowym i naukowym.

Ukazuje się od 1929 r. Czasopismo wydawane przez SBP oraz Bibliotekę Publiczną m.st. Warszawy.

PORADNIK BIBLIOTEKARZA 
Indeks 369594. Miesięcznik instrukcyjno-metodyczny.

Ukazuje się od 1949 r. Czasopismo wydawane przez SBP.

ZAGADNIENIA INFORMACJI NAUKOWEJ 
Od 1993 r. czasopismo wydawane przez Instytut Informacji Naukowej i Studiów Bibliologicznych 

Uniwersytetu Warszawskiego oraz SBP, jako półrocznik.

PRZEGLĄD BIBLIOTECZNY 
Czasopismo naukowe ukazujące się od 1927 r. niezbędne 

dla całego środowiska bibliotekarskiego. Od 2004 r. wydawane wyłącznie przez SBP. Kwartalnik.

EBIB. Elektroniczna BIBlioteka i Biuletyn EBIB 
Wychodzi w formie elektronicznej od 1999 r. Działa w strukturze SBP od 2001 r.

Adresy: http://www.ebib.infoebib.redakcja@oss.wroc.pl

KAŻDĄ KSIĄŻKĘ I CZASOPISMO NASZEGO WYDAWNICTWA 
możesz zamówić:

Pisemnie: Dział Promocji i Kolportażu 
02-086 Warszawa, Al. Niepodległości 213 

Telefonicznie: (022) 825 50 24, 608 28 26; Faks: (022) 825 53 49 
e-mail: sprzedaz_sbp@wp.pl

Oferujemy Państwu także sprzedaż odręczną w dwóch punktach: 
w Wydawnictwie SBP Warszawa, ul. Konopczyńskiego 5/7 

oraz w Dziale Promocji i Kolportażu Al. Niepodległości 213.
Staramy się zważywszy na status materialny środowiska bibliotekarskiego utrzymywać ceny 

na poziomie niskim i średnim, a część pozycji wydajemy na zasadzie non profit.

K U PU JC IE U NAS!
BEZ N A SZY C H  K SIĄ Ż E K  ŚW IAT B IB L IO T E K A R SK I BY ŁBY  UBO ŻSZY

Projekt graficzny: Katarzyna Stanny, tel.: 0 602 39 16 75. e-mail: zinamonik@wp.pl

http://www.ebib.infoebib.redakcja@oss.wroc.pl
mailto:sprzedaz_sbp@wp.pl
mailto:zinamonik@wp.pl

